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PRZEDNŁOWĄ, 

(Biografia męża, którego naród polski 
dwa razy na tron powołał, pomimo tego, 
że przy pierwszym wyborze nie miał spo- 

sobności wynagrodzenia dobrych chęci 
stronników swoich; panującego, który wzo- 
rową administracyą doprowadził Lotaryn- 
gia do szezytu pomyślności, który w nie- 
szczęściu, czołem spokojném a nawet we- 
solém najdotkliwsze ciosy losu znosił; któ- 
ry nakoniec zaszczycony wszelkiemi cno- 
tami człowieka i monarchy, jak ów Ma- 
rek Aureliusz, od współczesnych jedno- 
mysinie królem filozofem nazwany został, 
zasluguje zaiste na to, aby w najdrobniej- 
szych szczegółach, w najskrytszych taj- 
nikach poznaną była. 



FV 

Pragnąc następnym dziejopisom ulatwić 
układ podobnego dzieła, postanowiłem po= 
dać publiczności obfite źródła autogra- 
fów, które w archiwach królewskich w Pa - 
ryżu, w archiwach w N ancyi, w Lune- 
willu, w Berlinie, Królewcu, Dreznie, 
tudzież w bibliotece łaskawego na mnie 
Hr. Rajmunda Skórzewskiego w Czernieje- 
wie znalazłem. Uzyskane tym sposobem ma- 
teryały, w dziele tém publiczności składam, 
karmiąc się nadzieją, Że je mile przyjmie. 

Poszukiwania po miejscach, tak od 
siebie odległych, byłyby podobno siły mo- 
je przewyższyły, gdyby mię w szperaniu 
po zbiorach francuzkich nie był zastąpił 
W. Jastrzębski, bibliolog znamienity, po 
którym, literatura krajowa ma prawo spo- 
dziewać się wiele, który nawet już po- 
wzięte o sobie nadzieje ziścił opisaniem 
starodawnego rekopismu słowiańskiego, w 
mieście Rheims w Szampanii się znajdu- 
jącego. 

Zebrane materyaly w obcych językach, 
uporządkowali i na polski język przełożyli 
ziomkowie nasi i ziomkinie, których imio- 
na na czele dzieła tego umieścilem. Tyle 
Pomocy w zmudnćj i oschlćj pracy, mo- 
żna tylko znaleść w kraju naszym, gdzie 



V 

na wszelkie wezwanie w imię dobra kra- 
jowego, kazde natychmiast ustaje osobi- 
ste zatrudnienie, samolubstwo milknie i 
miłość własna inaczćj się nie objawia, jak 
tylko w usiłowaniu, aby, ile można, naj- 
lepiej wykonać podjętą pracę w usłudze 
publicznćj. 

BYydawca. 

4* 
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ROZDAŹNAŁ W 

List donoszący krélewiczowt Alex. Sobieskiemu 

o elekćył Stanisława Leszczyńskiego. 

Najjaśniejszy Witesciwy Królewiczu 
Panie i Dobrodzieju Mój 

Miétosciwy. 

W przeszly Wtorek solenny wjazd 
odprawili posłowie szwedzcy, jeverał 
Horn, Wachslager i Palmberg, prze- 
ciwko którym Jchmć tu psentes wy- 
słali karety swoje. Od Neo-Electa 
wyjechali przeciwko nim na Leszno 
JM. PP. wojewoda sieradzki, plocki, 
inowrocławski, kasztelanowa do dworu 

JM. P. starosty warszawskiego, zkąd 
ich wprowadzono Szeroką Ulicą przez 
miasto i rynek do zamku. Było wszy- 
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stkich karet 20 i kilka, a przed sa- 
mą karetą poselską kalwakata tak 
dworska, jako też zolnierska, w zbro- 
jach, pancerzach, lampartach. Chorą- 
gwie uadworne i rajtarye, stały na 
Szerokićj ulicy, a piechota passim od 
zamku czekając, rozszerzyła się, dru- 
ga zaś karetę insequabatur. W zam- 
ku karet pelno i warty z muszkietami 
i pikami, skłaniające się do karety, 
gdzie posłowie siedzieli. Po gankach 
muzyki dostatek, na górze trębaczów 
z kotłami i oboistéw, na dole zaś pie- 
choty węgierskićj, i tak solennissime 
wprowadzeni mimo gabinetu, gdzie 
przedtem łazienka była, do pokoju, 
gdzie Neo-Hlect pod baldahimem czekał 
z Jchmciami PP. senatorami, biskupem 
poznańskim, JM. P. Krakowskim, i in- 
nymi tu przytomnymi. Perorowal je- 
nerał Horn, et nisi in Compellationi- 
bus S. R. Mstis zdejmowali kapelusze 
wszyscy trzój posłowie przy oddaniu 
Credentialium, których się kopia przy 
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daje. Odpowiedział JM. pan podskarbi 
lit., także latino sermone similem te- 
neritudinis et amicitiae contestationem 
wyrażając, et similiter. wprowadził 

tychże posłów podle zaraz do pokoja 
królowćj, sejmu także in assistentia 
wielu dam po obu stronach, czekają- 
cćj. Podezas perory jenerala Horna, te- 
gebant posłowie szwedzcy capita sua, 
ale potem absolutis solemnitatibus, re- 
verentius się mieli. Odpowiadał imie- 
niem królowćj Jéjm. JM. ks. suffragan 
gnieźnieński, a potem po ealowania 
ręki kawalerów szwedzkich, eadem 
pompa in sonituróżnćj muzyki et tympa- 
norum odprowadzeni. © królu szwedz- 
kim jest wiadomość, że spieszy za 
królem Augustem prosto do Kancuta, 

dla którego jenerał Reinschild most 
pod Zawichostem budował. Sam zaś 
jeneral Reinschild, trzymające się Wi- 

sły, do Krakowa intendit. Na Sasów 
w Wielkićj Polsce będących, z jednéj 
strony jenerał Majerfeld, a z drugićj 
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jeneral Steinbock idzie. Dywizye Jchm. 
PP. podkomorzego i oboznego kor., 
jeszcze pod Bialoleka stoją, którym 
już odliczono 30,000 talarów bitych. 

Z Litwy słychać, że JM. P. sta- 
rosta Miński, po dwa razy miał utarczkę 
z JM. P. Ogińskim, z utratą ludzi o- 
statniego , tudzież , że księstwo żmudz- 
kie, województwo wileńskie, powiat 
wilkomirski, kowiński i upitski tu ac- 
cedunt do konfederacyi. 
Z tem wszystkiem trudności tu 

wielkie, i complementosus, zda się 
być accessus, kiedy książę. JM. kar- 
dynał, niechce się podpisać na dyplo- 
ma, ani JM. pan marszałek konfede- 
racki. Książę JM. kardynał odpowia- 
da, niech się ten podpisze co nomi- 

nował. In pactis conventis chcieli cir- 
cumscribere Neo electa, żeby ordi- 
nem nie przyjął, v. gr. S. Spiritus, 

ale sam JM. p. marszałek konfederacki 
że otem prawa niemasz. Około de- 
nominatu, teraz disceptatur electionis, 
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i nikt się niechce podjąć, i sic com- 
plementosus accessus, lubo powiadają, 
że już 100000 tal. na Leszno i Ry- 
„dzyn wyliczyli, alem przy liczeniu 
pieniędzy niebył.  Disceptationes et 
mamura nie wypisują.  Atoli przecie 
jest pogłoska sekretnb, że dywizye 
Jchm. PP. podkomorzego i oboźnego 
kor. mają wpaść do Saxonii podobno 
i zjenerałem Hornem, 6000 ludzi pod 
sobą mającym. Eventus edocebit. 
W inieressach W. K. Mci. Złoczew- 
skich, coraz większy rumor, że te do- 
bra longe dla tego patent każdemu do 
gospodarowania sine gubernis. Obie- 
całeś wprawdzie WKM. bytność swoję, 
lecz sine effectu. Czemuby tedy ad- 
interim, póki WKMść sam nie zje- 
dziesz, niemialby P. Katski exercere 
commissoriatum, ile, kiedym z P. Rej- 
mera i z żydów, których tu znowu 
dwóch w tym tygodniu przybyło z Wo- 
loszą uskarzającą, ze się tam w do- 

_ brach WKMci uniwersał, który prze~ 
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czytawszy, racz WKMść podpisać, 
zeby przecie gubernium bylo sub ab- 
seniia WKMci, a potem wolno be- 

dzie disponować do upodobania, czy 
to panu Millerowi zlecając gospodar- 
stwo, lubo się ten, widzę angażował 

u Neo-Electa, czyli też komu insze- 
mu. Przy tych żydach przyjechał też 
wyrostek JM. P. Jelowieckiego, łow- 
czego wołyńskiego, który twierdzi, 
że pan jego concurvire obłudów na 
zastaw, gotów 100 wyliczyć, albo 
też ad proportionem tych dóbr wyli- 
czyć, byłe declaracya WKMci sub- 
sequatur, gdzie te pieniądze wyliczyć 
i komu WKMsé zlecisz to negotium 
spisania inwentarza. Od księcia JM. 
kanclerza w. ks. lit. przyjechał przed 
wczora P. Rejmer, według zlecenia 
JKMsci, odpieczętowałem list kscia 
JM., którego copiam przydaję.  Refe- 
ruje się widzę na pana Rejmera, a p. 
Rejmerowi contrarium * starszy sługa 
Jego: opowiedział, jako kżę JM. na 
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przyszle Boże Narodzenie gotów wy- 
liczyć tak summę oryginalną, jako też 
z interessem, 0 w samym liście, ręką 
własną kscia JM. pisanym, tylko pro- 
wizyą determinatur, za dwie lecie. 
Opowiada pan Rejmer, że gloriatur 
kartą swoją JM. P. staroście litew- 
skiemu daną, że póty prowizyi nie 
wyliczy, póki nie będzie capax wyli- 
ezenia summy kapitalnéj. Od saméj 
jednak księżnćj Jójm. słyszał pau Rej- 
mer przez sług, że na tę summę. ży- 
czyła dać assygnacyą na starostwo 
czluchowskie, opowiadając, że mia- 
łaby takiego człowieka, któryby tę 

suume liczył na Czluchow, bylebyś 
W KM. raczył consentire, żeby ten kon- 
trakt mógł być pod imieniem WKMci. 
Sam zaś kżę kanclerz i tę propozy= 
cyą miał repetere, Ze starostwo to 
juz jest arendowane JM. P. marszal- 
kowi lit., i że trudno revocare. To 

przez sług zrozumiał, ale sam kżę 
kanclerz wiecéj z nim nie nie mówił, 

2 
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dylko jakem przez starszego sluge 
mego z WMMMP. kazal’ konfero- 
wać, tak proszę WM., aby królewi- 

cza JM raczył disponere, ponieważ 
nie myśli w Polsce rezydować kró- 
lewicz JM., żeby mi konie w Jawo- 
rowie będące spuścił, i choragiew 

semeńską Salva Solutione. 
| Racz WKMść uważać, co sobie 
ludzie formują za konsekwencye, aleć 
też różne były discursus i bywają, 
jeśli W KMei przyjazd tu potrzebny, 
Żeby sparsa inter vulgus non authori- 
sentur, jakoby Neo-Hlect in condicto 
mial przyjąć kororonę, co się żadne- 
mu zdrowemu w glowie zmieścić nie 
nie może, a przecie jest punctum at- 
tingens eliberationem królewiczów Jch- 
mościów braci.  Dissolvit zaś haec 
«dobra; jeśli dotąd jest animus in Sa- 
-XOniam serumpendi, a ja zostawam 
W. X... M. Pana i Dobrodzieja mego 

+4 wiernym i najniższym podnóżkiem. 
Z, Warszawy d.1. Aug. 1704. J. Z. 

—GGBH—
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Relacya tego, co król Stanisław (Leszczyński) 

robił od czasu, jak się z Saxonit. w r. 1707. 

oddalił, do czasu, w którym córkę swóję Ma- 

ryą za Ludwika XV. króla francuzkiego wy- 

dał.  Tłomaćzona x rękopismu. francuzkiego. | 

w bibliotece drezdeńskićj znajdującego się. 

S$. 1. | 
Gdy Karól XII. król szwedzki 

w skutku pokoju ' altransztadzkiego, 
wojsko swoje wyprowadził z Saxonii 
w r. 1707., wyniósł się z nim z tego 
kraju i król Stanislaw i Polacy, któ- 
rzy się do niego byli przywiązali. 
Qba królowie udali się najprzód do 
Wielkopolski» potem do Prus królew- 
skich i Litwy. Zamiarem było Ka- 
róła, z wojskiem swojem wkroczyć 
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do Rossyi, i tam zwalczyć Piotra I. 
aby już nigdy Szwecyi niebezpiecz- 
nym być niemogł. Pokladal on na- 
dzieję swoję, szczęśliwój z Rossyą 
wojny, w dochodzących go z tego 
kraju doniesieniach, jakoby caly ten 
naród niecierpliwie znosił despotyzm 
Cara, i jakoby Bojarowie o buncie 
przeciw niemu zamyślali. 

Zdaje sie, iż pierwszy Mazepa na 
tę myśl był naprowadził krola szwedz= 
kiego, oświadczając mu cheé swoję, 
wybicia się z pod władzy rossyjskiej, 
i poddania się Polsce 

Przyjął Karól XH. chętnie oświad- 
czenia Mazepy, przyrzekł oraz kró- 
lowi Stanisławowi, iż podbiwszy Ukra- 
inę, prowincyą tę, ile orężem zdoby= 
tą, jemu prawem dziedzicznem odda. 
Obaj więc królowie razem się udali 
do Litwy, i tam się w Smorgoniach 
rozjechali. _ Król szwedzki poszedł 
dalej do Rossyi, król polski zaś po- 
wrócił do krajów koronnych, a zaba- 
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wiwszy czas niejaki w Tykocinie, 
udal się ztamtąd do Malborga, gdzie 
Żona jego i córka z Szczecina do 
niego przyjechały., 

Zajął się wtenczas król Stanisław 

kompletowaniem i oporządzaniem pię- 
ciu pułków szwedzkich, które mu był 
oddał w komendę Karól XIE. pod je- 
nerałem Krassau, i które za królem 

szwedzkim jakby w odwodzie stać 
miały. 

Interessa tymczasem Polski w 0- 
wćj chwili, bardzo były zawikłane. 
Wyższe urzędy, które król Stanisław 
jeduym był odebrał, a stronnikom swo- 
im rozdał, powodem się stały do wiel- 
kiego poróżnienia narodu, i zniechę- 

cenia pierwszych w kraju rodzin. 
Hetman w. koronny Sieniawski, 

kanclerz w. Szembek, i podskarbi w. 
Przebędowski, którym król Stanisław 

urzędy (*) ich był odjął, niedalekie- 

(a Odjętą Sieniawskiemu buławę, oddał był 
Stanisław Potockiemu, wojewodzie kijow= 

Qe 
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mi byli zrazu od tego, aby się przy- 
lączyć do króla Stanisława w na- 
dziei, że im urzędy ich powróci; lecz 
gdy spostrzegli, ze król wybranych 
przez siebie dygnitarzy utrzymać po- 
stanowił, stali się odtąd najgłówniej- 
szymi jego nieprzyjaciolmi. 

Wojsko koronne obstając przy da- 
wnym swoim hetmanie Sieniawskim, 
jeszcze większe nowemu królowi sta- 
wialo trudności. Wszystkie propozy- 
cye , jakie król pulkownikom i niższym 
dowódzcom czynił, były daremne; 
trzeba bylo więc sobie hetmana ująć, 
aby wojsko pozyskać. Nie mogąc 
inaczćj sobie poradzić król,  usiło- 
wal naklonié nowoobranych dygnila- 
rzy, do dobrowolnego złożenia danych 
sobie urzędów; dawniejszym zaś onych 
posiadaczom obiecano, ze się przy 
RAZ 

skiemu, pieczęć wielką oddał Jablonow- 
skiemu, wojewodzie ruskiemu, a pod- 
skarbstwo Czarnkowskiemu , wujowi żony 

; swojćj. 
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nich utrzymają, byle króla Stanisława 
pierwéj za pana uznali. Biskup chel- 
miński, którego król Stanisław na bi- 

skupstwo krakowskie był posunął, po- 
słany został z taką propozycya do 
hetmana Sieniawskiego. Miał go tak- 

że w tćj jego negocyacyi wspie- 
rać Markiz de Bonac, rezydent frane 
cuzki w Polsce. Wszystko to prze- 
cieź się nie udalo. Sieniawski led- 

wie biskupowi pozwolił napomknąć 
sobie o propozycyach, z któremi przy= 
jechal. Markiz Bonac zaś weale się 
obojętnym na to pokazal, nie sądził 

bowiem, aby ten projekt dogadzał 
interesowi E’rancyi, wszystko więc 

zostalo się po dawnemu, umysły prze- 
cież jeszcze się więcćj rozjątrzyly. 

Król Stanisiaw niemogąc pozyskać 
sobie hetmana, postanowił z wojskiem 

szwedzkim iść ku Ukrainie, w tej 
nadziei, że zbliżywszy się ku miej- 

scu, gdzie wojsko koronne stało, po- 
trafi przeciągnąć je na swoją stronę 
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W (ym zamiarze wyszedł król 
z Prus, a księżna Dolska, wielka 
przyjaciólka Mazepy, który się nawet 
miał z nią żenić, pośredniczką była 
między królem a hetmanem kozackim. 
Pokiadal w niéj nadzieje swoje Lesz- 
Czyński, że potrafi Mazepę utrzymać 
przy dobrych jego checiach dla króla 
szwedzkiego. 

-— Król Stanislaw zostawił w Pozna- 
niu i Elblągu załogi, ktore w calćj 
Wielkopolsce i Prusach kontrybucye 
wybierały. Jenerał Krassau toż samo 
uczynił w Gdańsku i Malhorgu, a ż0- 
stawione przez niego komendy, nie- 
zmieruie mieszkańcom dokuczały. 

Wojsko szwedzkie w pochodzie 
swoim ku Lwowu, nieustannie szar- 
pane było przez podjazdy wojska pol- 
skiego ; Krassau więc szedł bardzo 0- 
stroznie, i tak wolno, iż wyszedłszy 
w Listopadzie r. 1708. z Prus, do- 
piero w Kwielniu r. 1709. przybył do 
Jaroslawia. Glówna kwatera króla 
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Stanisława była w Wysockim, o mi- 
le od tego miasta. Owe zaś pięć 
szwedzkich pulków, rozłożyły się po 
wsiach i miasteczkach okolicznych. 
Szwedzi postępowali sobie na Rusi 
jak w nieprzyjacielskim kraju, zabierając 
gwałtem wszystko, czego tylko dla 
wojska swego potrzebować mogli. 

Jeszcze więcćj dokuczyła krajowi 
szlachta okoliczna, która się do kró- 

la Stanisława zbierala, a odbijając 

gumna i śpichlerze, kosztem współo- 
bywateli żyła. 

W ciągu calego tego marszu, nie 
odebrał król Stanisław Zadnéj od woj- 
ską szwedzkiego wiadomości. Wy- 
prawiał on ciągle w tę stronę kury- 
erów, jednego za drugim. Żaden 
z nich przecież niewracał, i z gazet 
tylko dowiedziano się o porażce je- 
nerala Lówenhaupta. 

Zjawiali się wprawdzie niekiedy 
mniemani emissaryusze od króla swedz- 
kiego, którzy wiele rozpowiadali o 
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jego powodzeniach; ale to byli w i- 
stocie Spiegowie od wojska koronne- 
go przybywający, którzy. wybadywali 
w: obozie jenerala Krassau, co mogli, 
a ztamtąd do swoich powracali. 

„o Przecięcie takowe wszelkich kom- 
munikacyj . z. głównem « wojskiem 
szwedzkim, najpewniejszą było wró- 
aha niekorzystnego jego polożenia. 

» W tym: stanie rzeczy król Stani- 
sław postanowił na nowo spróbować, 
czyliby nie mógł przeciągnąć na swo- 
ję stronę hetmana Sieniawskiego. Uży- 
to do tćj negocyacyi jego przyjaciół, 
jego żonę i tych wszystkich, 0 któ- 

rych mniemano, że jakiżkolwiek wpływ: 
na: niego mieli; lecz: to wszystko na 
nie się nie przydało. Hetman obsta- 
wał przy swoim; bądź to Że niedo- 
wierzał Leszczyńskiemu, bądź też, że 
na niego byt urażony 0 zniszczenie 
dóbr swoich Oleszyce, które Szwedzi 
w niwecz obrócili. w tym właśnie 
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czasie, kiedy król Stanisław złote 
góry hetmanowi obiecywał. 

, Widząc Stanisław, że dobrym 
„sposobem «niczego /dokazać niemógł, 

umyślił użyć oręża. - + Wysłał więc 
pułk swój gwardyi pod: dowództwem 
„Hr. Tarla do Lwowa, miasto to za- 
jal, wszystkie znajdujące się w nim 

depozyta panów sobie przeciwnych, 
zabrał i sam w tem mieście kwaterą 
stanął. . Wkrótce potem wysłał król 
wojewodę kijowskiego - Potockiego, 
i Śmigielskiego z oddziałem Szwedów 
przeciw wojsku koronnemu. Niemniéj 
1 wojsko litewskie pod dowództwem 
Sapiehy Starosty bobrujskiego, czyn- 
nie przeciw hetmanowi Sieniawskiemu 
„działać zaczęło; lecz wszystko to na 
niczem sie skończyło. Nigdzie do 
bitwy stanewczćj nie przyszło, har= 
cowaly tylko z sobą lekkie obu wojsk 
chorągwie. "Nikt podobno z obu stron 
szczerze się do oręża nie brał, każdy 
albowiem wiedział o tem, Ze tu nie 
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tak o rzecz pospolitą chodziło, jak raczé) 
o to, kto się przy buławie utrzyma. 

Szwedzki też oddział równie jak pol-- 
skie z niczem powróciły. do swego 0- 
bozu. Wojewoda kijowski, hareował 
w kolo obozu Sieniawskiego i raz 
poraz zarwawszy nieco niewolnika, 
królowi do Lwowa odsełał. Król o- 
debrawszy tych ludzi, wolno ich pu- 
szezał. Sieniawski toż samo czynił, 
kiedy jego lekkie chorągwie jeńców 
jakich z wojska króla Stanisława 
zabrały. Na tem się kończyła z o-= 
bu stron ta wojna. 

‘Tymezasem, jak się już wyżćj rzekło, 
w obozie Krassowa i na dworze króla 
Stanisława, nie zgoła o obrotach króla 
szwedzkiego niewiedziano. _ Rozcho- 
dziły się wprawdzie raz poraz po- 
myślne. dla Szwedów wieści, trudno 
jednak było im wierzyć przy uporze 
Sieniawskiego, który oczywiście bylby 
się stał pokorniejszym, gdyby się był do- 
wiedział o zwycięztwach Karóla XII. 
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Przeczuwając więc jakoweś nie- 
szczęście, Król Stanisław i Krassów 

postanowili udać się ku Wiśle dla ła- 
twiejszéj w tej okolicy kommunikacyi 
z piechotą szwedzką, która się była 
w Wielkopolsce została, i do którćj 

kilka nowych pułków z Szwecyi by- 
ło przybyło. 

Ruszyło się więc wojsko z pod 

Lwowa. stanęło obozem pod Opato- 
wem, gdzie do początku Sierpnia ro- 
ku 1709 pozostało. Wojsko koronne 
tym czasem postępowało z wolna za 

Szwedami i szarpać ich podjazda- 

mi swemi nie przestawało. Pierwsza 
wiadomość 0 przegranej pod Pultawa, 

nadeszła w Bolesławcu; wkrótce i dru- 

kowane opisy téj bitwy rozchodzić się 
zaczęły; ale temu wierzyć niechciano 
tak dalece, że Król Stanisław mocno 

strofował Markiza de Bonac 0 to, ze 

niepomyślne rozgłaszał nowiny. Ro- 

biono nawet znaczne zakłady. ze 

ta wiadomość zupelnie była fałszywą, 

3 
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a gdy się jakiś podróżny ze Zbraza 
jadący zjawił, który twierdził, że w je- 
go stronach pelno tego było, że król 
szwedzki zwycięztwo odniósł, hrabia 
Tarlo wielką dal ucztę, na którćj Wszy- 

scy licznie spelniali puhary za zdro- 
wie mniemanych zwycięzców. _Alis- 
ci przybiega kuryer od Króla szwedz- 
kiego z Benderu z listem do Kró- 
Ja Stanisława i szczegółowem opisem 
przegranćj bitwy. Tenże kuryer dru- 
gą miał expedycja do senatu szwedz- 
kiego, któremu Karól XII. rozkazy- 
wał nowe czym prędzćj wystawić woj- 
sko. | 

Król Stanisław tymczasem i je- 
neral Krassau z blizka zważając wszy- 
stkie okoliczności, osądzili, że wypeł- 

nienie rozkazów Karóla XII. bardzo 
trudnem będzie, tém wiecéj, że nie- 
bawnie. pogloski rozchodzić się za- 
częły, ze Król August wkroczyć do 
Polski z wojskiem zamyślał i że je- 
nerał Moskiewski Goltz w 16000 woj- 
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ska ciagnal od ‘Litwy dla półączenia 
się z Sasami. 

Wojsko tymczasem koronne szar= 
pać Szwedów nieprzestało, a szla- 
chia zniechęcona ich łupiestwem, co- 
coraz się niechętniejszą być okazy- 
wała. Mimo tego niezwątpiewał jesz- 
cze król Stanisław o swoim losie i po- 
rozumiawszy się Z ministrami swy- 
mi, rozpisał uniwersały, w których 
nadmieniał , że dotych czas zbytnie po- 
dobno był polegał na obcym Monarsze; 
oświadczał więć, że odtąd zdawał sie 
zupełnie na wolą Rzeczypospolitćj, któ- 
ra stanowczo wyrokować miała o je- 
go losie i o wewnętrznych sku sto- 
sunkach. ae 

Miał król Stanisław na ówczas nie- 
male po sobie siły. Szwedów liczono 
14000., a półki w Wielkopolsce sto- 

Jące odebrały rozkaz, aby się z kor- 
pusem Generała Krassau połączyły. 
Wojewoda Kijowski Potocki miał 
10000 ludzi, Sapieha Starosta Bo- 
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brujski 23000. Całego więc wojska li- 
czono 47000. które gdyby było po- 
słusznem i karnem, niezawodnie mo- 

gło było utrzymać króla Stanisława 
na tronie. 

Wspomnione wyżćj uniwersaly, któ- 
remi król Stanisław sprawę swoją, 
a co zatém szło koniecznie, sprawę 
Szwedów w Polsce, zdawał na wo- 

lą Rzeczypospolitćj, bardzo się niepo- 
dobały Szwedom, a jeszcze mnićj Ka- 
rólowi XII. gdy się o nich dowiedział, 
Tym czasem król Stanisław posłał 
z niemi do Warszawy Biskupa Cheł- 
mińskiego, Jabłonowskiego Wojewo- 
Ruskiego i Szczukę Podkanclerzego 
Litt: z zlćceniem, aby je w Warsza- 
wie ogłoszono, tudzież aby sejm ze- 
brano , który miał rozstrzygnąć o przy- 
szych losach Rzeczypospolitéj i kró- 
la. 

W tymże czasie król Stanisław wla- 
snoręczny napisał list do Sapiehy, 
starosty Bobrujskiego , prosząc go aby 
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natychmiast z calem do niego przyby- 
wał wojskiem Litewskiem; do Szwe- 
cyi zaś wysłał pana Fabryce, Rezy- 
denta xięcia Holsztyńskiego z lista- 
mi Karóla XII. oraz z obszernym me- 
moryałem, w któym wystawiał sena- 
towi Szwedzkiemu, że mu wszelkie 

sily zebrać nałeżało, aby stan intere- 
sów poprawić. 

To uczyniwszy , ruszył król Sta- 
nisław z Opatowca i przybył do Po- 
krzywnicy, zkąd rozpisał listy do Ce- 
sarza, do królowćj Angielskićj, do 
króla Francuzkiegoi do Króla Pruskie- 
go, prosząc te dwory o pomoce dla sie- 
bie i dla króla Szwedzkiego. 

Wszystko to przecież na nie się 
nie przydało, tak. dalece, ze odpisu 
nawet na te listy nie odebrał. Potém 
Wraz z wojewodą Kijowskim Poto- 
ckim udał się król do Wielkopolski, 
gdzie się spodziewał przybycia wojsk 
Litewskich Sapiehy i gdzie dywizya 
piechoty Szwedzkićj stała. Szwedz- 

3* 
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ki jenerał - majór Schultz niechętnie 
z razu słuchał rozkazów króla Stani- 
sława, Sapieha zaś zupełnie się od te- 
go wymówił i napisał do króla, że 
gdy w skutku bitwy pod Pultawa Szwe- 
dzi w Polse utrzymać się nie mogą, 
radził więc królowi, aby ich porzu- 
cil i do wojska Litewskiego przybył, 
gdzie wszelkie dla siebie miał zna- 
leźć bezpieczeństwo. Z tego listu 
wyrozumiał król Stanisław, że Sa- 
pieha o sobie tylko myślał i że sie 
na niego spuszczać niemożna było. 

Nie lepićj się królowi powodziło 
w Warszawie, gdzie Hetmam Wiel- 
ki Sieniawski aresztować kazał 0- 
wych deputowanych, których król 
był do tego miasta wyprawił. Adle- 
renci króla Stanisława jedni po dru- 
gich wynosili się z stolicy i każdy 
do domu powracał. Jeden tylko Po- 
tocki, wojewoda kijowski stale przy 
Królu obstawał wraz z wojskiem, któ- 
re był zebrał; ale wtóm wojsku tak- 
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ze powoli pokazaly się intrygi, posze- 
pty, namowy, aby opuścić króla, któ- 
rego szczęście, było odstąpiło. Pada- 
ło w tenczas podejrzenie na jenera- 
ła Śmigielskiego, że on te fakcye 
w wojsku podniecał, tak dalece, ze 
król Stanisław. aresztować go kazał 
i do Pomeranii odprowadzić. 

Tymczasem gdy król Stanisław 
z wojskiem swojem ku Warcie się 
zbliżył, pokazały się podjazdy woj- 
ska Saskiego, które w liczbie 8000. 
ludzi w granice Polskie było wkro- 
ezylo. General szwedzki Krassau li-- 
czył pod komendą swoją 1/000 woj- 

ska, Wojewoda Kijowski miał go 10000, 
sądził więc król Stanislaw, że mógł 
uderzyć na Sasów z pewną zwycię- 
stwa nadzieją. Innego przecież zda- 
nia był Generał Krassau. Przełożył 
on na radzie wojennćj, ze po prze- 
granej pod Pałtawą już się Szwedzi 
łudzić nie mogli nadzieją dłuższego 
w Polsce pobytu, że choćby i bitwę 
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wygrał król Stanisław, należało mu 
albo niekerzystaé z wygranćj i dalej 
się cofać, albo zostając dlużej w Pol- 
sce, zetrzeć się z głównym wojskiem 
Moskiewskim, które ku Polsce ciągnę- 
ło; przedstawił oraz, że prowincye 
szwedzkie w Niemczech z wojska 
ogołocone zabespieczenia i osłony po- 
trzebowały, że zbliżywszy się ku mo- 
rzu tém łatwićj posiłków z Szwecyi 
spodziewać się należało, nakoniec, że 

się na stronników króla Stanisława 

w Polsce spuszezaé niemożna było, 
czego dowodem był list ostatni i po- 
stępowanie Sapiehy, starosty Bobruj- 
skiego. Odparł te przełożenia król 
Stanisław, grożąc jenerałowi Kras- 
sau guićwem Karóła XII. gdyby woj- 
ska jego w przewyższającćj będące sile 
miały unikać spotkania z nieprzyja- 
cielem. Zlakl się pogróżki Krassów 
i stanęlo na tem, że dnia następuja- 

cego bitwę stoczyć miano. Wojewo- 
da Kijowki stanął w pierwszéj straży 
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i o świcie poszedł ku Sasom; lecz 
pułki niektóre szwedzkie od nie- 
chętnych, jak się zdaje, prowadzone 

oficerów , tak się spóźniły, że ledwie 
© drugićj godzinie po południu stane- 

ły przed nieprzyjacielem, lubo zrana 
oba wojska o trzy ewierci mili jedno 
od drugiego obozowało. Zaczęło się 

wojsko szykować do boju, wodzowie 
zaś powtórną złożyli radę, aby roz- 
trzygnąć wątpliwość , czy staczać bi- 
twę, czy nie. "Tymczasem zmierzchło 
się, i wojsko odkładając bitwę do dnia 
następującego, obozem się rozłożyło. 
Lekkie Polskie chorągwie zarwały nie- 
co niewolników, wojsko tymczasem 
Saskie wnocy przeprawiło się przez 
rzekę, 

Tym sposobem zpełzła nadzieja 
spotkania się z Sasami, a Krassau 

0 niezem więcćj nie myślał, tylko.o tćm, 
aby jak najpredzéj do Pomeranii się 
cofnsć. « Król Stanisław wysłał w ten- 

czas Pólkownika Palmfelda do króla 
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Pruskiego z prozba, 0 pozwolenie przej- 
ścia przez kraje Pruskie w kierunku 
ku Pomeranii. 

Gey Ri 

Liczny dwór Króla Stanisława i owe 
10,000 wojska Wojewody Kijowskie- 
g0 nie malo wtenczas czyniły kłopotu. 
Niepodobieństwem było, aby tak szezu- 
pły kraj jak Pomerania tyle ladzii ty- 
le koni miał żywić. Zaczął więc król 
od tego, że dwór swój zreformował. 
Co się zaś tyczy dywizyi Wojewo- 
dy Kijowskiego, zgodzono się na to, 
że wódz ten z wojskiem swojem po 
nieprzyjacielsku do Saxouii wkroczy. 
Napisano więc rodzaj manifestu, któ- 
ry Potocki ogłosić miał wkraczjąc w gra- 
nice Saskie. Król Stanisław oddał 
mu w komendę tak nazwanych tra- 
bantów swoich, czyli gwardyę pobo- 
czną; dał mu oraz co tylko mógł pie- 
niędzy, ale cóż to było ra utrzyma- 
nie tego tlumu męźczyn i kobićt, któ 
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ry się do niego był przyczepił, a któ- 
ry do zadnego niepoczuwajac się obo- 
wiązku, i żadnćj nieznając karności, 
tak się zle i lekomyślnie sprawował, 
że Szwedzi nie malo ua to sarkali, iż 

taką gawiedź żywić musieli. 
Pozbywszy się niepotrzebnćj cze- 

redy król Stanisław, zajął się rozwa- 

żeniem pilnym stosunków dworów Eu- 
ropejskich , oraz Karola XII. iswoich 
własnych. Napisał on w tym przed- 
miocie memoryał obszerny, który Ka- 
rólowi XIL do Benderu posłał i w któ- 
rym temu królowi dat do zrozumie- 
nia, że gdy jego interessa w. Polsce 
zly bardzo obrot wzięły, w skutku prze- 
granej bitwy pod Pultawą, należało 
mu wszelkich użyć środków , aby Por- 
tę do wojny z Rossyą nakłonić, iz Ben- 
deru nie inaczéj się ruszyć, jak na cze- 
le tureckiego wojska. 

Inszego w tenezas byli zdania Je- 
neralowie Szwedzey, którzy mniema- 
li, że Karol XI. łatwićj interessa swo- 
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je poprawi, gdy sam osobiście krajem 
swoimi wojskiem rządzić będzie. Sku- 
tak okazal, ze to zdanie trafniejszem było. 

Król Stanisław posłał w tenczas 
do Francyi Hr. Tarła, prosząc Ludwi- 
ka XIV; lecz poseł ten wkrótce zni- 
czem powrócił. 

Nie lepićj szły rzeczy w Szwe- 
cyi, senat albowiem na wszystkie we- 
zwania i przedstawienia króla Sta- 
nisława odpowiadał, obiecując znacze 
posilki do Niemiec, lecz te obietnice 
nlonnemi byly. 

Niemnićj opieszałemi były i sprzy- 
mierzone przeciw Karólowi XIŁ pól- 
nocne mocarstwa; tym sposobem caly 
rok 1710. zszedł w Pomeranii prawie 
na niczem. Rozrywał się król tym- 
czasem, jak mógł i raz poraz pisy- 
wał do Karóla XII. z doniesieniami 
otem, co się działo, oraz do senatu 
Szwedzkiego, przypominając mu owe 
obiecywane posiłki, których na pró- 
ano, oczekiwano. 
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Korespondencya z Polską w tym 
roku wcale ustała. Stronnicy królew= 
scy rzadko kiedy pisywali. | Niema- 
jac zadnéj po sobie siły, gdy wojsko 
koronne cały kraj było zajęło, nic wca- 
le dla króla czynić nie mogli. 

W spomnieliśmy wyzéj 0 wojewo- 
dzie kijowskim, który do Saxonii miał 
wtargnąć. Wódz ten, co króla był 

pożegnał, osądził, że powzięty zamiar 
nadto byt Śmiałym; zmienił go więc 
i z wojskiem swojem udał się do Wiele 
kopolski; lecz gdy pod  Odalanów 
przyszedł, napotkał tam Moskali, któ- 
rzy dywizyą jego rozbili. 

Zamiar króla Stanisława wysłania 
Wojewody kijowskiego do Saxonii po- 
różnił go z rejencya pomorska. Lę- 
kali się Pomorczykowie, aby ta za- 
czepka Saxonii nie ściągnęła na nich 
wojsk mocarstw przeciw Karólowi 
XII. w owym czasie kojarzących się, 
tojest Danii, Pruss i Saxonii. 

Król Stanisław ostro przymówił re- 

4 
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jencyi, jakoby się wdawała w sprawy 
nie należące do zakresu jéj działa- 
nia i wezwał ją, aby się raczćj zaj- 
mowała tém, co jćj było obowiązkiem, 
to. jest utrzymywaniemi sprawdzaniem 
rachunków. Zajscie to z wielu wzgę- 
dów nieprzyjemne, które króla z rejen- 
eya zwaśniło, uspokoiło się, gdy wia- 
domość doszla, że wojewoda Kijowski 
zaniechał swego przedsięwzięcia. Pó- 

znićej dowiedziano się, Ze od mo- 
skali porażony został, poktórćj to poraż- 
ce Potocki uciekł do Mochacza, twićr- 
dzy Rakocego w Węgrzech, a ztam- 
tąd do Benderu do. krola Szwedzkiego. 
W jesieni r. 1710. morowa zara- 

za pokazała się w Stralzuudzie, co 
przymusiło króla Stanisława do wiel- 
kich ostrożności. 

Z tamtąd udał się do Szczecina, 
gdzie nową powziął nadzieję rychłe- 
go do Polski powrotu. 

Jakoż odebrał od króla szwedz- 
kiego list, w którym go ten monar- 
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cha zapewniał, że niewątpliwie z zna- 
cznem wojskiem Tureckiem niebawnie 
wkroczy do Polski. Przysłał mu na- 
wet krół Szwedzki 13000 dukatów 
i 10000 talarów bitych, prosząc go, a- 
by te pieniądze obrócił na opatrzenie 
Swietniejsze dworu swego i na po- 
trzebe okazałości. 

Z drugićj strony senat Szwedz- 
ki naglony od Karóla XIL zape- 
wnił króla Stanisława i jenerała Duc- 

kiera, dowodzącego naczeluie woj- 

skiem Szwedzkiem w Pomeranii, że 
obiecywane posilki, niemylnie do Po- 

meranii przybędą. 
Wszystko więc zdawało się wró- 

żyć królowi Stanisławowi, bliski jego 

powrot do Polski. * Chciał przecież 
ten monarcha puścić przed sobą jakby 
przednią straż wojsk Polskich i do tej 

wyprawy Śmigielskiego użyć postano- 
wił. 

Wspomniało się wyżćj, że ten do- 
wódzca popadlszy w podejrzenie, że 
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wojsko wojewody Kijowskiego, prze- 
ciwko królowi fomentował, w areszt 

wziętym został. Król szwedzki na 
wstawienie się króla Stanislawa później 
go uwolnić kazał, teraz zaś osądzo- 
no za rzecz dogodną, tego Smigiel- 
skiego na partyzantska wyprawić 
wojnę. Miał Śmigielski udać się do 
Polski, tam zbierać ochotników i nie- 
przyjaciela, ile można było, niepoko- 
ić i urywać. W nadgrodę szczęśli- 
wego powodzenia obiecał mu król Sta- 
nisław rękę Potockiéj wojewodzianki 
kijowskićj, która z matką w ówczas 

. Ww Szczecinie bawiła. 

Przystał na wszystko Śmigielski, 
a wyjechawszy ze Szczecina, zebrał 
w Wielkićjpolsce podjazd ochotników, 
z którymi poszedł pod Kępno. Tam 
lasami idąc, uderzył z nienacka na od- 
dział Sassów, którzy się byli w trzech 
wioskach rozkwaterowali. Tych roz- 
bił, kassę wojskową zlupił sztandar 
jeden zdobył i podpółkownika komen- 
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derującego tym oddzialem przymusił 
do napisania rewersu, którym się obó- 
wiązał stawić się w Szczecinie, ja- 
ko jeniec wojenny. Rewers ten pod- 
pólkownika Saskiego krwią zbryzga- 
ny, oraz sztandar zabrany odesłał Smi- 
gielski na znak zwycięztwa królowi 
Stanislawowi. 

Z pod Kępna poszedł Śmigielski 
pod Toruń, gdzie zabrał nieco powó- 
zek moskiewskich, sprzętami wojen- 
nemi ładowanych, i po tćj odbytéj kam- 
panii, powrócił jakby w tryumfie do 
Pomeranii, prowadząc z sobą oddział 

około sta koni. 
Ten zbrojny poczet Polaków nie 

mało zatrwożył rejencyą Pomorską, 
która niechętnie tych przybyszów 
przyjmowała, lekajae się, aby Sa- 

si i Moskale nieścigał; Smigielskie- 
§0, a mszcząc się szkody poniesio- 
nej, nieprzenieśli”niebawnie teatru woje 

hy na ziemię Pomorską. 
Tym czasem cierpieć ich: musieli 

Va 
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i nawet żywność im dawać. Wszy- 
stko szło dobrze, dopóki starczyły 
zabrane w Polsce Sasom i Moskalom 
pieniądze, ale gdy się te rozeszły, 
wielka u nich była biéda, bo ich nawet 

Szwedzi do okopów swoich przyjąć 
niechcieli, ale im po za szańcami 0so- 
bne wyznaczyli stanowiska. 
Tymczasem na próżno oczekiwano 

w Pomeranii posiłków Szwedzkich. 
Miesiąc za miesiącem upływał, senat 
nieszczędził obietnic, tymczasem nie 
widać było wyglądanych niecierpliwie 
przewozowych okrętów ani wojska, 
na którem się zasadzały wszystkie na- 
dzieje króla Stanisława. Rzeczą by- 
ło oczywistą, że z tém wojskiem, któ- 
re król miał przy sobie, nietylko że do 
Polski wkroczyć zaczepnie niemógł, 
ale nawet w Pomeranii się utrzymać 
przeciw, wojskom Saskim, Moskiew- 
skim, Duńskim, które się z trzech stron 
ku Pomorskim zbliżały granicom. 

Jakoż, gdy w wiesiącu Sierpniu 
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(r. 1711.) wspomnione dopiero woj- 
ska do Pomeranii wkroczyły, jenerał 
Dukker, naczelby wódz Szwedzki, 
zostawiwszy małą zalogę w Szcze- 
cinie, zajął obronne stanowisko 
pod Stralzundem, gdzie szańce wy- 
sypać kazał, Tam on bronić się 
postanowił aż do przybycia  flotty 
Szwedzkićj, którą senat ciągle obie- 
eywal. 

Król Stanisław wtenczas odebrał 
listy tajemne z Sztokholmu, w któ- 
rych mu donoszą, że nadzieje jego 
tyczące się spodziewanego  posiłko- 
wego wojska byly przedwczesne; 
posłał więc Hr. Tarię do Stokholmu, 

dla wywiedzenia się na miejscu, ja- 
ki był prawdziwy stan rzeczy. Hra- 
bia Tarlo za powrotem swoim upe- 
wnił króla, że przed następną wiosną 
(r. 1712) nienależalo się spodziewać 
posiłków z Szwecyi; że niedostatek 
w tym kraju bardzo był wielki, i że 
senat kilka fregat tylko do Stralzun- 
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du przysłać zamyślał, na których 
król Stanisław wraz z rodziną swo- 
ja do Szwecyi miał popłynąć , jenerał 
Dukker zaś tymczasem bronić się miał, 
jak mógł. 

Obiecywane fregaty  przypłynęły 
nareszcie. Zabrał się na nie król Sta- 
nislaw, uiściwszy się piérwéj z dane- 
go słowa Śmigielskiemu, którego 0- 
żenił z córką Potockiego wojewody 
Kijowskiego. W tymże czasie roz- 
puścił król znaczną część swego dwo- 
ru, którą odesłał do Szczecina. Tam 
jeneral Meyerfeld wyprawił ich do 
Polski, dawszy każdemu po złotemu 
na drogę. - Niemniej i owych Zolnie- 
rzy Śmigielskiego rozpuszczono. 

Król Stanisław puścił się na mo- 
rze dnia 23. Września r. 1711. dnia 
następującego wysiadł na ląd w por- 
cie Carlserona. Czlonkowie admira- 
lieyi przedstawili mu się natychmiast, 
lecz wiadomości, jakie mu przynieśli 
nie byly wcale pomyślne. 
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Dowiedział się król, że flotta nie 
była w stanie wypłynąć na morze, że 
nie nawet niesłychać bylo © wojsku, 
które do Pomeranii było. przeznaczo- 
ne, ani 0 przewozowych okrętach, na 

których się zabierać miało. Że nie- 
było -ani pieniędzy, ani majtków, któ- 
rzy powiększćj części wymarli byli 
na morową zarazę grasującą w ów- 
Czas w poludniowéj Szwecyi, tak da- 

_ lece, że prowincye Skania i Blekin- 
gia, które <dawnićj wielu bardzo li- 
czyly żeglarzy, ani jednego teraz do= 
starczyć nie mogly. | 

„ Wtymże czasie przecież pulki pie- 
choty w bliskości stojące zaczęly się 
ruszać ku brzegom morskim, aliści za 
przybyciem króla do Chrystianstadt do- 
Szłą go wiadomość, że to wojsko 

przeciwne odebrało rozkazy iże pul- 
ki na dawne swoje powracały leże. 

Można sobie wystawić zdumienie kró- 
la i smutek jego na taką wiadomość. 

Na zapytanie o przyczyny tych 
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przeciwnych rozkazów , odpowiedział 
senat Szwedzki, Ze niebyło ani pienię- 
dzy ani żeglarzy, których dopieroz odle- 
glejszych prowincyi sprowadzać na- 
leżało. Ze tym czasem niebyło czem 
żywić tego wojska w  ogłoconym 
kraju, a zatem że osądzono być rze- 
czą niepodoboą całe wojsko przed zi- 
mą na morze wyprawić, i postano= 
wiono oddział jego tylko do Pome= 
ranii wysłać, dla wzmocnienia je- 
nerąła Dukkera, który aż do przy- 
szłćj wiosny bronić miał Strulzundu. 

Stósownie do tego postanowienia 
senat Szwedzki wyprawił do Karls- 
krohny cztery pułki piechoty, które. 
z tego portu do Pomeranii przewie- 
zione być miały. Oddział ten 4000. 
ludzi wynoszący smutnego doznal losu. 

Były to pnłki z pułnocnych pro- 
wineyi, które w dźdżystćj i ostréj po- 
rze roku marsz długi odbyły. Przy- 
bywszy do Skanii, gdzie morowa 
panowala zaraza, żolnierze nigdzie po 
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domach stawać niemogli, z powodu cho- 
roby. . Wszyscy więc pod golem nie- 
bem koczowali, znędznieni od zimna 
i dószczów wsiedli w Karlskrohnie 
na okręt i na wyspę Rugen przybyli. 
Tam nowe ich czekały dolegliwości, 
nikt ich do domów przyjmować nie- 
chciał z powodu, że z zapowietrzo- 
nego przybywali kraju. Znowu więc 
pod golem niebem obozować musieli 
w ostre bardzo mrozy, które w tym 
roku nagle uchwyciły. Z Rugii prze 
wieziono ich do Stralzundu, gdzie im 
w okopach stanowisko wyznaczono. 

Tam ci nieszczęśliwi niemal wszyscy 
% zimna i głodu wymarli. Żywność 
albowiem, którą im z Szwecyi posła- 
no, zatonęła na morzu. Jenerał Duk- 
ker zaś ledwie jej miał dosyć dla 
dawniejszych swoich pułków. 

Tymczasem w Szwecyi wszel- 
kiego dokladano starania, aby na wio- 
She resztę wojska do Pomeranii prze- 
wieźć. Karól XII. naglił oto senat 
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Szwedzki, i na żądanie króla Stani- 
sława oddał to nowe wojsko w do- 
wództwo jeneralowi Steinbock. 

Tymezasem na wiosnę niemniej- 
sze pokazały się trudności w prze- 
prawieniu wojska, jak były na jesien, 
a to najwięcćj z powodu niedostatkn 
pieniędzy. 

Jenerał Steinboek, któremu Ka- 

ról XIL tę wyprawę był powierzył 
ztem zagrożeniem, że jego do odpo- 
wiedzialności pociągnie, jeżeli jej do 
skutku nie przywiedzie; pojechał do 
Sztekholmu dla zajęcia się tym wa- 

żnym przedmiotem. Tyle on tam so- 
bie pracy zadał, tak się umiał wszy- 

stkiem podobać uprzejmem i otwartem 
_ postępowaniem swojem, że kupcy. Stok- 
holmscy złożyli się na 50000 tałarów, 
których użyto na uporządkowanie flo- 
ty;w tćjże chwili wojsko odebrało roz- 
kaz ściągania się do Karłskrohny, gdzie 
okręty stały. Zewszad żywność spro- 
wadzano do tego portu i zgodzono 
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okręty kupieckie, na których woj- 
sko płynąć mialo. Admiralicya ze- 
brała 70. wielkich okrętów , z których 
każdy po 60 koni, oprócz żołnierzy 
mógł przewieźć. 

Wkrótce wszystko było w pogo- 
towiu, flota wojenna uzbrojona, je- 
nerał Steinbock zostawił dowództwo 
wojska jenerałowi Taube, sam zaś ob- 
jal komendę floty wojennéj 32. okrę- 
tow, różnćj wielkości w sobie zawie- 
rającćj i puścił się na morze dnia 1. 
Września r. 1712. Celem jego było 
spędzić z morza flotę duńską i tym 

sposobem zabezpieczyć żeglugę prze- 
wozowych okrętów , na których woj- 
sko lądowe do Pomeranii płynąć mia- 

ło. Poszezescilo mu się zrazu. Flo- 
ta duńska, unikając bitwy „cofnęła się 
do zatoki, zwanéj Kógerbucht, na 
wyspie Zelandyi, gdzie ją flota 
szwedzka blokowała. 

Tym sposobem, na całem morzu 
baltyckiem, ani jednego okrętu Dui- 

5 
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skiego niebylo widzieć, prócz kilku 
pływających bateryi, które Duńczycy 
postawili byli w cieśninie morskićj 
między Stralzundem a wyspą Rugią, 
dla utrudnienia Szwedom przeprawy 
ich wojska w (ém miejscu. 

Wszystko więc szło najpomyślnićj 
i byłoby najlepszy wzięło obrot, gdy- 
by admirał Szwedzki, był ściśle wy- 
konał odebrane rozkazy i doputy się 
z zatoki Kógerbucht nieruszył, ażby 
wojsko do Pemeranii się niebyło prze- 
prawiło; lecz gdy jenerat Steinbock, 
opuścił flotę, wcelu kierowama obro- 
tami wojska lądowego na wyspie Ru- 
gii, admiral Szwedzki, opuścił stano- 
wisko swoje i stanąl na brzegach Szwe- 
cyi, jak gdyby był pewny, że flota 
duńska, nie odważy się wyjść na mo- 
rze. Co przecież wcale inszy i naj- 
nieszczęśliwszy dla Szwedów, obrot 
wzięło. 

Wojsko Szwedzkie trzema trans- 
portami przeprawić się miało, na wy= 
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spę Rugią, to jest w pierwszym trans- 
porcie połowa wojska, na czele kró- 
la Stanisława, który polowę dworu swe- 
go i połowę ekwipażów z sobą zabierał. 
Po wysadzeniu téj części wojska, 0- 
kręty powrócić miały, do Szwecyi 
i zabrać drugą połowę wojska i kró- 
la Stanisława. 

Za trzecią razą, okręty przewieźć 
miały żywność, amunicyą i wszelkie 
potrzeby i zapasy wojenne, potrzebne 
do żywienia wojska w Pomeranii. 

Pierwszy transport, stanął szezę- 
śliwie na brzegach Rugii. Wojsko, 
wysiadło na ląd wprzeciągu dni kil- 

ku; niewysadzono przecież  ealkićj 

Żywności i zapasów wojennych, od- 
kladajac to do dalszego czasu. Flota 
wojenna Szwedzka, która towarzy- 

szyła okrętom przewozowym, powin- 
na była zostać w swojem stanowi- 
sku, tem więcćj, że widziano zbliża- 

Jącą się flotę duńską. Tymezasem, 
niewiadomo, z jakiego powodu okręty 
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te, podniosły kotwice i daléj ku Szwedz- 
kim brzegom popłynęły. — Duńczycy 
tymczasem, lekkiemi okrętami swemi 
w łodziach i batach podplyneli, jedne 
pobrali, drugie popalili; mała część 
tylko wcześnie żagle rozwinąwszy, 
ucieczką się ratowała. 

Ten traf fatalny, zniszczył wszel- 
kie nadzieje króla Stanisława.  Utra- 
ciwszy przewozowe okręty; niemo- 
żna było, ani reszty wojska, ani za- 
pasów i amunicyi z Szwecyi sprowa- 
dzić. W mieście Stralzundzie i na 
wyspie Rugii, ledwie tyle żywności 
było, aby utrzymać dawniejszą zało- 
ge, ale niebyło czem żywić mowo- 
przybylych. Mieli więc Szwedzi nad- 
to wojska, aby zostać w Stralzundzie, 
a niemieli go dosyć, aby wyjść z twier- . 
dzy i zaczepnie działać. 
Napisał więc król Stanisław, do se- 

natu Szwedzkiego, wystawił mu po- 
łożenie rzeczy i żądał żywności i woj- 
ska. Stanoweza przecież na to we- 
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zwanie odebrał odpowiedź, że ani je- 
dnego, ani drugiego, posłać mu nie- 
można było, dla niedostatku przewo- 
zowych okrętów. 

Polożenie Szwedów w Pemera- 
nii było smutnem. Lekano się, aby 
Duńczycy na wyspę Rugią, nie wy- 
sądzili wojska lądowego i téj wyspy | 
nieopanowali, w którym to razie nie 
innego niezostawało, jak ulódz prze- 
magającćj sile i poddać nieprzyjacie- 
lowi ostatnią Szwedzką w Pomeranii 
twićrdzę. 

W tym stanie rzeczy, król Sta- 
nisław powziął zamiar podać królowi 
Augustowi propozycyą pokoju, spo- 
ziewając się, że na nie później i król 

Szwedzki pozwoli. 

W tym celu, wezwał on do sie- 
bie jenerała Steinbocka. i wszystkich 
naczelników półków Szwedzkich, wy- 
stawił im smutne położenie wojska, 
niedostatek Szwecyi, niepewność, czy 
Karól XII., dopóki wojna trwać bę- 

5* 
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dzie, powrócić zdoła do swego kra- 
ju, nakoniec słabą nadzieję odzyska- 
nia tronu polskiego; oświadczył więe, 
że pragnął sam się poświęcić, aby 
pokój Szwecyi i Polsce zapewnić. 

Szwedzcy oficerowie mocno u- 
wielbiali te szlachetne króla Polskie- 
go uczucia, ale znając sposób myśle- 
nia Karólą XIL, lękali się, aby mu 
się tén projekt niepodobał i aby im 
niewziął za złe, że się do takich 
wdawali układów; oświadczyli więc 
jednomyślnie, że niebyło ich rzeczą, 
doradzać mu lub odradzać tego, co 
miał czynić, ale raczej, walczyć za 
sprawę króla, Pana swego i sprawę 

króla Stanisława; nakoniec prosili go, 
aby ich niepowoływał do układów, 
które się ich monarsze niepodobać 
mogły. 

Król Stanislaw już pićrwćj dobrze 
się zastanowiwszy nad położeniem 
rzęczy w Kuropie iwidząc, że Szwe- 
cya inaczćj, jak przez pokój z nieszezę- 
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śliwego swego położenia , podnieść się 
nie może, zapytał się jenerala Stein- 
bock, czyli by się wtćj mierze, ro- 
zmówić z  feldmarszałkiem Saskim 
Flemingiem, pod pozorem ułożenia 
się o wymianę niewolników Saskich 
i Szwedzkich. Trudno było zrazu 
namówić do tego jenerala Steinbock, 

który ezuł dobrze i trudność tćj ne- 
gocyacyi z dworem Saskim i niechciał 
rozgniewać na siebie króla Szwedz- 
kiego; lecz, gdy mu król Stanisław 
smutny stan wojska Szwedzkiego wy- 
stawił, gdy go w przytomności wszy- 
stkich jenerałów i półkowników za- 
pewnił, że całą odpowiedzialność, bie- 
rze na się; nareszcie, nakłonił się iu- 
dał się do głównćj kwatery jenerała 
leminga z propozycyą pokoju, mię- 

dzy Augustem II. i Szwecyą, pod wa- 
runkiem, że król Stanisław zrzecze 

się korony Polskiej, za wynadgro- 
dzeniem, które obie strony umówią, 0- 

raz że król August razem po pod- 
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pisaniu tego traktatu, odstąpi sprzy= 
mierzeńców swoich i oświadczy sie 
przeciw każdemu z nich, któryby do 
zgody z królem Szwedzkim, przy- 
stąpić niechcial. 

Jenerał Steinbock, po tray razy 
jeździł do feldmarszałka Fleminga, 
który znając dobrze sposób myślenia 
swego króla, chętnie przyjął uczynio= 
ne sobie propozycye, do zawarcia po- 
koju dążące, oświadczył przecież, że 
ile znał Augusta II. ten monarcha; ni- 
gdy sprzymierzeńców swoich nieod- 
stąpi i odrębnego bez ich wiedzy, 
niezawrze pokoju, oświadczył prze- 
cież przytem, że gdyby król Szwedz- 
ki, słuszne poddał warunki do tako= 
wćj pacyfikacyi, król August wszel- 
kiego dołoży starania, aby na nie sprzy- 
mierzeńcy przystali i aby pokój po- 
wszechny stanął. 

Deklaracya ta hrabi Fleminga nie- 
podobała się królowi Stanisławowi, 
ani Szwedom, którzy spodziewali się, 
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że latwićj powszechny otrzymają .po- 
kój, gdy koalicyą rozerwą i z jednym 
sprzymierzonym oddzielny zawrą trak- 
tat. Wszyscy zaś zważając znisz- 
czenie Szwecyi, po tyloletniéj woj- 
nie, usilnie pragnęli pokoju. 

Gdy się te pierwsze negocyacye 
niepowiodły, jenerał Steinbock, we- 
zwał radę wojeną w przytomności 
króla Stanisława. Zgodzono sie na- 
niej, iż unikając niedostatku i głodu 
w Stralzundzie, wojsko Szwedzkie, 
wyjdzie ztego miasta i zaczepnie dzia- 
łać zacznie. Jakoż jeueral Steinbock, 
zostawiwszy w Stralzundzie załogę pod 
Jenerałem Moevius, wyszedł w 11060 
ludzi z Pomeranii i pod miastem Ry- 
bnitz stanął obozem. 

Król Stanisław w tenczas wzno- 
wił propozycye pokoju, które dawniej 
Jenerał Steinbock był uczynił feld- 
marszałkowi. Sam król Stanislaw 
zjechał się z Flemingiem na gołem 
polu, o pół mili od Rybnitz. 
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Tam podane dawnićj warunki, na 
nowo rozbierano. Krol Stanislaw 
powiedział Flemingowi, ze gotów był 
o własnym zapomnieć interesie, aby 
tylko skojarzyć pokój między królem 
Augustem a Karólem XIL; powiedział, 
że dla siebie niczego więcćj nieżą- 
dał, tylko zwrócenia sobie dziedzi- 

cznego swego majątku i kilku sta- 
rostw, jako wynadgrodzenie za do- 
znane w czasie wojny straty. 

O tytule dla siebie królewskim nie 
wspomniał, sądził albowiem, że przed- 
miot ten wątpliwości Żadnćj niepod- 
padał, gdy sam August królem go był 
uznał. 

Główne zasady proponowanćj u- 
gody spisano i król Stanislaw posta- 
nowił posłać je Karólowi XII. wraz 
z listem, w którym mu wystawiał 
niepodobieństwo otrzymania posiłków 
z Szwecyi i nędzny stan wojska. 

Król Stanitlaw wszystko w tym 
wyraził, co tylko mógł, aby zmie- 
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kczyć serce Karóla XII. Posłano z tym 
listem do Benderu, podpułkownika 
Taube, który znał dokladnie stan rze- 
czy i lepiéj od kogo innego mógł wy- 
tlomaezyé Karólowi XII. powody, ja- 
kie mial król Stanisław do szukania 
zgody z królem Augustem. 

Taube mial jechać na Berlin, po- 
słał więc król z nim hrabiego Brahe, 
do króla Pruskiego z listem, którym 
go uwiadomił e przedsięwziętym kroku. 

Spadziewał się król Stanislaw tem 
lepszego skutku tego listu, że król 
Pruski, niedawno byt ułożył plan pa- 
cyfikacyi powszechnéj, na tychże sa- 
mych niemal zasadach, które wten- 

Czas podawał król Stanislaw i plan 
ten, przesłał był królowi Szwedzkie= 

mu, przez jenerała majora Eslandra; 
uwiadomił o nim Króla Stanisława 
Jablonski, kaznodzieja  protestantski 
w Berlinie, pisał był o tem do króla 
Stanisława w= czasie, kiedy bawił 
w Szwecyi.- 
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Projekt ten dworu Berlińskiego, 
tak bardzo w tenczas podobał się kró- 

łowi Stanisławowi i członkom sena- 

tu szwedzkiego, ze natychmiast wy- 

prawiono szambelana Adlerfeld do Ben- 

deru w celu poparcia go u króla szwedz- 
kiego; do Berlina zaś posłał król Sta- 

nislaw hr. Rozdrazewskiego z podzie- 
kowaniem królowi pruskiemu, za u- 
dzielenie sobie tych propozycyi. 

Sądził więc król Stanisław, że 
gdy jego projekt do powszechnego 
pokoju, z wielu miar podobny był do 

projektu dworu Pruskiego, należało 
go uwiadomić, aby i onu króla szwedz- 
kiego popieral projekt króla Stanisla- 

wa. Tę jeszcze w tym zbliżeniu się 

do dworu Berlińskiego upatrywał ko- 
rzyść, że wnosił, iż król Pruski, spo- 

dziewając się blizkiego zawarcia po- 
koju, nie tak silnie popierać będzie 
kroki wojenne przeciw wojsku szwedz= 
kiemu w Pomeranii. 
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W czasie tych dyplomatycznych 
układów , wojsko Steinbocka stanęło 
między miastami Rostok i Wismar, 
gdzie i król Stanisław założył głó- 
wną swoją kwaterę. 

Wojsko szwedzkie w opłakanym 
było stanie i juz wtenczas można 
było przewidzieć los, który go pó- 
źnićj spotkał. 

Zebrano więc radę wojenną, na 
którćj uradzono, aby się starać 0 zas 
wieszenie broni z nieprzyjacielem. 

Przyjęli tę propozycyą Sasi, Pru- 
Sacy, ale Duńczycy przyjąć jćj nie- 
chcieli. 

W czasie rozpoczętych negocyacyi 
© armistycyum, król Stanisław po- 

"Wziął zamiar pojechać do Benderu, 
W celu widzenia się z królem szwedz- 
kim, przedstawienia mu istotnego sta- 

hu rzeczy i naklonienia go do pokoju. 
Postanowił nawet król Stanisław, gdy- 
by Karól XII. rady jego przyjąć niechciał 
Wręcz mu oświadczyć, że odrębny 

6 
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z królem Augustem zawrze pokój, aby 
tym sposobem pierwszy krok uczynić 
do. ogólnej pacyfikacyi. 

§. 3. 

Król Stanisław pragnąc przywieść 
do, skutku zamierzoną podróż , napisał 
do, feldmarszałka. Fleminga, prosząc 
go o paszporta dla dwóch oficerów, 
których miał zamiar wyprowadzić do 
Benderu, dla nakłonienia króla Szwedz- 
kiego do przyjęcia warunków pokoju. 
Król Stantslaw przybrałimię majora Ha- 
veng, towarzyszem zaś podróży jego, 
miał być półkownik Klingstedt. Otrzy- 
mawszy Żądany paszport, udał się 
król w. podróż , przebył Elbe pod Boj- 
cenburgiem, przejechal przez. Niemcy, 

Węgry, ziemię Siedmiogrodzką i przy- 
był do miasta Campo Longo. w. ziemi 
„Wołoskiej. 

Qdstąpimy teraz na chwilę. króla 
Stanisława. ipo, krótce opiszemy przy- 
gody wojska szwedzkiego, które król 



63 Stanisława Leszczyńskiego. 

był zostawił pod Rostokiem, pod do- 
wództwem jenerała Stejubocka. Wódz 
ten uwiadomiony, że Duńczycy przyjąć 
niechcieli ree anego im zawiesze= 
nia broni, postanowil spróbować SZCZĘ 

ścia i zmusić ich do bitwy, nimby 
się z Sasami i Moskalami połączył. 

Posunął się więć Steinbock z wój- 

skiem swojóm pod Gadebusz, gdzie 
z niemałóm swojćm zadziwieniem spot- 
kał d. 21. Grudnia 1712 r. wojsko 
duńskie, z saskiem połączone, lubo 
się nie spodziewał mieć do czynienia, 

tylk z samymi Duńczykami.  Okoli- 

czność ta nie zrazila go bynajmniej, 

uderzył on na nieprzyjaciela, zręezenie 

go oskrzydlił i zniósł doszczętu. 

Po tóm zwycięztwie jenerał Stein- 

bock w większym podobno, niż przed 

bitwą, był kłopocie, niewiedząc, co 
dalćj czynić; najprzód niemiał czóm 

żywić 5000 jeńców, których był za- 

brał. Wojsko zniechęcone doznawa- 
nym niedostatkiem i zimnem, niebyło 
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zdolne ścigać nieprzyjaciela. _ Nie- 
można było. ani myśleć o powrocie do 
Meklemburgii i Pomeranii, kraje te 
albowiem do szczętu były oglodzone, 
nie można było cofnąć się na teryto- 
ryum pruskie, gdzie za pieniądze żyć 
należało; w kasie wojskowćj zaś nie 
było wienczas wiecéj, jak 19 luis- 
dorów , prócz tego się lękać należalo, 
aby król praski z obawy. dalsżych 
powodzen Steinbocka nie przyłączył 
się do koalicyi przeciw Szwedom za- 
wiązanćj. W. tém trudnóm położeniu 
odesłał Steinbock, niewolników dun- 
skich do Wismaru i posłał oficera. do 
Hamburga, do hrabiego Wellinga posła 
szwedzkiego w tóm mieście, z oznaj- 
mieniem tego, co był uczynił i z proś- 
ba o radę, eo daléj miał robić. Hra- 
bia Welling, obszerne wszędzie kor- 
respondencye mający, odpisał mu, że 
gdy się zaniosło na blizką dywersyą 
z strony Karóla XII. na czele lurec- 
kiego wojska, nie należało jenerało- 
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wi Steinbok opuszczać stanowiska, ja- 
kie był zajął; gdyby jednak mniemal, 
że wyżywić wojska niepotrafi w Me- 
klemburgii, radził mu wtargnąćj do 

Holsztynu i tam zimowe zająć leże, 
za przykładem jenerala Bauer, kidry 
w podobnym będąc położeniu w trzy- 
dziestoletniéj wojnie, tak sobie był 

postąpił. 
Nieomieszkał jenerał Steinbock iść 

za daną sobie radą i ku Holsztynowi 

poszedł; lecz skoro się wojsko jego 
z. miejsca ruszylo, aliści sprzymierze- 

ni, przeciw niemu Duńczycy, Sasi 

i Moskale, połączyli się i w pogoń 
Za nim poszli. 

Jenerał Steinbock przebywszy rze- 

kę Fjderę pod Friedrichstadt, stanął 

pod miastem. Husum; obsadził brzegi 

rzeki Ejder i bronić jéj postanowił, 
w nadziei utrzymania się w tem sta- 
nowisku az do wiosny , kiedy się dy= 

wersyi Karóla XII. spodziewano. 
W kilka: dui potem wódz Szwedz- 

6* 
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ki, odebrał odpis od Karóla XII. na 
ów list, który do niego był pisal z Stral- 
zundu, w skutku rozmowy z feldmar- 
szalkiem Hlemingiem. Zgromil w tym 
liście król jenerała Steinbocka, że się 
odważył bez jego pozwolenia trakto- 
wać z nieprzyjacielem i zagroził ka- 
rq utraty głowy i ezci każdemu, któ- 
ryby jeszcze coś podobnego uczynił. 
Rozkazal oraz król szwedzki jenera- 
lowi Steinbock, aby świetnym jakim 
czynem zatarł wykroczenie swoje. 

Zmieszany pogróżkami Karóla Stein- 
bock, spodziewał sie przeciez, ze od- 
niesione przez niego zwycięztwo pod 
Gedebusz ukoi gniew jego i że król 
Stanisław, o którym mniemał, że był 
dojechał do Benderu, więcój go jesz- 
cze złagodzi, biorąc na siebie calą 
winę tak, jak się do tego był obowią- 
zał wprzytomności wszystkich ofice- 
rów Szwedzkich w Stralsundzie. 

Odzyskał więc w krótce Stein- 
bock zwykły swój dobry humor. Lecz 
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w krótce potem doznat większego 
nieszczęścia, jak ów list królewski. 
Sprzymierzeńcy polączywszy sily swo- 

je, prześli przez rzekę ©jder, wy- 

parli Szwedów z Fridrichstadt i Hu- 

sum i przymusili ich, do cofnienia się 

do powiatu Ejderstadt zwanego, gdzie 
w krótce król Szwedzki wysłał u- 
myślnie adjutanta swego jenerała Aut- 
hord z rozkazem, aby cofnął każdego, 
kogoby tylko spotkal jadącego do Ben- 
deru. Tenże Authovard, zwrócił je- 
nerała Taube, którego spotkał w Sie- 
dmiogrodzie i który przesławszy de- 
pesze swoje królowi Szwedzkiemu, 
sam do Hamburga wracać się musial. 

Co więcćj napisał Karól XII. do kró- 
ła Stanisława, prosząc go, aby się po- 

Wrócił do Niemiec, a do Benderu nie je- 

Zdzit, Nie wiedziano zrazu, jakie w tym 

być mógł powody króla Szwedzkie- 
g0; dowiedziano się późnićj, że to czy- 
nil dla tego, aby to ustawiczne goń- 

ców jeżdżenie nie zrazilo ‘Turkow 
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którzy mogliby byli ztąd wnosić, że 
interesa Szwecyi w najgorszym są sta- 

nie, coby ich bylo odwiodlo od roz- 
poczęcia wojny , do czego w owym 
czasie wielką okazywali gotowość. 
W skutku więc odebranego roz- 

kazu, sekretarz Biber wyjechal z Ham- 
burga, w celu powrócenia do Szwecyi; 
lecz gdy uieprzyjaciel wszystkie ko- 
munikacye by! przeciął wojsku szwedz= 
kiemu, pojechał do Szczecina, zkad 
późnićj wyjechal do króla Stanisiawa 
do Benderu. | 

Powróćmy teraz do tego monar- 
chy, o którym już wyżćj się rzekło, że 

hyt przyjechał do Campo-Longo w zie- 
mi Woloskićj, Poslal on z tego mia- 
sta gońca do Karóla XII. oświadcza= 
jac mu chęć swoją przyjechania do 

Benderu. Król Szwedzki, który jak 
wiadomo, nikogo z. Niemiee przyjeż- 
dzającego ' widzieć niechciał, poslał 
do Campo-Longo: szambelana Torn- 
schild i napisa! do króla Stanisława, 
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iż życzeniem jego bylo, aby się wró- 
cił do Niemiec, dokąd mu Tornschild 
miał towarzyszyć; prosił go zaś, aby 
mu pólkownika Klenksteda przysłał. 
Klenkstedt stósownie do odebranego 
rozkazu, pojechał do Benderu, gdzie 
przybył na kilka dni przed sławnym 
owym tumultem i walką Karóla XH. 
z Turkami. Król wzięty w niewolę, 
dostał się w ręce Tatarowi jednemu, 
który, jak twierdzą, uważając go jako 
brańca, użył go w stajni swojćj do 
chędożenia mulów (a) aż go Fabrice 
posłannik Holsztyński, wykupił za 
300. Talarów. © 

Szambelan, Tornschild przybył do 
króla Stanislawa. w Campo- Longo, 
lecz gdy żadnym sposobem nakłonić 
80 niezdolal, do zastósowania się do 

życzenia Karóla XJL, postanowił po- 
Wrócić z nim do Bendenru. 

W drodze przyjechał kiól Stani- 
ee 

(8) Niezaręczamy za prawdziwość tego po- 
dania, 
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slaw do Multańskiego miateczka Ba- 
kowa, gdzie spotkał ludzi wojewo- 
dy Kijowskiego Potockiego, którzy mu 
powiedzieli, że w całej okolicy sły- 
chać bylo 0 nieszczęściu jakimsiś; 
którego król Szwedzki był doznał, że 
wiele żołdactwa krążyło po drogach, 
którzy przytrzymywali wszystkich po- 
dróżnych, szczególnićj zas Szwedów 
i Połaków. 

Słysząc to król Stanislaw, umy- 
sil wstrzymać nieco podróż swoję 
i tę noc w miejscu przepędzić. Wska- 
zano mu w tym celu dom pewnego 
szlachcica o ćwierć mili od bitego go- 
ścińca mieszkającego, do którego wraz 
z. towarzyszami podróży się udał. Tam 
słysząc to samo, co mu owi Polacy 

byli powiedzieli, sądził, iż mu należa- 
ło zmienić zamiar i z Multan wyje- 
chać. "Trudno było wracać, ta samą 

drogą, którą był przyjechał, bo go 
tam wszyscy znali; postanowił więc 

przemknąć się gdziekolwiek bądź, przez 
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granice Multanska do Siedmiogrodz- 
kićj ziemi, a z tamtąd do Dalmacyi 

ido Włoch się udać. W tćj myśli 
zrobił on uklad z gospodarzem swo- 
im i zapłacił mu zgóry sto Dukatów, 
za które ow gospodarz, zobowiązał 
się wyprowadzić go za granice. kra- 
jów cesarskich. Przez. całą noc peł- 
no było ruchu w owym domu, gospo- 
darz udawał, jakby wszystko. do 
podróży sposobił, wsamćj zaś rzeczy 
myslal: o zdradzie. Nad rankiem przy- 

biegł on do króła, zalecając mu, aby 
Się ukrył z powodu, że wielki tłum 

nieznajomych. zbliżał się ku jego do- 
mowi. Byli to niestety owi Polacy 
uwięzieni i powrozami skrępowani, 

z którymi król poprzedniego wieczo- 
ra byl rozmawiał. Zatrwozeni. tym 
Widokiem podróżni, tem więcćj naglili 
gospodarza, aby czym prędzćj wyje- 
zdżał, Lecz on wręcz im oswiad- 

czył, że ich nie gdzie indzićj zawie- 
zie, tylko do Jass, stósownie do roz- 
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kazu, który był od hospodara o- 
debral. 

Perswazye, podchlebstwa, obie- 
tnice i groźby, nic niepomogly, trze- 
ba było ulédz woli tego człowieka. 

Puścili się więc w podroż, a przy- 
bywszy do Jass, król Stanisław wy- 
slat szambelana Tornschild do kospo- 
dara, aby się wywiedzieć, co się stało 
z królem Szwedzkiem. Przyjął ho- 
spodar Tornschilda i zaczął go badać: 
kto był, i z kim jedzie. Odpowiedział 
na to szambelau, że słuzył u dworu 
króla Szwedzkiego, że podróż. odby- 
wa z P. Haveng, majorem wojsk kró- 
lewskich, i kilku służącymi i że ohy- 
dwaj z Siedmiogrodu wracają do zie- 
mi Włoskićj. Hospodar dał mu do 
zrozumienia, iż te podróże podejrzane 
mu byly, badał. przyiém 0 nazwisko 
majora i pytał się, czy niebyt raczéj 
Polakiem. Szambelan zapewnił ho- 
spodara, iż majór, lubo doskonale po 
polsku mówiący, był Francuzem, i że 
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oba innego celu w tój podróży, nie 
mieli jak zakupienie koni w Multanach. 
Nie przestał na tóm tlomaczeniu ho- 
spodar i powiedział, że chciał widzieć 
się z majorem. Upomniał przytem Torn- 
schilda, aby mu prawdę powiedział 
irzekt do niego, że będąc sam uczci- 
wym człowiekiem, chciał z nimi uczci- 
wie postępować i osłodzić, ile mo- 
zności, jego położenie; zagroził mu prze- 
cież surową karą, gdyby z nim oblu- 
dnie sobie postąpił; co się zaś tyczy- 
ło króla Szwedzkiego, powiedział mu, — 
że położenie jego, tak było krytyczne, 
że powątpiewał nawet o jego Życiu. 

Szambelan Tornschild wróciwszy 
do króla, dosłownie powtórzył mu. 
CO ma był hospodar powiedział; do- 
dał oraz tę uwagę, iż hospodar od 
dawna jawnym był nieprzyjacielem kró- 
la Szwedzkiego, i każdćj szukał spo- 
sobności szkodzenia mu. Król Sta- 
nisław mocno się tóm zmieszał, po- 
stanowił przecież otwarcie, postępo- 

7 
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wać z hospodarem i zwierzyć mu się, 
kim był. 
Nim do opisania tej konferencyi 

przystąpimy, należy nam dotknąć nie- 
których szczegółów, tyczących się ho- 
spodara. Był on z rodziny Maurocorda- 
to, synem owego sławnego . dragma- 
na porty, który późnićj ministrem był 
dworu Tureckiego. Z tym starym 
Maurocordato, ojciec króla Stanisława, 
w czasie swego poselstwa w Kon= 
stantynopolu, był sie zaprzyjaźnił 
o czćm hospodsr, człowiek pełen u- 
przejmości i poloru. bystrego rozumu 
i nauki, mówiący wszystkiemi Azy- 
atyckiemi językami, a połacinie do- 
skonale, (lubo za  filuta uchodził 
u Szwedów) w cale nie zapomniał, 
jak niżćj zobaczymy. 
«Król Stanisław, przyszedłszy do 

hospodara, zaczął zaraz od tego, że 
mu oświadczył, kto był, powiedział 

mu oraz, że innego eelu podróży nie- 
miał, jak tén, aby się widzieć z kró- 
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lem Szwedzkim, o którego mocno był 
niespokojny. Hospodar, który był za- 
czął rozmowę, jak z partykularną 0- 

sobą, (lubo od dawna uwiadomiony 

był przez listy z Węgier iz Siedmio- 
grodu, o przejeździe króla Stanisła- 
wa) skoro mu król powiedział, kto był: 
zmienił natychmiast sposób mówienia, 

- a odsuwając firankę, zasłaniającą krze- 
sło pod baldachimem stojące, wskazał 
je królowi, i odezwał się do niego 
mową po łacinie w najczułszych i pel- 
nych uszanowania wyrazach, wynu- 
Tzając królowi uczucia swoje, przy- 
pominając oraz ową przyjaźń, która 
jednoczyła ich ojców, i wskażując na 
Stół, który ojciec króla Stanisława 
jeu hospodara był darował.  Zape- 
wnił oraz króla 0 szczórćj swojćj ku 
niemy życzliwości i najlepszćj chęci, 
przysłużenia mu się, gdzieby tylko mógł. 
Król usiadł na krześle, hospodar, lu- 
bo się długo wzbraniał, siadł obok nie- 
80i opowiadał smutnym głosem, szcze- 
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góły ostatnićj potyczki króla Szwedz- 
kiego. Kiedy goniec hospodara wy- 
jeżdżał z Benderu, potyczka trwała 
jeszeze. Król od Tatarów i Turków o- 
toczony, z nadzwyczajnym męztwem, 
natarezywość ich odpierał. 

Król. Stanisław przerażony tém, co 
słyszał, niewidząc dla siebie nigdzie 
bezpieczeństwa, postanowił szukać go 
w protekcyi dworu Tureckiego; pro- 
sil więe hospodara, aby oznajmił te- 
muż dworowi o jego przybyciu do Mol- 
dawii i prosił go oraz o osobnego gońca, 
przez którego do Stambułu chcial pisać. 
Przyrzekł wszystko hospodar,zaprowa- 
dził króla do poblizkiego klasztoru, dał 
mu straż przyboczną i z własnego stolu 
żywić go kazał. Tegoż dnia przybył po- 
wtórny goniec z Benderu z doniesieniem, 
0 wzięciu w niewolą króla Szwedzkie- 
go, którego do Adryanopolu odwieziono. 

Król Stanisław sądził, iż mu dłu- 

żćj nie należalo odkładać wyprawy 
listów, które do Stambułu miał pisać 
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do Wgo Wezyra, jenerała Poniatow- 
skiego i do innych osób tam się znaj- 
dujących, z żądaniem protekcyii wspar- 
cia porty. Odebrał on na to dosyć po= 
myślne odpowiedzi z powodu, że w Dy- 

wanie w tym ezasie, ważna była za- 
szła zmiana. Ow basza Benderu, któ- 

ry wraz z Hanem Tatarskim, powo- 
dem był do zajścia z królem Szwedz- 
kim, złożony został z urzędu, a inny 
basza na jego miejsce obrany. 
W skutku téj zmiany, wszyscy 

więźniowie Szwedzcy uwolnieni zo- 
stali, prócz niektórych , którzy dostaw- 

Szy się wręce Tatarów, zaprowadze- 

ni zostali do Czerkas i innych odle- 
głych krajów. 
W krótce potém, król Stanislaw 

pojechał do Benderu, zkąd się nieru- 

szył przez cały czas, pobytu swego 
w Wołoszczyźnie. Towarzyszyli mu 

xiążę Michał Wiśniowiecki, wojewo- 
da Kijowski i hrabia Farlo kuchmistrz 
koronny. Miał król prótz tego przy 

waż ER 
o 
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sobie Kryszpina jenerała Achselsparre 
i kilku Szwedów. 

Król Szwedzki tymczasem usilnie 

nalegał na Portę, aby wraz znim za- 
ezepnie przeciw Moskalom i królowi 
Augustowi działała. Interesa jego , nie 
zły obrot brać zaczynaly. Niemalo 
się do tego przyczynił jenerał Ponia- 
towski, któremu tę sprawiedliwość 

oddać należy, że gorliwie panu swe- 
mu służył. W roku 1713., ruszyło 
się wojsko Tureckie ku Chocimowi 
w celu, jak się zdaje, posiłkowania kró- 
la Stanisława, do czego król Szwedz- 
ki ciągle dążył. 

Wojsko to już się było ku Polskićj 
granicy zbliżyło, już się z niem byl 
złączy! król Stanisław, gdy nagle przy- 
szedł rozkaz przeciwny sułtana, któ- 
ry pochód wojska wstrzymał i na da- 
wne zwrócili je leże, a król Stani- 

sław powrócił do Benderu. Ta nie- 
stałość i odmienność Turków, którćj 
tyle razy doświadczono, pomnożyła 
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w sercu króla Stanisława Życzenie 
najprędszego zawarcia pokoju; tém 
bardzićj, iż wtém samém czasie nad 
wszelkie spodziewanie zjawił się pro- 
jekt, pacyfikacyi podany przez barona 
Goertz, z listem tegoź barona, w któ- 
rym zapewniał, iż król Polski, pewno 
ten projekt przyjmie, byleby się król 
Szwedzki na niego zgodził. 

Król Stanisław ucieszony tym pro- 
jektem, przesłał go natychmiast kró- 

lowt Szwedzkiemu, zaklinając go na 
wszelkie obowiązki, aby go nieod- 
rzucał i aby zesłał swego pelnomo- 
c€nika, któremu i król Stanislaw swo- 

Ją miał dać plenipotencyą, oraz wska- 
zal mu drogę do rozpoczęcia nego- 
cyacyi. Król Szwedzki przeczytaw- 
SZy projekt, znalazł go bardzo ko- 
Tzystnym, w miarę ówczesnego stanu 
interesów swoich, niedowierzał mu 
przecież, i sądził, że to była rzecz 
ukartowana między panem N.... 

i baronem Goertz; chcąc jednakże 
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zadosyć uczynić żądaniu króla Stani- 
sława, a przytćm przekonać sie, jak 
daleko tómu projektowi mógł zaufać, 
dał pełnomocnictwo swoje panu Torn- 
schild, i wysłał go do Benderu do 
króla Stanisława z poleceniem, aby się 
do jego woli we wszystkiem stóso- 
wał, a przytóm, aby nie pokazywał 
plenipotencyi, aż się przekona 0 do= 
bréj wierze, i szczćrości strony prze- 
ciwnej. Lepiéj podobno byloby się 
stało gdyby się król Stanisław był 
udał do Barona Górtz, który tén pro- 
jekt był utworzył. Monarcha tćn prze- 
ciez chcąc przyspieszyć tén interes, u- 
myślił udać się w prost do hrabi Lag- 
nasco Ministra i jenerała Saskiego 
znajdującego się w ówczas w Ka 
mieńcu w tćj nadziei, iż tenże, jeże- 
li jeszcze niebył upóważniony do tój 
negocyacyi, nie zwłocznie pełnomo- 
cnictwo edbierze, skoro się dwór Sas- 
ki dowie o łatwości Karóla XH. W tej 
myśli napisał król Stanisław list do
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hrabi Lagnasco, który mu posłał przez 
barona Adlerfelda i w którym wyra- 
ził, że król Szwedzki niebył daleki 
od wejścia w układy z królem Pol- 
skim. 

Król Stanisław niecierpliwy przy- 
wieść do skutku, tén interes zbyt so- 
bie podobno łatwowiernie postąpił; nie- 

czekając albówiem pówrotu Adlerfelda, 
nakłonił szambelana Tornschilda do 
tego, że bez assekuracyi osobistéj u- 
dał się ku Kamieńcowi, z poleceniem 
króla, aby się zatrzymał w Studzie- 
hicy, wsi polozonéj nad lewym brze- 
giem Dniestru. Sadzit król Stanisław, 
ŻE go ztamtąd zaraz do Kamieńca 
zaproszą do traktowania 0 pokój. 
W kilka dni późnićj posłał król Sta- 
nisław' sekrótarza Bibera, który był 
właśnie do Benderu przybył, za: pa- 
nem Adlerfeldem z rozkazem, aby go 
nieodstępował i pomocnym mu był do 
negocyacyi, dopóki się ta nieukończy 

zupełnie. Adlerfeld i Biber, czeka- 
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jąc zawsze na jakieś wezwanie do 
negocyacyi, blizko miesiąca w Stu- 
dziennicy przepędzili na próżno, aż 
im hr. Lagnasco odjezdzajac z Ka- 
mieńca napisał, iż jedzie do Warsza- 
wy, wzywając ich, aby się tamże u- 
dali, jeżeli jakie propozycye czynić 
chcieli. 

Obojętność taka zlowieszcza im się 
być zdała. Lecz gdy się później doe 
wiedzieli, iż August II. do Saxonii 
się przeniósł i gdy ich hr. Lagnasco 
do Drezna zaprosił; zupełnie o wszy- 
stkim zwątpili i uznali, że się im ni- 
czego dobrego spodziewać nie nale- 
zalo. W smutném oni w tenczas z0- 
stawali położeniu. Do Saxonii jechać 
nie mogli, bez obrażenia na siebie kró- 
la Szwedzkiego. Do Benderu wró- 
cić się także niemogli, gdyż basza 
Chocimski, rozstawił był straże Tu- 
reckie nad brzegami Dniestru z roz- 
kazem przetrząsania podróżnych, a to 

w celu szukania śladu owćj negocy- 
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acyi króla Stanisława, o której się by- 
ła rozeszła pogłoska. 

Rozważywszy więc, co im czynić 
należało , Adlerfeld i Biber przedsie- 

- wzięli udać się do Wrocławia, gdzie 
dnia 6. Lutego r. 1714. stanęli. Zje- 
chał tam hr. Lagnasco w kilka dni 
po nich. Odprawily się w tenczas 
konferencye, w których PP. Adlerfeld 
i Biber nieprzyznali się, aby mieli być 
upoważnieni do traktowania 0 pokój; 

nadmienili tylko, że byli wysłani w celu 
powzięcia wiadomości, czyliby król 
Polski niemiał intencyi ułożenia się 
% królem Szwedzkim, stósownie do 

ukłądu przesłanego temuż monarsze 
przez pana de Goertz, zapewniając 
brabię Lagnasco, iż gdyby tak było, 
na ówezas osoba opatrzona w instruk- 
cye i pełnomocnictwo zjawiłaby się 
natychmiast, aby rozpocząć negocy- 
acyą m pelnomoenikami Augusta II. 
Rozumiał pan Adlerfeld, że hrabia La- 
Shasco, rozpeznie negocyacyą na za- 
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sadzie projektu przez barona Goertz 
przyslanego; lecz gdy pełnomocnik 
Saski o nim nie wspomniał wcale, 
musiał obznajomić go z głównemi tego 
projektu warunkami, które powiększćj 
części tyczyły się króla Stanisława; 
naco taką od hr. Lagnasco odebrał 
odpowiedź: że król Jego Mość Polski 
August IL niebył nigdy dalekim i do- 
tąd nim nie jest, od zawarcia pokoju 
z królem Szwedzkim pod sprawiedli- 
wemi warunkami, źe Jego król. Mość 
niebylby nawet od tego, aby przez 
wzgląd na króla Jego Mość Szwedz- 
kiego, niezajął się losem hrabiego Lesz- 
czyńskiego (tym wyrazem mówił o kró- 
łu Stanisławie) stósownie do układu 
zrobionego w Meklemburgii między 
tymże hr. Leszczyńskim, a Feldmar- 

szalkiem Flemingiem ; lecz co się ty- 
czy projektu barona Goertz, że o tóm 
król Jego Mość nigdy niesłyszał, pro- 
jekt tén albowiem takby się królowi 
zdawał dziwacznym, a nawet niedo- 
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rzecznym, że tćn, którego był dziełem, 

gdyby był znany Jego król. Mości, 
zaslużonćj karyby nieuszedł, czyby 
to był pan Goertz, czy ktokolwiek 
inny, że hr. Leszczyński domagać się 
„nie może tytułu królewskiego, bo go 
się nawet sam zrzekł w liście pisa- 
nym’ z Benderu, gdzie zezwalał na- 
to, aby go traktowano podlug upo- 
dobania, niechcąc, aby tén tytuł mo- 
narszy przeszkodą był do zyskania 
odpowiedzi, od króla Jego Mości Au- 
gusta IL, w którym to liście nawet 
był dodał, iż gdy siła, która mu da- 
wnićj tén tytuł była nadała, teraz już 
nie istniała, niewarto 0 niej było wspo- 
minać; że lirabia Leszczyński, bywszy 
członkiem Rzplitéj i z pod jćój praw 
wyłamawszy się, zasłużył nawet na 
karę, od którój by go przecież Jego 

król. Mość uwolnić raczył, gdyby się 
zdał na jego łaskę. Ze w tenczas 
dopiero król Jego Mość móglby straty 
Jego wynadgrodzić, w sposób, jak sam 

8 
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wskazał w układzie w Meklemburgii 
proponowanym; Król Jego Mość zaś 
naklonilby stany Rzeczypospolitćj, aby 
nato zezwolił. Ze taką była jego 
(hrabi Lagnasco) instrukcya, gdyby 
zaś panowie komissarze Szwedzcy 
innych nie mieli propozycyi, jak te, 
które przelożyli, dalsza negocyacya 
byłaby daremną. Taki był koniec 
tych konferencyi. 

Rozjechaly się więc obie strony; 
„szambelan Tornschild, i sekretarz 

Biber, zdali rapport czynnośći swoich 
królowi Szwedzkiemu i królowi Sta- 
nisławowi ‘i pozostali w Wrocławiu 
aż do.przybycia tych monarchów do 
Niemiec; co nastąpiło w roku 1714. 

—<o— 

| 

| 
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Listy rodziny Leszczyńskich do królewiezów 

Sobieskich. 

List Rafała Leszczyńskiego. 

Wajjaśniejszy Miłościwy Królewiczu. 

Tego momentu, com stanął w do- 

mu, constitueram upaść zaraz do nóg 
W. K. Mości i dobrodzieja, ile upra- 
gniony, przez tak długi czas będąc. 
Gwałt cierpię w obowiązkach moich, 

że przynajmnićj z serca szczere vota 
moje effundere u nóg W. K. Mości 

niemogę. MozebyS W. K. Mość, 
lepićj czytać mógł, aniżeli ja wyrazić 
umiem. Ze jednak jestem tak nie- 
szczęśliwy, że dla ciężkich interesów 
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moich, przed transaktiami przyjść mi 
do tego niemoże, rzucam pod nogi W. 
K. Mości syna mego, aby referat i- 
maginem patris, wszelkich wdzię- 
czności i obowiązków ku W.K. Mości 
Dobrodziejowi memu. 
W interesach przedaży Przygodz- 

kićj majętności pisać nieumiem, bo 
summam necessitatem meam, w lasce 
W. K. Mości pokladam. S kontrakto- 
wałem z JM. Panem referendarzem Ko- 
ronnym tak, jakom czytał w listach 
W. K. Mości, lubom od niego inaczćj 
był upewniony, spuszczając się na la- 
skę W. K. Mości, a bez kontraktu, nie- 
życząc sobie z Warszawy wyjechać, 
ile że się zmienił fundament jnterssów 
moich, quod serius, scripsi,.. Znam 
się, że dotrzymać powinienem, i w ręku 
samych W, K. Mości jest, laskawie 
odmienić, co gdy fusius syn mój ex- 
ponet powtarzam prater omnia, żem 
gotów sacrificare wszystek interes mój 
W. K. Mości i być przy najmniejszćj 
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fortunie templum zeli et gratitudinis 
ku W.K. Mosci, a nizeli przy najwie- 
kszéj pokazać się, ze jest co na Swie- 
cie, co bym bardzićj nad łaskę Jego, 
albo i równo z nią cenić miał. 

Do zgonu Życia mego nieuznasz 
W. K. Mość inaczćj, tylko żem jest 

W. K. M. i Dobrodzieja 
najniższy sługa 

Leszczyński 
w Rydzynie 15 Julii. 

List Stanisława Leszczyńskiego, 

Najjaśniejszy Dobrodzieju mój. 

Wielką mi W. K. M. krzywdę czy- 
nisz, nieprzyznając sobie, że po Bo- 
gu najdoskonalszą mi dać możesz kon- 
solacyą, me faisant revivre przez do- 
brodziejstwa swoje. Pokazujesz W. 
K. M. Dobrodzićj serce swoje, gdy 
je dla mnie wylewasz, jako jest ra- 
zem charitable et genereux, digne d'un 
Si grand Prince. Musialbym tak być 
degener od natury ojca mego, gdybym 

g* 
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nie miał suivre les sentiments w ko- 
rzenione od niego we krwi mojćj; ro= | 
zumialbym manquer in sufragio du- 
szy jego, gdybym niemiał selon mon 
petit pouvoir executer ses desseins, a tym 
ochotnićj, iż wiém, że wszystkich my- 
śli jego le but była usluga W. K. M. 
Dobrodzieja. Wtym, cale życie swo- 
je trawił, z tym i umarł, w czym joc- 
cupe tout mou esprit, abym sobie czym- | 
kolwiek zmierzione, tak wiełkim nie- | 
szczęściem życie osłodził, które poty 
mitrężyć będę, póki prawdziwa nie- 
poda się okazya pokazać, jako jestem 

W. K. Mości Dobrodzieja mego 
z serca życzliwy i najniższy | 

siuga 

Leszczyński. 

PS. Matka moja avec toute la reco- 
naissance possible, ściska zanogi W.K. 
M. Dobrodzieja, toż czyni i Zona moja. 

JW. Pan starosta Bobrowski po- 
wie W. królewiczowskićj Mości do- 
brodziejowi ma conduite, jakićj mo- 
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ge tylko być capable, po tén czas tak 
okrutny na mnie. 

w Baszkowie 1, Februarii 1703. 

List Anny Leszezyńskićj matki króla Stanisława. 

w Rydzynie 5 Maja 1705. 

Wajjaśniejszy Mośeż króle- 
wiezu Dobrodzieju mój. 

Żem i do posłania listów , była po- 
trzebna do Środy, mam to sobie za 
szczęście, bo się rekomendacyą szczy- 

cić niemogę, gdzie się niewypróżniły 
serca w szczerćj uniżoności, prze- 
ciwko W. K. M., azaz Pan Bóg da 
okazją jawnie to wyświadczyć: mnie 
zaś ze tylko pacierzami do tego 

łączyć mi się godzi i w tćm preten- 
duję być jako najszczórsza W. Kr. 
Mci Dobrodzieja 

- , najniższa sługa 
Anna Leszczyńska. 

PS. Waszéj królewiczowskićj Mci mi 
bardzo miła suspicia, żem jeździła do 
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Olawy i teraz gdyby mi czas pozwolił, 
jechalabym nasycić się dobrodziejstw 
W. K. M. którą mam nadzieję, że mi 
nie upłyną na dalszy czas; mam pochop 
z Anny prorokini, którćj imię noszę. 

List Stanisława Leszczyńskiego. 

Wajjasniejszy Dobrodzieju mój. 

Uprosiłem JM. Panią Międzyrzy- 
cka, aby, bedąc u W. K. Mści Do- 
brodzieja mego, quelle rende raison 
de ma conduite, którą dobrotliwie wy- 
słuchawszy, wolno W. K. Mści Do- 
brodziejowi mię karać i condemnare 
na nielaskę swoją Pańską; saltem su- 
plikuję, abyś W. K. Mość Dobrodzij 
m téj konferency: decydował, a quci 
je suis bon do usług W. K. M. Do- 
brodzieja, a ja choćby mi i życie sa- 
crificare, byle cum emolumento In- 
teresów W. K. M. Dobrodzieja, goto- 
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wem, bom jest do zgonu życia W. K. 
Mści Dobrodzieja 

najwierniejszy i najniższy sluga 
Leszczyński. 

w Baszkowie 25, Februar 
1703 r. 

List króla Stanisława, 

Kochany książę! 

Z, najwiekszém zmartwieniem do- 
wiaduję się z listu Waszój książęcćj 
Mości, żeś się udał do Wroclawia 
i że przez to oddalenie się Osoby 
Jego utracilem przedmiot mego ukon- 
tentowania. Ale to wszystko po- 
Winno ustąpić interessowi domu W. 
X. M., któremu ja sam poświęciłem 
się. Po oddaleniu się W. X. M. mie- 
liŚmy utarczkę z nieprzyjacielem. Na- 
samprzód attakowaliśmy go w Ponicu 
miał najmniéj 5000. piechoty; nasza 
Jazdą z szablą w ręku, tak dzielnie 
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nan natarła, że go natychmiast prze- 
lamala, przeszedlszy wdłuż batalio- 
nów jego dwa, albo trzy razy. Zdo- 
byliśmy 9. dział, spędziliśmy nieprzy- 
jaciela z placu bitwy, ubiliśmy wielu 
i wzięli do niewoli; sam Szulenburg 
dwa razy raniony. Noc była nieprzy- 
jacielowi bardzo na ręku, albowiem 

cofnął się, dawszy na nas potrzykroć 

ognia, i oddadź mu należy spra- 
wiedliwość, że obrot tén wykonał 
wybornie. Gdybyśmy wiecéj dnia 
mieli, nie uszłaby była jedna noga nie- 
przyjacielska; my niestraciwszy Za- 
dnego człowieka, zrządziliśmy rzeź 
okropną. Jenerał Veling, pobił także 
w Wschowie około dwóch tysięcy 
Moskali, którzy się dzielnie i z rozpa- 
czą bronili. Wspotkaniu tóm, sam 

tylko pólkownik Stembork utracił ży- 
cie. Oto są szczegóły, które W. X. 
M. donoszę. Mieliśmy już wkroczyć 
de Saxonii, lecz sprawy Polski znie- 
woliły nas do powrotu. Staniemy tu 
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na granicy na leżach i okoliczność ta 

zdarzy mi szczęście powzięcia wia- 
domości o W. X. M. Upraszam W. 
X. M. o wiadomości z Wrocławia, 
a szczególnićj o takie, które się nas 
tyczą, o kierunku, który nieprzyjaciel 
w ucieczce swojćj „obrał, o królu 
Auguście, gdzie się znajduje? 

Za pozwoleniem W. X. Mości po- 
zdrawiam Panią kasztelanową, skła- 
dając jój dzięki za protekcyą, którą 
mojćj córce daje. : 

Upraszam także W. X. Mość, abyś 
mi przysłał mego kochanego Abusia, 
bo się okropnie nudzę. Jestem do 
zgonu W. X. M. wiernie przywiąza- 
ny „przyjaciel. 

Stanisław. 

Z, francuzkiego, bez daty, ale 0- 

czywiście z roku 1704., w ktorym 

bitwa pod Ponicem stoczoną była dnia 

28. Października. 
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List, jak się zdaje, Anny Leszczyńskićj matki, króla 
Stanisława, 

Monsegneur. 

Wasza Książęca Wysokość za= 
dziwisz sie, odbierając uszanowanie 

od osoby, która w opinii jego winna 
jest. Ale ono jest tak szczérem, że 
świadectwo przyszłości, -usprawiedli- 
wi mię i dozwoli w oczach W. X. M. 
odnieść zwyciężtwó, jeżeli się Niebu 

spodobają życzenia prawdziwój Polki, 
urodzonćj i wychowanej w przywią- 
zaniu, uszanowaniu, a nawet, Śmiem 

powi.dzieć , w” miłości ku królewskie- 
mi doniowi W. X. M.-- Pozwól mi 
zatém W. X. M. bydź nieznajomą do 
owego Czas, za którym wzdycham, 
a może zemną cala Polska. Lecz 

moje uprzedzenie, tak jest wielkiem, 
ze pragnę byGź najgorliwsza, a za 
największą łaskę upraszam, abym u- 
ważaną była za taką. Prawdziwe 
uczucia moje w téj mierze, wynurzylam 
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hr. Bethune, który z nich W. X. M. 
zda sprawę, a ponieważ. odda mi 
sprawiedliwość , wynurzając prawdzi- 
we uczucia moje, pozwól W. X. M. 
abym się mu podobnóm wywdzięczyła, 
potecając go protekcyi W. X. M. ja= 
ko czlowieka, który chce bydź cat- 
kiem na usługi W. X. M. Tak do- 
brze zainformowaną jestem o jego Za= 
lu, że Smialo raz jeszcze polecam go, 
znając wspaniałomyślność W. X. M. 
Tę okazując obcym, jakżebyś miał odmó- 
wić samemu krewnemu, który się sta+ 
hie godnym tego chlubnego tytułu, 
Lecz mości Xiążę, nie jestto jeszcze 
dosyć, Dobroć W. X. M. rością= 
Sac się musi az do stóp krdlowéj, 
W celu dopomożenia mu, aby. niebył 
odrzucony. Oto jest, Mości Xiążę, 
zuchwałość moja, którą uniewinnia pra- 
wdziwa szczćrość, z którą zostaję 
na zawsze W. X. M. najniższa sługa. 

Leszczyńska. 
(bez daty) z francuzkiego. 
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List króla Stanisława. 

Najjaśniejszy Mościkrólewiczu. 

Odpowiedział mi pan referendarz 
kor. z wołi W. K. M.; na propozy= 
cye. Nie mogę me retenir, sans man- 
quer la derniere reconaissane, que 
je dois a Votre Altesse Royale za tę 
konfidencyą i miasto creve coeur, któ- 
re powinien bym mieć przeciwko nie- 
mu, il me semble que je luy ai des o- 
bligations de ce qu’ il a donnć I occasion 
et le sujet W. K. M. a cette ouver- 
ture, która me fait voir trop ćlai- 
rement la Noblesse de vostre coeur 
et sa veritable Amitić pour celuy, któ= 
ry do zgonu życia niemoże być tyl- 
ko W. K. Mości z serca życzliwie 
kochający Cousin. 
(bez daty) 

Stanisław król. 

P. S. Najjaśniejszemu i najkochań- 
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szemu królewiczowi Constantemu mes 
compliments. 

(adres) 

Pour son Al. Royal. le Pce Jacques. 

List króla Stanisława. 

Kochany Xiążę! 

Udając się do Rzeszowa, według 
umowy z W. X. Mością, odbieram 
tu w Jarosławiu doniesienie od P. 
hetmana wielkiego, że poszedł do Kra- 
kowa, gdzie na mniez wojskiem cze- 
kać będzie; a tak jestem zmuszony 
powrócić do obozu jenerała Reyuschild, 
dokąd zapraszam W. X. M. jak naj- 
najspiesznićj. . Oczekuję przybycia W.. 
X. M. i jestem życzliwie przywiązany 

Stanisław, 

(z francuzkiego) bez daty, ale oczy- 
wiście z początku roku 1709. 

—<EB>— 



BOZDZIAL WY. 
eee 

Obejmujący domniemanta, że Stanisław Leszczyński, 
przyjmując koronę polską, zobowiązał się domowt 

Sobieskich, złożyć ją na rzecz królewicza | 
Jakóba Sobieskiego. 

KOPIA. 

Assekuracyi, którą król Stanisław Leszczyński, 
na rzecz królewicza Alexandra, Sobieskiego 

wystawił. 

„ Okazujac zawsze największą gor- 
liwość, do usług Dostojnego Domu 
królewskiego, nie móglćm sobie in- 
szego sposobu obrać do okazania tćj- | 
że, jak w nastepujacéj okoliczności. 
Ponieważ Najjaśniejsi królewiczowie : 
Jakob i. Konstantyn z przyczyny uwie= 
zienia swego, a N. królewicz Ale- ’
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xander dla miłości braterskićj; niemo- 
ga się o tron ubiegać, przeto, tak 
dla dobra Ojczyzny , jakotéz dla Do- 
stojnego Domu królewskiego, jeżeli — 

glosy moich ziomków na mnie padną, 
daję te assekuracyą Najjaśniejszemu 
królewiczowi Alexandrowi, że koronę 

polską, tylko jako powierzony mi za- 

klad na głowie mojéj nosić będę do- 
póty, dopóki Najjaśniejsi królewiczo- 
wie z więzienia uwolnieni, a ojczy- 
zna.z zaburzeń i nieszczęść oswobodzo- 

na nie zostanie. Poczém koronę wspo- 
mnioną Najjasniejszemu królewiczowi 
Jakóbowi odstąpię i pozwolenie na 
to u N. Rzeczypospolitćj wyrobię, za- 
ręczając i obowięzując się na to sło= 

wem honoru. 

Ponieważ zaś w celu uskutecznie- 
nia tego zamiaru, Najjaśniejszy kró- 
lewicz Alexander obowiązał się u Naj- 
jaśniejszego brata swojego królewi- 
cza Jakóba, wyrobić dla Pani woje- 
wodziny łęczyckićj ekonomią tygen- 

g* 
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sofską (7), przeto obowięzuję się ni- 

niniejszém także N. królewicza Ale- 
xandra w tóm zastąpić, i zań zarę= 
czyć. aby on na majątku swoim Za- 
dnego uszczćrbku nie poniósł. 

Działo się w Warszawie d. 26. 
Czerwca 1704. 

S. Leszczyński. 
m. p. 

List króla Stanisława Leszczyńskiego, do króle- 
wicza Alexandra Sobieskiego. 

Mój drogi Xiążę! 

Niewypowiedzianie cieszę się z 
szczęśliwego przybycia Waszćj Króle- 
wiczowskićj Mości do Gdańska. lie Je- 
go podróż nabawiła mię trosków i nie- 
spokojności, tyle mię uradowal list 
Jego pełen przyjaznych dia mnie wy- 
rażeń. Wasza Królewiezowska Mość 
winszujesz mi wyniesienia mego na tron, 
którego ja przecież spokojnie objąć 
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nie mogę, gdyż pamiętam że Jemu 
Się należy; i z urodzenia, i dla Jego 
wysokich przymiotów. Lecz gdy 
niezgięta wspaniałomyślność W. K, 
M. służy Jój za najkosztowniejszą 
koronę, niechże W. K. M. będzie prze- 

konana, że przyjmując berło, innego 
niemiałem celu, jak utrzymanie i powię- 
kszenie blasku królewskiego Sobie- 
wskich domu, którego sprawie bę- 
dąc jeszcze obywatelem, usilnie, lu= 
bo bezskutecznie służyłem. Teraz 
przy łasce Pana Boga spodziewam 
się, że mocnićj będę mógł: zamiary 

moje popierać, i że nadćjdą okoli- 
czności, w których dowiodę przywią- 
Zanią mojego ku Dómowi, i lubój oso- 
bie W. K. M. Zasiegasz Xiążę ła- 
skawie zdania mego, względem po- 
wrotu swego do Warszawy. Czy- 
hz Ci powątpiewać się godzi Xzę, że 
Cię usilnie widzieć pragnę?  Przy- 
bywaj więc proszę czóm prędzćj, je- 
noczmy nasze losy, niech moje szczę- 
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ście będzie i szczęściem W. K. M. 
Co się tu stało, przemilczeć wolę i do 
osobistego odłożyć widzenia. Niech 
W. K.M. zechce przyspieszyć chwilę, 
w ktoréjbysmy się szezérym i prawdzi- 
wie przyjacielskim uściskiem połączyli 

przywiązany 

Stanisław król. 

(bez daty) oczywiście po Elekcyi kró- 
la Stanisława. 

List Karéla XII. do królewiczów Sobieskich. 

Od Ur. Chlebowskiego, który nam 
list W. X. M. wręczył, jeszcze lepiej 
się dowiadujemy o tóm, co Car Mo- 
skiewski dla ujęcia ich sobie obiecuje 
i zamierza. Jak tedy tę otwartość, 
W. X. M., iz nie wprzód odpowie- 
dzieć raczyliście, nimbyście nam tego 
listu nieudzielili, i naszego zdania nie 
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zasiągnęli, za jasny dowód wierności 
1 szczćrości bierzemy; tak. też bez 

ogródki wyznawamy to, co o tćj rze- 
czy sądzimy. A najprzód rozumiemy, 
iż wiadomo jest W. X. M., ileśmy od 
samego początku wraz z królem Sta- 
nistawem, dla domu królewskiego pol- 
skiego (Sobieskich) starania ponieśli, 
jakeśmy oboje wszelkiemi siłami do 

tego dążyli, aby przy nim koronę pol- 
ską utrzymać. Ponieważ zaś uwię- 
zienie dwóch królewiczów, a zrze- 

czenie się trzeciego w sprawie. téj, 
inny nadało. kierunek; wynikło ziad, 
iż pożądany wybór padł nareszcie na 
J. K. M. króla Stanisława. Ile. zaś 
późnićej zabiegów kosztowało, aby 
był uroczyście koronowany, i aby pae 
nowanie jego, po zwyciężeniu nie- 
przyjaciół i stronników przeciwnych 

utwićrdzone było, tajno Waszym Król. 
Mościom być nie może. Z, nim tedy 
Późnićj jako z prawym królem Polskim 

iz Rzecząpospolitą, pod jego pano- 
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waniem polaczona, nie tylko dawne 

odnowiliśmy przymierze, lecz ściślćj- 

szy zawarliśmy związek, ku obronie 
tronu jego, zaręczywszy przysięgą, 
iż nie prędzćj broń złożemy, dopóki na 
nim nowego króla nie utwierdzimy, rze- 
czypospolitćj pokojunie damy i'od wszel- 
kiego _ niebespieczeństwa uwolnimy. 
Gdy jeszcze przez pokój z Saxonią nie- 
dawno zawarty, nietylko król August 
prawa swoje do korony Polskiéj, na _ 
króla Stanisława zlał; lecz nawet kil- 
ku królów zagranicznych, za prawego 
króla Polskiego uroczyście go uznało, 
za których przykładem i inni monar- 
chowie i xiążęta niedługo, jak się 

spodziewamy , pójdą, dla tém mocniej- 
szego utwierdzenia tego pokoju, W. 
K. M. łatwo, rozumiem, osądzą, jakby 
niestósowną było rzeczą, oczekiwać 
po nas, iżbyśmy, niedochowyjac wia- 
ry i zrywając układy, inne i do tego 
celu wcale niezmierzające mieli przed 
siębrać kroki; i owszém, że nam już 
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nawet niewolno odstąpić od tych u- 
kladów, któreśmy nietyłko wiernie 
dotrzymać przyrzekli, lecz których o- 
bronę iuni nawet monarchowie zarę- 
czyli. W. K. M. widzą tedy, iż rze- 
czy w takim są położeniu, że bez 
uszczćrbku honoru naszego, a oraz 
nieszczęsnego zaburzenia rzeczyplitćj 
zmiany w nich zadnéj, ani teraz ani 
potóm przypuścić niemożna. Mniema- 
my nawet, iż ci sami, którzy tak zgue 
bne rady dają, niesą tak dalece cie- 
mnymi, aby niemogli przewidzieć, iż- 
by nie tak ocalenie Polski caléj, jak 
raczćj ostatni jój upadek nastąpił ztąd, 
gdyby się rzecz takim staraniem, pra- 
cą i trudami zbudowaną i ustaloną 

wywróciło. Dla tego nikt zapewne 

w tćj sprawie zmiany przedsięwziąść 
się nie ośmieli, chybaby był nieprzyja- 
cielem państwa naszego i Polski. 

Co się zaś tyczy owego pisma, 
w którym Najjaśniejszy król Polski, 
miał się zobowiązać, któremu z W. 
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K. M. berło oddać, o tém ani wiado- 
mości żadnćj niemamy, ani tćż wie- 

rzyć możemy, aby się to doprawdy 
stalo; lecz, jeżeli przypadkiem w o- 
wym czasie, takie przyrzeczenie mia- 
ło miejsce, to oczywiście tylko w ce- 
lu ułagodzenia czyjegoś umysłu, któ- 
ryby na tak prędkie uśmierzenie roz- 
ruchów w Polsce, niezbyt chętnie był 
patrzał. A chociażby to, i było w mo- 
cy króla Stanisława, to przecież ja- 
sua jest rzeczą, że berla, które za 
wolą i rozkazem Rzespltćj przyjął, 
bez jej wiedzy i zezwolenia innemu 
oddać by niemógł, osobliwie bez ró- 
wnoczesnego osłabienia i zerwania 
tak uroczystego przymierza i układu. 
Co zaś względem przelania prawa pro- 
ponowano, to i niedorzeczne, i jest 

dziełem wyobraźni zbyt  wybujalćj, 
aby się dało do skutku przywieśdź. 
We względzie zaś pogróżek Moskali, iż 

spustoszą włości, które W. K. M. w Pol- 

sce posiadają, jeżelibyście rozkazowi 
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Cara niebyli posluszymi, wypadałoby 
azebyscie się przejęli tą: wspaniolo~ 
myslnością duszy i tą miłością ku wła- 
Suéj ojczyznie, izbyscie dla ocale- 
nia ogółu niewachali się ponieść stra- 
tę prywatną. Pewna téz z reszią, 
iż w powszechnéj klęsce pojedyńcze 
@soby, niezdołają się uchronić niedoli. 

Żadnćj dotąd niepominęliśmy sposo- 
bności, w którójśmy przychylność i chę- 
ci nasze ku Waszym Król. Mosciom 
okazać mogli, i prosiemy, abyście by 
li przekonani, iż na przysżłość wszel- 
kiego dołożymy starania, aby Im dos 
nieść, że jak najchętniej cheémy na 
nich mieć wzgląd; abyśmy się zaś 
Zosobna i wyrażnie , do wynadgrodze- 
nia ich i do tymczasowych kosztów 
zobowiązali, na to nam interesa na- 
sze niepozwalają. Nie wątpimy więc, 

iz W. K. M zważywszy to wszystko, 
sami poznają, w jaki sposób maja od- 
powiedzieć Carowi Moskiewskiemu, 
któremu zganią, iż rade te uknuł nie- 

10 
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'z przychylności. i przywiązania ku Ich 
domowi, lecz aby Ich nazwiska, je» 
żeliby mu się. udało, nadużywał do 
utrzymywania: dalszych zamieszek w 

- Polsce, i do oddalenia od siebie je- 
szcze na Czas niejaki tj Gaby: któ- 
ramu grozi. 

“My się zaś pół ain że W. 
K. M. za tą pójdziecie radą, która 0- 

każe, że bardzićj własny honór ko-= 
chacie; niż zgubne nieprzyjaciół podstę- 
py: © Zresztą W. K. M. Panu Bogu 
polecając, ane sass "zdrowia 
Życzymy. riób 

Davo w zimowej kwaterze naszój 
we Wsi, Ranstadżie dnia ' „18. (28) 

Lutego 1707. ry 

'W. K. Mości doin srabejoniel 

Karolus. (a) 

N="Piper. | 

ey m" tón z oryginału /w, łacińskim: języku, 
wypisał profesor Stenzel w Wrocławiu, 
drukowany jest w Tomie 5. dzieła Archiv 

* * fir die Geschihte von. Schlesien. 
— GB



Listy Stanisława Leszczyńskiego, króla i Ka- 
tarzyny (z Opalińskich) żony jego do Włady- 

„ sława Ponińskiego, referendarza i podkomorzego 
-kóronnego z r. 1704 — 1725. 

List króla. ::, * 

Mój. serdeczny Władysiu , 

Dałby to P. Bóg, żebym ci mógł 
dawać komissie in negotiis, nie tak 
niesmacznych i przykrych, które do 
desperacyi człowieka, przywodzą. Ni- 
czym tak’ non consolor, jako prudentia 

et exactitudine. Zmiluj się, kontynuj 
Jakes póezciwy tę pracę, bo’ jaż le- 
dwo ‘hieszaleje, i sam przybywaj. 
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Województwa, co dla mnie uczynią, 
przyjmę za jałmużnę; posyłam blan- 
kiet na plenipotencyą, jeżeli co we- 
zmiesz od województw, proszę daj 
Horquelinowi ze trzy tysiące talarów, 
ad rationem długu mego, bo kredyt 
stracę w Wrocławiu, a potrzebny mi 
bardzo. Catera Biber, zmiłuj się, po- 
pychaj Szwedów, a bądź pewien, żem 
do zgonu z serca kochający - 

ł Stanisław król. 
X. Franciszką serdecznie ściskam. 

15 Julii. 
ba 
a 

Monsieur. Monsieur 
Je referendaire de la couronne. 

List krélwéj.. 

Dnia 19. Decembra 1704. (x Elbląga). 

Przyjmuję mój Podkoniuszeńku ju- 
styfikacyą WMMP. z wielką satysfak- 
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cyą, i dziękuję za punktualność, ile 
kiedyś się WMMP. wywiddl, «Ze. nie 
przez lenistwo niedochodzą tu listy; cie- 
sze się bardzo, żeście wszyscy zdro- 
wi i w dobrćj sławie, o którą się nie 

bałam, pokładając nadzieję w P. Bogu; 
tylko proszę pomysleć o satysfakcyi pie- 
niężnćj, bo sam bardzo ciasno koło nas. 
J P. komendant Elblągski, bardzo 

ozięble koło nas chodzi, kiedy na te 

wszystkie wexle tylko 1000. talarów 
wyliczył, exkuzując się, że miawszy 
tyle ludzi tamże , niemoże wystarczyć; 
i ta okazją, żeśmy się tu niepotrze- 
bnie zawlekli, a to wszystko żeby 
Się nas pozbył; uczyniwszy trwo- 
ge, na tón czas w imprezie Augu- 
stowskićj, (stronnik króla Augusta) 
że miał Elbląga dobywać, wezym 
się potém plotka pokazala; owo zgo- 

łą jest wiełkie ladaco. I wiém, żeby 
jego panniebył kontent z niego, gdy- 
by o tym wiedział. Niewiedzieć na co 
wprzód łożyć pieniądze, wszyscy 

10° 
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„się [udzie odarli; dla Boga pomyślcie 
o tym, bo miebędzie o czym wyje- 
chaé; turbuje się bardzo; ledwo gło- 
wy. stanie. 
Ichmogé PP. Lubomirscy widzę, że 
się. niebardzo : ucieszyli z Augustem, 
bo już. niekontenci, kiedy pan  Ho- 
mentowski w erin 9 respektach. 
P. Krakowska, jeżeli z tlustosci piér- 
wćj byłą nadęta, to się teraz z ja- 
du puka; kardynał bardzo dobry, i to 
ją korci; posélano tam Otrynga, ale 
nic niewskórano. Pani wojew. Wi- 
leńska i razu niebyła u mnie i publi- 
czną partyzantką p. Krakowskićj się 
pokazuje, naco mąż uboléwa, ale drwie- 
my z nich wszystkich, kiedy tylko 
Bóg szczęści; dluzéj teraz niebawiąc 

upewniam, żem jest WMMP. nieod- 
miennie życzliwą 

K(atarzyna) K(rólowa). 

a 

Monsieur referendaire de 
la eouronne. 
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List królowćj. 

15. Marea. 

Monsieur, niespodziane żałe W. 
MMP. w liście bibrowym, wyrażone 
srodze nas przeraziły, ile kiedy tak 
niesłuszne; i życzyłabym aby te izy, 
które: WMMPan' umyślił wylać nad 
niewdzięcznością naszą, abyś je jako 
przyjaciel, obrócił na kompassyą nad 
nami, slysząc 0 naszej mizeryi- tak 
wielkićj, w którćj zostajemy przez tak 
dlugi czas; ale podobnoś się to W. 
MMP. omylił w tytule niewdzięcznośći, 
nad którym punktem upraszam reflek- 

tować się lepićj, ile kiedy zechcesz 
rostrząsnąć akcye nasze przeszłe iin- 
tencye przyszłych nadziei, toć rozu- 
miem, że się te przymówki do nas 
wcale adresować niepowinny. Ja zaś 
Za przysługę WMMPana deklarowa- 

am sie dość wyraźnie komplementem 
W liście moim, jakiegoś sobie sam ży- 
czyć niemógł lepszego, kiedym pro- 
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siła, abyś wziął dla siebie, co trzeba, 
to dołożywszy, abyś pamiętał na na- 
szą biéde, nad którą widzę według | 
expressyi WMMPana, żeś my jeszcze 
niezarobili na komizeracyą przyjaciel- 
ską. I przynajmnićj proszę, abyś 
przez sprawiedliwość nietrudnił wie- 
cej oddać mi to, co należy. Z strony 
zaś długu WMMPana rozumiem, że 
desperować niezechcesz 0 fortunie na= 
széj, tém przy lepszych czasach za la- 
ską bożą odbierzesz sobie sowicie, 
a z téj sumy, którąś sobie naznaczył, 
abyś się kontentował połową, którą 
proszę przyjąć nie w prowizyi, ale 
w prezencie, boć przyznać, żeby nie» 
słuszna, żebym ja tylko 20. a WM. 
MPan 30. tysięcy wziął; co rozumiem, 
że to WMMPan przez dyskrecyą swo- 
Ja, uczynić zechcesz , któremum 0bo- 
wiązanie życzliwa 

Katarzyna Królowa. 

Tón rejestr rzeczy pozostałych 
który ręką nieboszki Imci podpisany. 
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I klasztoru Trzebnickiego, proszę go 
oddać Podoskiemu, bo mnie on 

zaś będzie powiniex, według niego 
oddać wszystko, i srebro WMMPan 
każ zważyć przy sobie, i napisać 
wiele grzywien którą, sztuka ważyć 
będzie, i jakićj próby. Xiadz Rusie- 
cki niepotrzebnie, wziął 1200 tynfów, | 
ponieważem mu i dwóch SORY nie- 
Winna. 

List królowej. 

40 Octobra, 

Nad wszystkich przekładam pun- 
ktualność korespondencyi WMMPana, 
“a którą z. wielką obligacją, dzie- 
kuję., Bóg widzi, że 2 miłosier- 
dzią powinieneś nieustawać; tylko 
naszćj konsolacyi słyszeć o waszych 

powodach. | Król (Stanisław) choć 
pisze , to tylko milion komplementow 

a samćj rzeczy nie i w xieznéj Imei 
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listach niemasz nie ciekawego; tylko 
synowskie submissye.  Przesiedzicie 
się tam widzę jeszcze czas niemały, 
jeżeli za rekrutami wszystkiemi cze- 
kać' będziecie; piórwsi w przeszły 
tydzień, ztąd ruszyli się, a na 2. ty- 
siące jeszeze barwa (mundury) nie- 
gotowa; jednak. czynią CO mogą, że- 
by ich jaknajprędzej expedyowali; ; nie= 
mam więcćj ztćj naszćj jamy co 0- 
znajmić, jestem WMMPana nieodmien- 
nie życzliwa 

Katarzyna Krélowa. 

Waszmoscina zona, nie tylko ze 
nieprzyjeżdza, ale i niewiém, gdzie się 
obraca ; Hieronimek zdrów , schodzimy 

się: czasem: z sobą. "Niezawadzi oj-- 

cowskim listóm napomnieć, Zeby się 
lepićj uczył, bo się trochę opuszcza. 

Proszę: oznajmić, jeżeli P. mie- 
cznik koronny nieprzystępuje i o P. 
wojewodzinie Belskićj , jeżeli jeszcze 
łudzi korespondencyą, Nie bardzo 
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‘sam dobrze o niéj słychać, że ją już 
Car niechce wypuścić, a zalby mi jéj 
przecie bylo; na Poniatowskiego ha- » 
las, że nie pisuje i jać miałabym o co 
gniewaćsię na niego, ale byleby W MPan 

pisał, to niedbam; a on kiedy WMPan 
czasu mieć niebędziesz. 

* 

List PO 

29. Januar 1705, 

Jużem się gotowała żalić na W. 
MMPana, mój podkoniuszeńku, ale kie- 
dym uznala z relacyi różnych, jak 
pracujesz na suplement mój; dziękuję 
uniZenie, lubom za tą bytnością kró- 
łewską nieodebrala tylko 300, talarów 
bitych, i dwieście od P. Wygratew- 
skiéj, bo tego wexlu niemożna wydać 

w Gdańsku, i z inszego sposobu król 
wymyślił, proszę tedy WMMPana, 
i zaklinam; żebyś jaknajprędzej ty- 
siąc bitych* tałarów mi wymyślił, na 
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moje wlasne expensa, bo niepodobna się 
tak malo obójśdź. Wszakże mi 16ż 

to król obićcal, i będziecie tam mieli 

pomoc do przykrzenia się królowi 

Szwedzkiemu, Pana podskarbiego Li- 

tewskiego, który deklarował mi się 
wtym slużyć, i radabym, zeby xiężna 
niewiedziala o tym, bo by to Sobie 

sama mogła przywłaszczyć, tylko W. 
MMPan każ wexel do Gdańska do 

Graty adresować, albo do kogo tam W. 

MMPan pewnego rozumiesz. Już mi 
tam Kulczycka wynajdzie, miawszy 
popiekąd znajomość zróżnemi; gryź- 

ciesz głowę królowi o niepotrzebne 
-expensa, bo my sam już dość mówili. 

1.0 to proszę pracować, żebyśmy tu 
„niedługo siedzieli , bo mię dojadają. Ro- 
zumiem, że się będziem mogli z wami 
zjechać, kiedy traktat będzie, który 
nie bez tego, żeby kilkaniedzie] niemiał 
zabawić. le, kiedy teraz koronacya 
i sejm ma się konkludować. Na ten- 
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czas, dlaboga: pamiętajże WMMP. i pi- 

suj do swojćj zyczliwéj 

‘K(atarzyny) K(rólowej). 

Żona WMMP., była bardzo ża- 

łosna, Żeś  WMMPan _ nieprzyjechał, 
alem jój wyperswadowała, że to dla 
naszego interesu; apręduje każdą rzecz 

po tćj śmierci matki swej, że jest 
opuszezona ; przecie ją WMMPan ciesz. 

Prosiłam Imć P. Międzyrzyckićj, 
zeby mi kupiła płótna jak najprze- 
dniejszego w Wrocławiu, bo. go tu 
wcale niedostanie, tylko Holenderskie 
1 to strasznie drogie ; wysztukujże WM. 
MPan na to sto bitych talarów, i przy- 
szly mi przez x. opata który sam po= 
wróci 

List królowej. 

6. Januar 1706. 

Spodziewałam się tego, ze W. 

u 
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MPana słabe zdrowie niepozwoli do 
mnie pisać; dla tegom sobie punktu- 
alnych. korespondentów umówiła, wy- 
jeadzajac do Warszawy; dziękuję je- 
dnak za wspomnienie o téj, która 
jestem WMPanu życzliwą 

K(atarzyna) K(rólowa). 

Proszę 0 oznajmienie , jeżeli Horn 
cokolwiek uczynił dła mnie z strony 
tych kupców. Malżonki: WMMPana 
iu. jeszeze niemasz ; niewiem, czy Zy- 
je, osobliwa odmiana w ludziach. 

(bez podpisu z oryginału). 

List króla. 

Mój kochany Władysiu! 

Posyłam na ręce twoje blankiet; 
niechże P.. Kożuchowski przy tobie 
na nim napisze list przypowiedni Pa- 
nu: podkomorzemu, ktoremu do wo- 
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Jewódzitwa Lubelskiego na 2200 dra- 
gonii, zapieczętowawszy 'P. Radyń= 

skiego pieczęcią , oddać to Latori pro- 
sze bardzo i zalecam to pilno.  Dru= 
gą tego momeniu proszę wypraw do 
Warszawy, i napisz icyframi do Bar- 
dzińskiego, aby zaraz odebrawszy tén 
list, jechał tam, gdzie będzie wiedział 
© wojewodzie Kijowskim i mówił ma 
odemnie , żeby wojsko swoje do Wi- 

sły gdzie przymknął, a sam jak naj- 
prędzej przyjeżdżał do mnie do Rae 
domia. Do tegoż Bardzińskiego na- 
pisz, żeby memu strzelcowi włocho- 
wi mówił, który mieszka w pałacu 
Wdy Wileńskiego, czy w Kaźmie- 
rzowskim, aby. koniecznie do mnie do 

Radomia przyjechał, i przywiózł sukę 
moją, co ma u siebie. Mój. Dobro- 
dzieju, zaléé że mu jedne rzecz bar- 
dzo słuszną, drugą tę bagatelę; z tym 
listem także do pana pisarza koron= 

nego, proszę , wypraw prosto ku Liwo= 

wu, ilwowskim= gosciicem, to go 
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pewnie gdzie spotka tón  poslaniec. 
Ja tu od dwóch dni czekam w Ka- 
zimierzu i podobno nie stanie tu 
jutro jenerał Stromberk, zaczym pro- 
szę, przyjedź tu sam jutro na noc 
i przyprowadź psy z soba, bo tu śli- 
czne polowania, a niemam eo robić, 
także i moje psy legawe i fuzya 
moje z. Ibrahimem. 

Co wszystko zaleciwszy, jestem 
Twój do zgonu z serca kochający 

Stanisław król. 
w Kazimierzu 3, Augusti 1706. 

(bez adresu). 

List króla, 

Mój serdeczny Władysiu! 

Nie gniówajże się na moje nie- 
dbalstwo, proszę Cię, bo kiedy Cię 
gdzie wyprawię, tom jest pewien e- 
xecutionis. commissorum, Ze mi sie
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zda, że niepotrzebuję nowych zale- 

cen przez listy, jakoż: to jest. 'WSZy- 

stko, com przez Ciebie sobie: ży 

<©zył, żeby ta piechota jaknajprędzej, 

lączyła się zemną. Co millies repeto, 

i żebyś z nią do mnie wracał, posta- 

Jem X. Wincentego, za nim pułko- 

wnika Zulicha, cum ultimis motivis; 

rozumiem, że przecie weżmie: swój 

skutek, i wojewodztwa mizerne sw6- 

je levamen, w :czym «chciej allaborare 

a bądź pewien, żem jest do zgonu 

z serca kochający 

Stanisław król. 

4. Julii 1709. 

Monsieur le referendaire 

de la couronne. 

List króla. 

Mój kochany Hmć Panie en Ra 
koronny. 

Jak królewięz: Imci Jakob; przy- 

U 
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śle po WMPana, proszę idź do nie= 
80, wszak wiész moje wszystkie 
z nim intencye i interesa, proszę że- 
bys je tak zakończył in vigore mo- 
ey, którą i przedtym dałem i tym li- 
stem daję, żeby był i królewicz, i ca- 
ły dom królewski kontent, ja to wszy- 
stko ratificabo, bylem tylko miał pre- 
tium przyjaźni tego domu, dla któregom 
się sakryfikowal, i teraz cierpię. Jes= 
tem WMPana z serca kochający 

Stanisław król, 

Opatów die 15. August 1709. 

List króla, 

Mój serdecznie kochany Władysiu! 

In casum niedojścia mego pićrwszego 
listu, com przeszłą pocztą pisał, re-
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peto prosząc, żebyś się u Tulmana 
o Bibrze pytał, z którego dowiesz 
się sortem meam, et per consequens 
i swoję sortem według tego diriges. Moja 
Jakążkolwiek będzie, w tym nigdy 
nieodmienna, że do ostatniego tchu, 
jestem Twój z serca kochający 

Stanislaw król. 

w Benderze 21, Februar 1711. 

List króla. 

Mój kochany Władysiu! 

Odebraliśmy listy Twoje, de 7. 
Maji, ja rozumiem, że djabel i czary, 
jakie subministrant coraz nowe żale. 
Przez ukrzyżowanego Boga proszę Cię, 
Poznajze mię tóż zraz, a wierz, 
<e umnie, droższy prawie przyjacieł 
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niż Życie. Zaklinam Cię tedy per 
omnia sacra, per jura amicitiae, i przez 
co- najmilszego w życiu mieć możesz, 
żebyś przyjeżdżał jaknajprędzćj; za 
największe dobrodziejstwo to przyj- 
mę. Co zaś piszesz o skrypcie dru= 
kowanym i klauzuli na końcu, sane 
intelligendum, nie tak to będzie, jak 
sobie tłomaczysz; tu dulce decus et 
presidium meum; tylko zmiłuj sięprzy= | 
jézdzaj, a X. Franciszka z sobą przy- 
wóż, proszę tak mocno, jak jestem 
Twój z serca kochający 

Stanisław król. 

w Stetynie 23. Maji 1711. 

List króla. 

Mój serdeczny Władysiu! 

Kazalem umyślnie wstąpić do Cie- 
bie temu officerowi, żeby Ci opo= 
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wiedzial statum  _presentem  nostrum, 
w którym prowidencyą Bożą admira= 
beris, ale rzekniesz pewnie: cóż po- 
tem, kiedy znowu Turcy się odmie- 
nią. Nie bój się, takie tu mensuras 
bierzemy, że przy łasce Bożej, skoń- 
czymy tego roku wszystko. | Dajże 
mi Boże Cię uściskać jak najprędzej, 
in solatium nigdy niepraktykowanych 
jeszcze kłopotów. Królewicza Imci 
proszę scisnij; a proszę, żeby teraz 

„na mnie w Tobie był łaskaw, Twój 
z serca kochający 

Stanisław król. 

Calćj familii kłaniam. 

Ww Benderze 17%. Julii 1713. 

verte folium. 

Nieśmiem do mego p. Umińskiego 
pisać, żebym go licha nienabawił, ale 

proszę mój dobrodzieju, napisz i sam 
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dolóż starania, żeby o tych ludziach 
moich wiedział wszystkich p. Umiń- 
ski, co byli przy Steiuboku, i co nie- 

wiem, gdzie się podzieli; był i Gżew- 
ski przy nich, proszę i powtórnie, niech- 
że mi ci ludzie nie giną, niech ich 

trzyma, póki się nie będą mogli albo 

do mnie, albo do Włoskowskiego do- 
stać, jak go P. Bóg wyprowadzi ze 
Szwecyi. 

List króla. 

Mój kochany Władysiu! 

Mirabilia, które P. ‘Bog poczynił, 
chwała Bogu, że Cię razem i zadzi- 
wię i pocieszę. 

Oberstleitenant La Vallier enar= 

rabit. Ja zaś proszę i zaklinam na 
wszystkie łaski, żebyś ze Steinbo= 
kiem się znaszał i miarkował się se- 

 eundum progressus jego sub fauore 
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armorum, jeżeli się zbliżę ku Pol- 
szcze, reassumendo konfederacya, bo 
zaklinam (i się na P. Boga, że tu 
z tćj strony już: wszystko maturat 
neque subiectum, za łaską P. Boga 
mutation. Agile viriliter; gdyby mo- 
żna mój Dobrodzieju, żebyś wygrze- 
bał zkąd starosię Rogozińskiego i Gnia- 
zdowskiego , żeby się Polacy do Szwe- 
dów kupili, inszym drogę: pokazując. 

Ja poprzysięgam za tę sciance, bom 
tu nie. darmo przyjechal: facite: simi= 
lia; z Walzej impus salutils uadchodzi. 
Sciskam. Cię serdecznie i jestem Twoj 
% serca kochający 

Stanisław król. 
PS. Xięcia proszę śŚciśnij odemnie. 

w Bender d. 17. Martii 1718. 

List króla. 

Biój serdecznie kochany Imci Panie 
Władysławie. 

Hieronimek. kochany zbladzil do 
+ 
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mnie. ' Jeżeli przeto u Jmć Pana 
pobladzit, proszę i zaklinam, niech po= 
wierzchowne ma vapomnienie , a w ser- 

cu Imć Pana aprobacyą, do którego 
zawsze dziedziczne  pretenduję mieć 
prawo; będzie u mnie pro vadio 

nigdy nieodmiennćj przyjaźni.  Czynić 
będę, co będę mógł, żeby jego: tak 

piękne indolem konserwować.  Jéj- 
mość ściskam serdecznie , i proszę, że- 

by Cię, mój: kochany Władysiu uła- 
godzila, jeżeli się gnićwasz. Jestem 
z serca i duszy kochający 

Stanisław król. 
w Wejsenburku 21. Novewber 1720. 

Lisi króla. 

+ 

Moój serdecznie kochany M. Panie 
Władysławie! 

P. Jastrzembski viva littera bę= 

dzie o powodzeniu moim, które do 
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tych ezas z osobliwéj P. Boga pro- 
videncyi nazbyt dobre ducta pro porti= 
one Statis mei, w którym najwię= 
ksze solatium słyszeć 0 zdrowiu ista= 
tecznéj Imci Pana przyjaźni.  Bądź= 
ze łaskaw na Jaroszkę mego, bo da- 

libóg tego godzien, porzucił moją słu- 
zbę, bom mu źle płacił, przystał do 
większego Pana, będąc kapitanem 
w bardzro pięknym regimencie  fran- 
cuzkim kawaleryi. Piszę list do Imci 
pani Radońskićj, utinam cum effectu. 
I jestem z całego sercą kochający 

Stanisław król, 

Imci Moją dobrodzikę ściskam, 

25, Januar 1722, 

List króla. 

Mój serdecznie kochany MPanie 
Władysławie! 

Namieriał mi mój Jarosz imieniem 
WMPana, jeżelibym nie przedał Ba- 

12 
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szkowa i Zdunów, i że WMPan ży- 
czyłbyś sobie te majętność nabyć, 
na co zdalo mi się: samego WMPana 
informowac, ze to nullo modo stać się 

protune nie może, bo: propter ratio- 
nes, które: ustnie chyba i to sub si- 
gillo - confessionis,. móglbym W Panu 
powiedzieć, niemogę tego powiedzieć, 
i najmniejszego zagona sine detrimen- 
to. caléj substancyi przedać, choć- 
by mi go złotem odważono. Bądź= 
że mój «Dobrodzieju pewien, Że to 
pura impossibilitas. + Jako :to,.kiedy- 
kolwiek clare WMPanu patebit, te- 
raz unum porro necessarium. . Zebyś 
mój Dobrodzieju przyłożył starania, 
żeby ta kondescensya, według su= 
mnienia kalkulowala, com komu we- 

dlug Boga winien; ujmować czym nie- 
mam,ylko samą sprawiedliwością, bo 

cały świat widzi, ze to cad provi- 
dencyi Boskiéj, ze dotąd subsist, 
ojczystego chleba: od szesuastu lat 
nieskosztowawszy. Niech się woła 
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Boża dzieje, niech sądzą, jak chcą, 

niech szaipie kto chce, te okruszyny 
substancyi mojćj. - Wzywam sprawie- 
dliwości Boskićj, która każdemu swe- 
go czasu zaplaci, to zaś dolendum, 
jeżeliby ta -konuescensya non obser= 
varet słuszności, według kalkulacyi 
WMPana, żeś się WMP. o nie sta- 
ral w trybunale, bo lepiej było zo- 
stawić rzeczy do czasu, in statu quo, 

niżeli bydź in periculo, żeby ta kon- 

descensya nie legitymowała niesłu= 
szne pretensye dłużników ; ale mam 
nadzieję, jakoś jej WMPan był au- 
thor, tak będziesz et fautor sprawie- 

dliwości, bo chyba w piekle taka 

sprawa, ze przywodzą prawa, de- 
kretują , a niedają sposobów do żadućj 
obrony. Projekt nasz sejmikowy nie 
będzie wierzę miał skutku; tu patien- 

tia, ją rozumiem, Ze gdybyś go W. 
MPan umówił z TPanen Poniatow- 
skin — pódskarbim. teraźniejszym Litt. 
to by mógł łatwo <dwór * disponere, 
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ponieważ by tén sposób byt prelimi- 
naris do pacyfikacyi mojćj, zaczym 
mój Dobrodzieju jeszcze w tym W, 
MPan nieustawaj. Czekam zaś teraz 
impatientissine eventum kondescenssyi 
et statum exacium z likwidowanych. 
Jak zaś IMPan Tarło powróci ze 
Szwecyi, zaraz pojedzie do Polski, 
przez którego będziesz WMPan mógł 
wiedzieć stalum interesów moich i dys- 
pozycyą dalszą mizernćj, oszarpanej 

substancyi mojéj; teraz zaś jestem con- 

stantissime z serca kochający 

Stanislaw krół. 

13. Junii 1723, r. 

List króla. 

Mój serdecznie kochany MPanie 
Władysławie! 

Nieposyłam, ale haurio nienasyco- 
nym nigdy pragnieniem solatii z listu 
WPana, który mi Imć Pan Michał 

| 
|
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oddał; wićrzże mi, mój kochany przy- 
jacielu, ze szystkich amaritudinum sco- 

pus żyć bez Ciebie; niech Bóg bę- 
dzie pochwalony, żem jeszcze niemi 
non obrutus, i że mi zawsze nadzie- 
ja żywa zostaje, renasci z widzenia 
się i życia z sobą. . Ze strachem pi- 
szę, ponieważ pierwszy list tak krą- 
żył, nim się do rąk IPana dostał, 
łubo w listach moich nic się nie- 

znajdzie, coby komu szkodzić mogło. 
Dziękuję serdecznie za informacyą ra- 

tione _ Koniecpolszczyzny; proszę 
mój Dobrodzieju, przyłóżże starania 
opisania mi, jakim prawem mi to de- 
volutum. Co za natura et quantitas 

specificata bonorum, co za onera bydź 

mogą, kto i jakim prawem possidet. 
Ratione interesu Moraczewskiego ~z ca- 
lego serca to uczynię, proszę tylko 
do nowego roku o cierpliwość, po- 
nieważ za laską Bożą, spodziewam 

się bardzićj niż kiedy teraz końca in- 
teresów moich, wniść in examen z nie- 

12" 
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sprawiedliwemi dóbr moich possesso- 
rami, ale upewniam, że to uczynię, 
jeżeli w odwlokę jeszcze jaką moje in- 
teresa pójdą. Ratione pana Hieronima 
rozpływam się ex teneriludine, którą 
mi w tym świadczysz.  Jużże mój 
serdeczny Władysiu zapomnij delicta 
juventutis, bo poprzysięgam, że to 
nadgrodzi, będąc pełen talentorum, 
przyjmuję go chętnie za syna, i upe- 
wniam, że się za niego niepowstydzę. 
Jest kapitanem w regimencie kawa- 
leryi bardzo znacznym; napiszże ma 
kilka słów na znak, że mu odpusz- 
czasz: jego występek. Ściskam ser- 
decznie i jestem do zgonu jeduostaj- 
nie z serca kochający 

Stanisław król. 
27, Octobra 1725. 

Imei mojćj dobrodzijce klaniam; fami- 
lia moja, serdecznie ściska. 

—<6%— 



BOZDZIAR VU 

Akita tyczące się powrotu na tron Polski Sta- 
nisława Leszczyńskiego w roku 1733. 

$._1. 

A. M. W. G. IB. M.S. VW. H. 

Nota podana przez króla Stanisława Ministrom 
Francuzkim w roku 1733. 

Gdy eoraz głośniejsze dochodzą 
wieści o słabym zdrowiu Augusta IIF. 
król zaś IMci Ludwik XV. pragnie 
przywrócić na tron Polski teścia swe= 
80, zastanowić się należy, co w tym 
lub owym razie czynić wypada i sta- 



. 
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nowczo wyrzec, czyli krół Stanisław 
udać się ma niebawnie do Polski, sko- 
ro poweżme wiadomość 0 Śmierci 
króla Augusta; czyli się ma z podró- 
Za swoją zatrzymać, dopóki się o- 
koliczności politycznie w Polsce nie 
„wyjaśnią. 

Następujące powody radzą przy- 
spieszyć podróż króla do Polski, 
1. Rzeczą jest pewną, że król Sta- | 

nislaw ma prawo uważać się za kró- 
la Polskiego, gdy przemocą z tronu 
zepchniętym został; skoro więe ta 
przemoc ustaje; powinien pospieszyć | 
dla objęcia czympredzéj własności 
swojćj, tćm zaś więcćj, Ze tymsposo- 
bem zerwie, knujace sie przeciw nie- 
mu intrygi, i nieda czasu Polakom, 

aby mieli wątpliwie jego prawo, na 
nowe podawać dyskussye. 

2. Sejm przerwie najlepićj nadmie- | 
nione wyżej intrygi, który to sejn | 
Stanisław ma prawo zwołać, skoro | 
rządy kraju obejmie. 
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3. Stromnicy króla Stanisława nie- 
wątpliwie do niego zaraz garnąć 
się będą, można się nawet jedno- 

myslnéj tym sposobem spodziewać e- 
lekcyi. Przeciwnicy jego albowiem 
widząc tron obsadzony, będą się le- 
kać powstania przeciw monarsze, 
władzę w ręku mającemu. 

4. Król Stanisław za granicą będąc, 
niemoże podlug praw krajowych 
rozdawać urzędów. Jest to zaś 
w Polsce dobry bardzo sposób, 
jednania sobie stronników, bo ka- 
zdy spieszy do nowego monarchy 
w nadziei uprzedzenia wspólza- 
wodników. 5 

5. Bytność rychła króla w Polsce, i 
zwołanie sejmu , pomięsza szyki mo- 
carstwom zagranicznym , które nie- 
zawodnie przeciwnemi mu będą, 

i które, byle się zawiązalo inter- 
regnum korzystać z niego zechcą 
niezawodnie, aby swoich nasuwać 
kandydatów. | 
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Fowedy zaś prz Głókę projektowi, 
są mastępujące. 

1. Należy wiedzieć, Ze naród Polski 
mocno obstaje przy prawach swo- 
ich, jakożkolwiek . one. istotneniu 
interessowi kraju są przeciwne. Po- 

-lacy mnićjzważają nasprawiedliwość 
ina prawa krółów swoich, w tónczas, 
kiedy chodzi-:o używanie lub nad- 
używanie woluości swojćj. A lu- 
bo w tym tu razie spodzićwać się 
można, że się wielu znajdzie roz- 
sądnych, którzy, powracając na 
tron króla Stanisława, będą chcieli 
tym sposobem zapobiedz nowéj e- 
lekcyi, i zamieszkom od nićj nie- 
„odstępnym, można przecież bydź 
pewnym, że niemalo będzie i ta- 
kich, którzy tćj elekcyi moeno pra- 
gna pod pozorem zatwierdzenia 
praw dawniejszych króla Stani- 
slawa do korony, lecz w istocie 
dla tegó, że wybory królów w tym 
kraju, bardzo są zyskowne, a co 



Stanisława Leszezyńskicgo. 143 

za tóm idzie, że naród bardzo so- 

bie w nich smakuje. 

2. Jeżeli cały naród nieprzylgnie za- 
raz do króla Stanisława, monar- 

cha tć6n, będzie musial albo na 
przeciwników swoich jako na ro- 

koszan, oręż podnieść, i wojnę 
wszcząć domową, albo t6ż znieść 
spokojnie, aby go pod jego bokiem 
za króla: nieuznawano. ldzie za- 

tém, że gdyby król Stanisław te- 
raz jechał do Polski, powinien 
mieć tyle „wojska zsobą, aby mógł 
prawa swoje silą utrzymać. 

Położenie zaś jego iune jest wca- 
le. „Jemu trzeba będzie piérwéj 
łagodzić. niechęci przeciwników, 
stronników przyciągać do siebie 
i ujnować sobie stany rzeczypo- 
spolitéj, to jest szlachtę, która 

tyle ma władzy w Polsce, że jej 
wolno zpychać, królów, z tronu, 
a tóm więcćj, uznawać, lub nie- 
uznawać, kandydatów. W tym 
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stanie rzeczy wystawilby się król 
Stanisław na wielki wstyd, gdyby 
się zamiar jego niepowiddl. — Ni- 
gdy zaś spuścić się niemożna na 
jednomyślność głosów całego naro- 
du, bo tu osobiste widoki bardzo 

wiele znaczą; wybór więc taki 

jest zawsze niepewny i burzliwy. 
A jeżeli zamiar kró!ta Stanisława 
udać się niema, afront taki mnićj 
dotknięty jest z daleka, niż na miej- 
Cu. 

Zdarzyé sie précz tego moze, 
że naród zdawna królowi Stanista- 
wowi przychylny, jednomyślnie żą- 
dać będzie powrotu jego na tron, 
coby mu największy uczyniło za- 
szczyt. : 

- Rzeczą jest niewątpliwą, że król 

Stanisław, niemając sił dostate- 
cznych, aby utrzymać w poslu- 
szeństwie tych, którzyby sprze- 
ciwiać mu się chcieli, łagodnością 
najwięcćj rządzić powinien, koić 
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umysły, a szczególnie okazywać 
więcćj zaufania w przychylności 
narodu, niż w obcych potencyach. 
Sposób tón działania, jest w pra- 
wdzie trochę dłuższy; ale tę ma 

korzyść, że jeżeli się nićpowie- 

gzie, wstydu nieprzyniesie. 
4. Jeżeli król Stanisław przybędzie 
‘do Polski, stronnicy jego nieza- 

wodnie go uznają za istotnie już 
panującego monarchę; lecz zjawi 
się natychmiast i strona przeciwna, 

którą popierać będą, cesarz i Mo- 
skwa, wojska zaś tych mocarstw 
niezawodnie zwalczą partyą króla 
Stanisława, która niema po sobie 
jak Francyą zbyt oddaloną, i Szwe- 
cya, która w dzisiejszóm poloze- 

niu rzeczy mało ma znaczenia. 
5. Jeżeli król Stanisław przybędzie 

do Polski, pierwćj, nim go naród 

do tronu wezwie, będzie , musiał 
targować się z każdym w SZzCcze- 

gólności o jego kreskę, a rozda- 

13 
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jąc urzędy, za jednego, którego sobie 
ujmie, dziesięciu sobie zniechęci, albo 
téZ będzie musial niezmierne lożyć 
summy, na ujęcie sobie szlachty. 

Taki albowiem jest niestety zwy- 
czaj powszechny w tym kraju przy 
elekcyach. Każdy wielki, czy 
mały, stara się wtenczas kreskę 
swoją, jak może najlepićj, przedać. 
Nie lak się rzecz mieć będzie, 
jeżeli król Stanisław za wezwa- 
niem narodu zjedzie do Polski, 
wtenczas bowiem osiadłszy'na tro- 
nie, szafować będzie łaskami po- 
dlug zasług pretendentów. 

Otoz są argumenta za proje- 
ktem i przeciw niemu, trzeba je 
podać Markizowi Monti, który zna- 
jąc okoliczności miejscowe, zdoła 
rozwiązać kwestyą, 

Wyszczególnić tu jeszcze na- 
leży, co król Stanisław czynić po- 

winien, aby sobie ulatwić powrót 
xa tron Polski. 



Stanisława Leszczyńskiego. 147 

1. Przedewszystkiem ująć sobie na- 
Jeży prymasa, który już się ży- 
czliwym bydź okazuje. To jest 
punkt najważniejszy. Bo gdy pry- 

mas w czasie bezkról wia rządy 

kraju sprawuje, od niego téz za- 
wisło zwołać szlachtę natychmiast, 
przedstawić jéj korzyści z powro- 
tu króla Stanisława, i niebezpie- 
czeństwo nowej elekcyi, która za- 
wsze za sobą zamieszki pociąga. 
Zbiór tćn szlachty, mógłby natych- 

miast wyznaczyć poselstwo, wcelu 
wezwania króla Stanisława natron. 

2. Trzeba sobie zjednać hetmanów do- 
wodzących wojskiem obu narodów, 
a gdyby się oni przeciwnymi być 0- 
kazywali, trzeba zawiązać konfede- 

racyą w tychże wojskach, pod naczel- 
nictwem marszałków przychylnych 
królowi Stanisławowi i to rzecz naj- 
ważniejsza; bo kto ma posobiewoj- 

sko, (to jest autorament Polski) tón 
mą i szla chtę. 
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3. Markiz Monti powinien bydź u- 
poważnionym do układania się z 0- 
sobami wpływ w kraju mającemi, 
któreby urzędu, lub datku praguely. 

Wszystkie te przecież układy po- 
winny się zostać do ratyfikacyi króla. | 
Tym sposobem zyska się na cza- 
sie, i niezrazi się każdy, którego | 
kontentować niemożna, | 

4. Pieniędzy zaś używać nie należy, | 
tylko na ujęcie sobie wojska, i je- 
go dowódzców, innych zaś o- 
bietnicami zbywać trzeba do cza- | 
su, jak rzecz przyjdzie do sku» | 
tku; inaczćj wydalyby się summy 
niezmierne bez żadnego użytku. 

3. Za pośrednictwem Turków wstrzy- 
mać należy Moskwę; traktatem bo- 
wiem nad rzeką Prutem zawartym, 
zrzekla się Rossya wszystkiego | 
wpływu do spraw polskich. 

Minister nawet Szwedzki byle 
był obrotnym, niezmiernie w tym 

razie użytecznym bydź może, 0- 
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świadczając Polakom, ze stósownie 
do dawniejszych z królem Stani- 
sławem traktatów , Szwecya stro- 
nę jego całemi silami popierać bę- 
dzie. Obawa, aby wojska Szwedz- 
kie nie wkroczyły do Polski, sil-- 
nie na umysły działać będzie; król 
Stanisław zaś z tym się zawsze 

oświadczać powinien, ze ma po 
sobie obce mocarstwa, ale że woj- 
skowćj ich pomocy użyć niechce, 
zdając się na wolą przychylnego 

sobie narodu. 

Pamiętnik 

w Polskim języku pisany, który spo- 

wiednik cięcia Prymasa, przywiózł 

spowiednikowi króla Stanisława, prze- 

itłomaczony 2 polskiego na język fran- 
cuzki, przez samegoż króla w osta- 

tnich miesiącach życia Augusta II. 

1. Prymas zapewnia mię o swojćj 

13 
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przychylności ; donosi oraz, że chcąe 

wybadać zamiary carowćj Moskiew= 
skiéj względem mnie, posłał do nićj 
z powińszowaniem, z okazyi wstą- 

pienia na tron.  Carowa oświad- 
czyła posłańcowi Prymasa, że ni- 
gdy nie pozwoli na to, aby tron 

Polski, miał być dziedzicznym w do- 
mu Saskim. A Ze znaleziono w ar- 
chiwach w Petersburgu list Pio- 

tra L, którym mię królem Polskim 

uznał, carowa oswiadczyła Pry- 
masowi, że idąc za przykladem 
Piotra I. i ona mię królem uzna. 

Oryginał wspomnionego listu Pio- 
tra 1, zginął między papiérami ba- 
rona Goertz, kiedy go rząd Szwedz- 
ki po śmierci Karóla XII. aveszto- 
wać kazał; Goertz przywiózł tén 
list z Petersburga, gdzie byl uło- 
żył traktat między Rossyą i Szwe- 
cyą i alians obu tych mocarstw 

przeciw królowi Augustowi; tra= 
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ktatem tym Piotr I. uznawał mie 

królem Polskim. 

Carowa uwiadomiła także Pry- 
masa, że lubo niechętnie przyrze- 

kla była cesarzowi Niemieckiemu 
posłać mu na pomoc 30000. wej- 
ska, spódziewa się przecież, że 
Polacy tamę temu układowi poło- 
Za, protestując przeciw wkroczeniu 
Moskali, którzy zobowiązali się tra- 
ktatem z Turkami nad Prutem za- 

wartym, że pod żadnym pozorem, 
nigdy do Polski wojska nieposla; 
Prymas wnosił z tój Życzliwości 
carowćj ku niemu, żeby było la- 
two Francyi znieść się z dworem 

Petersburskim, tak co się tyczy 

Polski, jak w innych względach. 
Odpowiedź kanclerza Fran- 

cuzkiego p. Chauvelin.  Prosić 
należy Prymasa, aby sie’ starał 

ujmować sobie carową. Dotąd 

przecież minister Osterman zda- 

Je się zupelnie Niemcom sprzyjać. 
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Dopóki się nieokaże zmiana jaka 
w tćj mierze, niepodobna jest 
zaufać temu dworowi, w tem 

co się króla Stanisława tyczy. 

2. Donosi mi Prymas, że go Turcy 
zapewnili o życzliwości swojćj ku 
mnie, prosi więc. aby się Fran- 

cya zniosła w tćj mierze z porta. 
Odpowiedź kanclerza panu 

Chanvelin. Skoro rząd dzisićj- 
szy Turecki się ustali, dobrze 

będzie znieść się z nim w tej 
mierze. Juz w téj mierze ne- 

gocyował gabinet Francuzki z dy- 
wanem przed ostatnią rewolucyą 
w. seraju. 

3. Prymas wyrozumiał z posła Au- 
stryackiego, że jego pan niepra- 
gnie, aby dom Saski prawém dzie- 
dzicznem w Polsce panował. Co 
się zaś mnie tyczy, lęka się ce= 

sarz, abym nie fomentowal malkon- 

tentów  Węgierskich na korzyść 
Francyi.
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Chcialbym wiedzieć, jakie teraz 
są stosunki obu dworów ku sobie 

w téj mierze, a jeżeli pokój po- 
wszechny cos stałego w Polsce 
postanowi, czyliby niemożna, uni- 
kając następnych elekcyi, zaprowa- 
dzić porządek sukcessyjny, do cze- 
go ja najpiérwsze mam prawo. Za- 
pewniłobyto na przyszłość spokoj- 
ność i pokój Europy na północy. 

Odpowiedź kanclerza. O- 
koliczności od dawnego czasu nie 
pozwoliły znosié się w tćj mie- 
rze z dworem Wiedeńskim co 
predzéj nastąpić nie może, jak 

za przywróceniem dobréj harmo- 

nii z Austryą, na co się dotąd nie 

zanosi. Skoro się pora do tego 
otworzy, rząd Francuzki nieza- 
niecha tego interessu, który go 
mocno obchodzi. 

4. Prymas donosi, że Xiążę Wiśnio- 
wiecki kanclerz W. Litewski, za- 

myśla o koronie Polskićj dla siebie. 
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Odpowiedź kanclerza. Po- 
sel Francuzki toż samo donosi, na- 

leży przecież rzecz tę dyssymulować. 
5. Prymas donosi, że nie przyjął pie- 
niędzy, które posel Austryacki mu 
ofiarował, oświadcza się przecież, 
że je przyjmie od Francyi; aby nie- 
mi stronników temu dworowi jednać. 

Odpowiedź kanclerza. Po- 
dziękować należy Prymasowi za 
to uczucie i zapewnić go, że do- 
zna uprzejmości Francyi, jeżeli 
zamiary jćj przyjdą do skutku. 

6. Prymas się skarzy na Markiza Mon- 
ty, że mu niedowierzać się zdaje, 
pomimo okazanćj Prymasa ku Fran- 
cyi życzliwości; pisze oraz, że ten 
minister nie umie sobie jednać umy- 
słów tak, jak inni ministrowie; Po- 
lacy zaś lubią, aby ich sobie uj- 
mowano (qu'on les caresse). 

Odpowiedź kanclerza. 
„Rząd Francuzki uwiadomi Mar- 
kiza Monti, który przecież dla 
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tego tak sobie postępuje, że się 
lęka szpiegów, któremi jest oto- 

czony. Prymas przecież może być 
pewnym o dobrych rządu Fran- 
cuzkiego ku sobie  chęciach, 

których dozna w każdym wa- 
źniejszóm zdarzeniu. 

7. Prymasowi bolesno było, ze mu 
król nie odpisał na powinszowanie 

jęgo z powodu urodzenia Delfina. 

Odpowiedź kanclerza 
Stało się to przez omylkę. Od- 
pis już do niego wyslany. Może 
zaś być pewnym życzliwości 
dworu Franeuzkiego. 

8. Prymas sądzi, że wyrobi na ga- 
binecie Saskim, aby dóbr moich 
dziedzicznych nie niszczono , jak się 
dotąd dzieje, byle go w tćj mierze 
wspierał Markiz de Monti. 

Odpowiedź kanclerza. 
Markiz de Monti ma polecenie 
popierać tén interes, o ile jest 



156 Maleryały do historyt 

zgodnym « godneścią króla Sta- 
nisława. 

9. Dla ujęcia sobie Prymasa, czyliby 
mu nie można wyrobić u papićża 
kapelusza kardynalskiego, który- 
by mu Ojciec Święty za wsta- 
wieniem się Francyi dał, niby pro- 
prio motu. 

Odpowiedź kanclerza. 
Lepićj podobno będzie obiecać mu 
kapelusz w razie, jeżeli zamysł 
wspólny przyjdzie do skutku. 

§. 3. 

List Markiza de Monti, do króla Stanisława: 

Warszawa dnia 22. Marea 1733 r, 

Najjasmiejszy Panie! 

Z najglebszem uszanowaniem ode- 
brałem list W. K. Mci, przez pana 
Anthonard. Rozkazy króla Pana me- 
go z gorliwością wypełnię i szczę- 

sliwym mienić się będę, jeżeli wy- 
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pelniając oneż, uczynię zadosyć ży- 
czeniom W. K. Mci. Sądziłem być 
rzeczą dogodną odesłać p. Authouard, 
aby dał sprawę o położeniu rzeczy 
w Polsce. W. K. Mość przekonasz 
się, że rzeczą jest niepodobna zastó- 

sować się do memoryału, który W. 
K. Mść podałeś przeszłego lata kan- 
clerzowi francuzkiemu (P. Chauvelin) 
oraz do tego, któryś podał zaraz po 
śmierci króla Augusta. 

Przedewszystkiem upraszam teraz, 
abyś mię W. K. Mść upewniła kate» 
gorycznie, że raczysz dotrzymać to, 
co ja Jéj imieniem przyobiecam, tak 
co się tyczy wakujacych urzędów, 
jako co do pensyi, które trzeba koe 
niecznie, abyś W. K. Mść z docho- 
dów swoich królewskich rozdawała. 
Wyznaczał je król August, wypłacał 
regularnie, i tym sposobem wiele so- 
bie osób ujął. Zapewniam W.K. Mści 
iż oszczędnie je rozdawać będę, a- 
byś Wasza Król. Mość, jeżeli za po- 

14 
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mocą Bożą na tron powrócisz, miał 

z czego utrzymać godność swoją kró- 
lewską, i blask korony. 

Winien jestem powiedzieć W. K. 
Mci, ze tu wiele osób milo. wspomi- 
na zmarłego króla. Stronnicy W. K. 
Mości spodziewają się, że im podo- 
bnież świadczyć kędziesz; niższa zaś 
szlachta pochlebia sobie, że W. K. 

Mść żądaniom jéj zadosyć uczynisz, 
i łaski swoje podzielać będziesz mię- 
dzy panów wielkich a nię, czego 
jak. twiérdza, król August nieczynił. 

Co się tyczy wakujących urzę- 
dów, wiadomy jest W. K. Mości zwy- 
czaj tego kraju, że się na wakansa 
assekuracye dają. Już mię tu o nie 
bardzo wiele osób męczy, i podobno 
przyjdzie chwila, gdzie w tćj mierze 
trzeba będzie wziąść determinacya, 
bo tego wymaga interes króla Pana 
mego, oraz interes W. K. Mości, abym 
mógł rozdawać urzędy, podług oko- 
liczności i przekonania mego, lubo 
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W. K. Mść pragniesz, jak się: zdaje, 
aby te nonimacye do Jego aprobacyi 
pozostały, gdyby późnićj obdarzane 
osoby W. K. Mści podobać się nie- 
miały. Będąc na miejscu, podchlebiam 
sobie, że wiem, co użytecznem być 
może. Chcićj zaś W. K. Mość wie- 
rzyć, że się żadną parcyalnością nie 
uwodzę, i że nie szukam: tylko dobra 
służby mego monarchy, i sławy W. 
K. Mści. 

Cały zaś ten interes trzech: wy= 
maga rzeczy, to jest: ścisłego docho- 
wania czynionych obietnie, sekretuipie- 
niędzy przezornie rozdawanych. 

Sądziłem, że W. K. Mość mnie 
tylko wyłącznie poslałeś memorandum 
swoje bezimienne, abym go użył, jak 
mi się wydawać będzie; ale oto: się 

dowiaduję , że trzéj kawalerowie polscy. 
także je mają. Prosiłem pana Rostwo- 
rowskiego, aby mi oddał swój exem- 

plarz, ale pan Miaskowski już był 

z swoim wyjechał: do. Wiełkopolski, 
14 
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a pan Jabach do Litwy. Co wiecéj 
dowiedziałem się, że bankier Horge- 
lin z Wrocławia, przysłał kopiją tego 
pisma Prymasowi, marszałkowi W. 
koronnemu , pannie Tarło i innym. List 
ten nawet w Wielkopolsce już jest 
drukowany. Tu zaś wiedzą wszy- 
scy, ze go W. K. Mość pisałeś. 

Wielu sądzi, że w nim pamięć 
króla Augusta, niedosyć jest szano- 
wang. Co do mnie, z  boleścią 
powiedzieć muszę, że to pismo nie zro- 
biło dobrego wrażenia. Ci, co do W. 
K. Mości pisują, podchlebiają Jéj. Przy- 
niesiono mi tu tłomaczenie jego fran- 
cuzkie. Wybaczysz mi W. K. Mość, 
że go drukować niekażę, ale jeżeli 
go gdzie indzićj wydrukują, to nie 
będzie moja wina. 

Przesyłam tu W. K. Mości orygi- 
nal listu pana M .... z Poznania. 
Zmać, że tam mniemanie powszechne jest 
widokom W. K. Mości przeciwne. Za- 
dają albowiem powtérnéj Elekcyi. Pisze 
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mi prócz tego pan M...., abym mupo- 

slat 2000. dukatów dla ujęcia sobie 
szlachty. Ja przecież tych pieniędzy 
nie poślę, najprzód, bo 2000. duka- 

tów niezmienią opinii; powtórnie, że 

skoroby wiedziano, że pieniędzmi sy- 

pię, wszyscyby pieniędzy chcieli. Pra- 

wda jest, że W. Kr. Mość powie- 

dzialaś tym panom, aby się moją kie- 
rowali radą, ałe choćby oni w jednym 

, domu zemną mieszkali, niemógłbym 
ich wstrzymać, tem mnićj zaś, kiedy 

po odległych mieszkają prowincyach. 

W tak ważnych interesach lepiej jest, 

aby jeden człowiek, choć mnićj zda- 

ności mający, całą kierował rzeczą, 

aniżeli zdać ją na wiele osób, choć 

by te największy miały geniusz, bo 

Się oni na jedno nie zgodzą. 

Przepraszam W. K. Mość, że tak 
otwarcie mówię, ale to potrzebnym 
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być osądziłem, dla służby Króla Pa- 
na mego, i interesu W. K. Mości 

Waszćj Król. Mości 
najniższy sługa 

(Monti). 
PS. W tójchwili pan Hog. oddał mi 
list W. Mości do niego pisany, oraz 
pakiet listów, które W. K. Mość do 
różnych osób piszesz, których ja prze- 
ciez nieoddam, gdyż tego służba wy- 
maga. Jego zaś odeslalem tam, gdzie 
może być użyteczniejszym. 

Upraszam W. K. Mości, abyś do 
niego niepisała, i mnie zostawiła kie- 
runek téj sprawy. 

Dowiedziałem się, że poseł ce- 

sarski pisał do Wrocławia i do Wie- 
dnia, aby miano oko na bankiera Hor- 
gelin, na którego ręce W. K. Mość pi- 
saleś do mnie. 

Ostrzegłem go, aby się miał na 
baczności. 
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Stanisława Leszczyńskiego króla Polskiego z Wer- 
salu do Warszawy w roku 1733,, i ucieczka 

Jego z Gdańska w r. 1734. Opisane przez 
Pana Hulin, Sekretarza króla Stanisława. 

Gdy Margrabia Monti, poseł francu- 
zki w Warszawie, przekonał rząd 
swój, jak potrzebną była bytność króla 
Stanisława w Polsce, tak aby .za- 

chęcić wielu panów, którzy mu sprzy- 

jali i królem go ogłosić pragnęli, jak 
dla tego, aby do niego przyciągnąć 
wielu ianych, którzy odmienne . mieli 
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widoki, król Jegomość Ludwik XV. 
zaprosił teścia swego wraz z żoną 
jego z Chambord do Wersalu 
na dzień 15. Września, aby się z nim 
w tym przedmiocie porozumieć. 

Zia przybyciem do Paryża króla 
Stanisława, Wielki kanclerz francu- 
zki (Chauvelin) przełożył mu depe- 
sze pana de Monti w tym przedmio- 
cie pisane, a król Stanisław zważy- 
wszy dobrze stan rzeczy, oSwiad- 
czył zamiar swój udania się jak naj- 
predzéj do Polski, gdzie sejm wla- 
Śnie miał być zagajony. 
Kardynał de Fleury i W. kanclerz 
francuzki pragnąc ułatwić królowi 
podróż jego lądem, postanowili przy- 
sposobić dla niego zmyśloną podróż 
morzem na flocie francuzkiéj, stojącej 
w ówczas w porcie Brest; udano więc, 

że król na téj flocie płynąć miał do 
Gdańska. 

Stósownie do umowy z ministra- 
mi francuzkiemi, król Polski udał się 
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do Meudon d. 22. Sierpnia r. 1738, 
dla widzenia się z Delfinem wnu- 
kiem swoim i z xiężniczkami krwi 

królewskićj. 
Q godzinie szóstćj wieczorem te- 

goż dnia, król Stanisław wsiadł do - 
pojazdu wraz z kamerdynerem , który 
niewiedział dokąd miał jechać. Szly 

za krolem dwa powozy, w których 
się znajdowali, pan d'e Wilz półko- 
wnik kawaleryi i pan Hulin, używany 
już dawniej w dyplomatycznych zle- 
ceniach. Król udał się do Sceaux, 
gdzie się zatrzymał przez chwilę u xię- 

any du Maine. 

Krolowa Polska (żona fori Sta- 
nisława) powróciła tegdz dnia do 
Chambord. Towarzyszył jéj w tej 
podróży komandor de Thianges, zo- 
stający przy boku królewskim, który, 
gdy przybyłdo wspomnionego miejsca, 
z rozkazu rządu francuzkiego przy- 
brał na siebie postać króla Stanisła- 

wa, i puścił się niby incognito w po- 
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dróż, do Brest gdzie w nocy z dnia 
27. na 28. miał wsiesé na okręt fran- 
cuzki stojący wraz z całą flotą w za- 
toce pod Brest. 

Komandor de Thianges, mający 
na- sobie niebieską wstęgę orderu Ś. 
Ducha, uchodził więc w téj podróży 
za krola Stanisława. Gdy przybył 
nad morze pod Brest, wsiadł na bacik 
przysposobiony dla siebie, i udał się 
wieczorem na okręt, którym dowo- 
dził hr. de la Lucerne komenderu= 
jacy eskadrą. 

Król Stanisław zaś wyjechawszy 
z Scaux, oznajmił, iz w Norville no= 
'cować będzie, jakoż tą drogą się pu- 
ści. _ Dojechawszy do wsi  Berny, 
zjechał się z panem Pajol de Villers, 
którego się zapytał, czy kardynał Bis- 
si w domu się znajduje. Pan de 
Villers, zapewnił go o tem. 

Król Polski w tenczas wysiadł 
z powozu wraz z panem Wilz i pa- 
nem Hulin, i głośno tym panom po- 
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wiedział, iż wypocząć w domu kar- 

dynała pragnie; im zaś polecił przo- 

dem do krolowéj Polskićj do Chambord 

jechać. Powóz, w którym był król 

przyjechał, odesłano do Berni, król. 

zaś udawszy się na bok między drze- 

wa, zastał tam inny pojazd, który 

na niego czekał, wsiadł więc do nie- 

go z panem Pajol de Villers, i za- 

miast do Chambord, jak był głosił, 

pojechał do Paryża. Tam skromną 

na siebie wziąwszy odzież, koło je- 

denastćj godziny wieczorem, wsiadł 

do niemieckićj kolaski i drogą do Metz 

się puścił. _ Towarzyszł mu w tej 

podróży p. Orlik syn owego Orlika, 

którego za poleceniem króla Szwedz- 

kiego Karóla XII. kozacy miano- 

wali byli hetmanem swoim po Ma- 

zepie. Towarzyszyli prócztego kró- 

lowi pan Andelau syn maszalkowéj 

du Bourg, kapitan w regimencie 

króla Stanisława, i dwóch służących 

niemców , którzy kolejno konno przy 
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powozie jechali. Pan Orlik mający 
łat 31., umiał wiele języków, a mię- 
dzy innemi polski i niemiecki, i znał 
dokładnie drogę, którą jechać miano. 
Sciagnat on był na siebie uwagę króla 
Stanisława i ministrów  fraucuzkich 
zmających usposobienie i roztropność 
jego. 

Król wyjechawszy z Paryża, o- 
patrzony we wszystkie do podróży 
potrzeby, udał się do Metz, prze- 
był Ren d. 26. Sierpnia pod wsią 
Wengheim, z tamtąd na Diisseldorf, 
Halberstad, Magdeburg , przyjechał do 
Berlina, gdzie przecież nie zatrzy= 
mał się wcale, i dnia 2. Września 
stanął w Frankforcie nad Odrą. 

Król z pod Wrankfortu nad Me- 
nem, napisał był do Paryża słów kil- 
ka pod obcym imieniem, donoszące mi- 
nistrom, że wszystko pomyślnie 
idzie. Podobny bilet napisał do pa- 
na Chethdrdiere posla Francuz- 
kiego w Berlinie, który lubo nic nie 
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wiedział o podróży Króla, bilet ten 
przecież natychmiast do Paryża prze- 
slat, Listy te zaspokoiły obie Kró- 
lowe Francuzka i Polską, i Minis- 
trów Francuzkich, którzy pomimo za- 
ufania, jakie pokładali w użytych śród- 
kach, znali przecież niebezpieczen- 
stwa, na jakie się Król narażał w podró- 
Ży tak długićj i tylu przypadkom nie- 

przewidzianym podlegajacéj.. 
Margrabia Monti z swojćj strony 

potrzebne przedsięwziął środki, aby 

Króla zabezpieczyć w dalszéj jego 
podróży. Chciał on, aby Król dostał . 

się do Warszawy niepoznany, lękał 

się albowiem adherentow saskich; w 

tym celu użył siostrzeńca swego, 
który w iymże czasie zwiedzał jako 

podróżny północne Niemcy. Już od 
dawna przyjaciele posla w Warsza- 
wie nalegali na niego, aby wezwał 

młodego Hrabiego de Monti do 
Warszawy na elekcyą nowego Kró- 
la. Poseł tymczasem (odkładał to na 
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ezas dalszy, na koniee napisał do 
siostrzeńca swego aby, na dzień Igo. 
Września zjechał do Frankfortu 
nad Odrą; od niego zaś zmyślił list 
donoszący 0 nagłćj jego chorobie. W 
skutku tćj wiadomości posłał z War- 
szawy wygodny pojazd mocnemi 
końmi zaprzężony po niego, 
W tymże czasie z natchnienia posła 

Xiadz Rioconrt, syn bogatego kupca 
francuzkiego i kanonik Grudzieński 
wyjechał z Warszawy, sześciokon- 
nym powozem pod pozorem interessów 
wymagających jego bytności w Gniez- 
nie i Frankforcie. 

Król Stanisław przyjechawszy do 
Frankfortu, odebrał od Pana Orlika u- 

wiadomienie, że w tćj saméj gospo- 
dzie, gdzie był stanął, znajduje się, 
młody Margrabia Monti i Xiadz Rio- 
court. Ucieszył się Król, widząc tym 
sposobem ułatwioną dalszą swoję pod- 
róż. Młody Monti zaś niewiedział 
wcale, z kim się zjechał; myślał raczćj 
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ze to byt znajomy jego stryja. Pan 
Andelau i służba królewska zostali 
w gospodzie: w Frankforcie i po wy- 
jeździe Króla dopiero niemiecką jego 
kolasą w podróż się za nim puścili. 
Król wyjechał o świcie z młodym 
Monti i Xiędzem Riocourt i nie poz- 
nany przebył Wielką Polskę, jak byt 

posel francuzki ułożył. Dla złych 
dróg i znużenia koni przybył, do War- 
szawy dopiero w nocy z 8go. na Sty. 
Września, około godziny 11tćj. Goniec 
Margrabiego Monti dwoma miesiącami 
pierwej przywiozł był do. Wersalu 
klucz do bramki ogrodu Margrabiego 
w Warszawie i klucz od drzwi pro- 
wadzących do jego gabinetu. 

Do tćj to bramki ogrodowćj Orlik 
zaprowadził Króla. Pan Monti znaj- 
dował się właśnie w gabinecie swoim. 

Usłyszawszy brzęk klucza w zamku, 
porwał się natychmiast, drzwi otwo- 
rzyłi miał szczęście powitać Króla, któ- 
tego z taka niecierpliwością oczekiwał. 
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W téj chwili odebrał z policyi 
uwiadomienie 0 przybyciu siostrzeńca 
swego. Poseł pragnąc przez kilka 
dni jeszcze utaić Króla w domu swo- 
im, zaprowadził go do pokoju, który 
był w tym celu przysposobił i do 
którego nikt niemiał przystępu z do- 
mowych, prócz Pana Orlika, który 
usługiwał Królowi. 
W całym ciągu podróży: swoićj 

Król pożądanego doznawał zdrowia; 
lecz stanąwszy w miejscu, po dzie- 
sięciodniowćj podróży, zapadł na he- 
moroidy i uczuł mocne krwi wzbu- 
rzenie. 

Z resztą Pan Orlik, towarzysz ie- 
_ go podróży, może sprostować błędy 
niniejszego opisu i dodać do niego, co 
się tu opuściło. 

Wspomnialo się wyżćj, że Koman- 
dor de Tianges, udający Króla Sianis- 
lawa, wsiadł na okręt w zatoce Bres- 
teńskićj w nocy z dnia 27 na 28. 
Sierpnia. Rząd Francuzki uwiadomił 
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admirała dwoma dniami pierwój, kto 
był ow podróżny; Komandor umówił 
się więc z admirałem, jak im’ nale- 
zało postępować, aby sekret utrzy- 
'mać przed załogą okrętową i ofice- 
rami, którzy przekonani byli, że w 
samćj rzeczy Król Stanisław na ich 
okręcie płynie. Ztéj przyczyny Kom- 
mandor pod pozorem słabego zdrowia 
nie wychodził prawie z pokojów, któ- 
re na okręcie przysposobiono dla 
Króla Polskiego; admirał zaś często 
go odwiedzał wraz z oficerami, o 
których wiedział, że Króla Stanisła- 
wa nie znali. 

Jncognito Komandora Tianges trwa- 
ło przez caly ciąg podróży morskićj 
aż do Kopenhagi, gdzie admirał przy- 
bił d: 20. Września w skutku gwal- 
townćj burzy, która kilka okrętów je- 
80 znacznie była uszkodziła. 

Hrabia de Plelop, Poseł krolew- 
ski w Danii, uwiadomił natychmiast 
admirała o elekcyi Króla Polskiego 

15 
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Stanisława Igo. pod Warszawą, Ko- | 
mandor Tianges odebrawszy te poza- 
daną wiadomość, złożył incogoito swo- 

je i pod własnem imieniem przedsta- 
wil się Królowi JMci. Duńskiemu. | 

Wyjechał on niebawnie z Kopenhagi 
i powrócił do Francyi do: Królowej. 
Polskiej do zamku Chambord, w 
„którym przemieszkiwała od czasu wy- 
jazdu Króla Stanisława z Paryża. 



BOZDZLNAŁ VINK © 

4739.53. Sbra: 

Moja majserdecznićjsza Kocha 

meczho. 

a.) Mój wyjazd z Warszawy: musiał 
cię troskliwą uczynić; spieszę więc 
donieść ci o szczęśliwym moim przy- 
byciu do Gdańska. Schronitem się tu 
Przed falą, która przy łasce Bożćj 
Przeminie; bo podług wszelkiego 

157 
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podobieństwa Moskale w krótce wró- 
cą, zkąd przyszli, mając u siebie do 

czynienia; bo niezawodnie będą wnet 

mieli na karku Turków i Szwedów. 
Co się tycze Cesarza, rozumiem, że 
wy tyle go zatrudnicie, że nie będzie 
miał czasu myśleć o nas. Zatem z- 
łaski Bożej spodziewam się wkrótce 
panowania spokojnego. Chciałby m, 
żeby i serce takim było, po rozstaniu 
się z tobą; ale cóż juz o tem wspomi- 
nać. Niech się wola Boska dzieje. 

Posyłam ci list do Króla, proszę 
cię, żebyś mu go oddała, pokazawszy 
go pierwej kardynałowi. | 

Nie mogę ci się dosyć wychwa- 
lić Margrabiego Monty, ani wypowie- | 

dzieć, ile ma o mnie starania; pragnal- — 

bym, aby mu król dał wielką wstęgę 

orderu Św. Ducha; ale ty proś kar- 

dynała, aby go na moje ręce przysłał 

a) Wszystkie te listy w oryginaie pełne sa słów 

i frazesów francuzkich, które dla zrozumiałośći 

Polakóm przetlomaezone być musiały. 
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chę mu uczynić tę supryzę i tym spo- 
sobem okazać mu moją przychylność. 
Bądź tak dobra i rozmów się o tem 

m kanclerzem. Bardzo nad tem boleję, 
moje serdeńko, ze od chwili mego 
wyjazdu żadnego listu z Francyi nie 
miałem; z gazet dowiedziałem się, żeś 

przy nadziei. Niech cię Pan Jezns 
i Matka Najświętsza mają w swojej 
opiece. 

Nie potrzebuję polecać ci kocha- 
ną Matusię, dopóki mnie Bóg z nią nie 
złączy, ty dołóż starania, aby się nie 
gryzła: Jej niespokojność trapi mię 
niezmiernie. 

Sciskam cię, moja jedyna Maryneczko 
Gdańsk dnia 3. 8bra. 1733. 

1733. 15.- Novembra. 

Moja najserdeczniejsza Kocha- 

neczko. 

Odebrałem wczoraj przez pocztę 
twoje kochane dwa listy z dnia 20. 
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iz 27. Octobra— Do tych czas nie 
widzę, aby który miał zginąć, oprócz 

tego, com miał przez Redmona ode- 
brać, bo go do tychezas niemasz i ro- 
zumiem, że gdzieś w drodze zaległ. 
Póki będę miał tę rozkosz odbierania 
regularnie od Ciebie wiadomość, Ża- 
den smutek mnie nie zmoże; a prze- 
cież przyznam ci się szczerze, ze mi 
go nie brakuje, alem go już tyle 
doznał, żem się do niego przyzwyczaił, 
osobliwie tego będąc przekonania, że 
mnie Bóg nie opuści, jak sama mo- 
wisz i jak tego już często doznałem. 
Proszę cię, miej podobne w nim zau- 
fanie i bądź na wszystko zupełnie 
spokojną. Wszystko, co nas dziś do- 
lega, przeminie niezawodnie, bo nasi 
nieprzyjaciele wydając nam wojnę, 
obrazili Boga samego, gwałcąc naj- 

świętsze jego prawa; tem czasem nie 
podobno ztąd pisać o tem, co przed- 
siębierzemy, aż to czas wyświeci. Co 
‘mi piszesz, moje serdeńko, żebyś była 
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rada bydź zemną, aby mnie pocieszać 
w terazniejszem mójem położeniu, to 
ja ci odpowiem, ze nie możesz mi. 
zrobić większćj pociechy, jak nie tur- 
buiąc się i zdrowia szanuiąc, bo to 
dla mnie jest najmocniejszym pukle- 
rzem w moich przygodach. Co się 
tycze kochanej Matusi, ja z tobą się 
na to zgadzam, że nie podobna teraz 
myśleć o jej przyjeździe. Przyznam 
ci się przecież, że to oddalenie od nićj, 
jest dla mnie rzeczą najdotkliwszą, 
Nie mówię teraz, ale jak tutaj odet- 
chnąć będziemy mogli, przy łasce 
Boskiej, na wiosnę; w tenczas niech - 
przyjeżdża. Znosze się, moja Panien- 
ko, w tej mierze z Skalskim i z 
Łyskiem (La Roche et Chauvelin 
ministrowie:) bo w samej rzeczy żyć 
bez niej mi nie miło, a temczasem 
pielegnuj mi ią jak najlepiej. 

Dziekuję ci serdecznie za wiado- 
mość o kochanej dziatwie twojej; jak 

gdybym na to patrzał, że Delfin nasz 
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bardzo musi się pysznić z tego że 
już w spodeńkach chodzi. Słabość trze- 
ciej córki twojej niespokojnym mnie 
czyni, lubo ufam, że namią Pan Je- 
zus, nasz prawdziwy pocieszyciel, za- 
chowa i że z wiekiem przyjdzie do 
sił tak, jak dwie starsze jej siostry. 

Co mnie tutaj martwi, jest to, że 
mi czasu nie dają modlić się za cie- 
bie i za nią; ale mam nadzieję, że Pan 
Bóg przyjmie moje westchnienia i mo- 
je modły, i ześle błogosławieństwo 
swoje na ciebie i na twój brzuszek, 
jeżeliś brzemienna, jak rozumiesz. 

Sciskam cię, moja jedyna Marynecz- 
ko, z tym przywiązaniem, z którem 
jestem twój de coeur et d’ ame le 
cherissime Papa. 

1733. Xembra, 9. 

Moja majserdeczniejsza HKocha~ 

meczho. 

-Zbudujesz się szczerością listu, 
który pisałem do Matusi i w którym 
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jej donoszę że słabość hemoroidalna 
przymusiła mię do puszczenia krwi. 
Już więc powinniście mi wierzyć, co 
wam piszę, że wam nic nie taję. 

Na twoje dwa ostatnie listy z 
dnia 20. i z 28. Nowembra odpowia- 
dam tysiącem pocałunków, nim pi- 
śmiennie odpowiem. Chciałbym ci do- 
nieść ztąd coś ciekawego, ale nie po- 
dobna, dość na tem, że przez zimę - 

jeżeli nie będziemy bitw wygrywać, 
to zyskamy na czasie; co w skutku 
na jednó wyjdzie, a zatem bądź zdro- 
waispokojna, moja jedyna Maryneczko, 
sciskam cię z całą szczerością mojej 
duszy le cherissime Papa. 

Gdańsko 9. Xembra. 

1733, 15. Xembra. 

Moja najzerdeezniejsza Kocha- 

meczko. 

Jakże bym był szczęśliwy, gdy- 
bym za twój kochany list z dnia 25. 
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Nowembra mógł ci się odwdzięczyć 
jakąkolwiek bądź wiadomością, któ- 
raby was ucieszyć mogła; ale mu- 
sisz, moje serdenko, na ten raz jeszcze 
przestać na nadziei, przy ufności w 
łasce Pana Boga. Tym czasem za- 
pewniam cię, że nasze położenie tu 
jest bardzo dobre, zważając okolicz- 
ności. Co się zaś tyczy owej reka- 
wiczki, którą łzami zlewasz i suche- 
go chleba, któryby ci był milszy; 
ja w tem wszystkiem zupełnie jes- 
tem twego zdania. Nam nie potrzeba 
myśli naszych słowami tłomaczyć, gdyż 
oboie toż samo czujemy; ale tutaj na- 
leży iść za Boskim natchnieniem; to 
tylko móże nas pocieszyć i usposobić 
nas do znoszenia tego, co zdaje się 
przechodzić słabe siły ludzkie. Lecz 
dosyć już tego, bo czuję, że mi się 
serce sciska, całuję cię więc, jedyna 
Maryneczko moja z duszy i z serca 
Le chćrissime Papa. 

Gdansk 1733. 13. Xembra. 
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1733. — 25. Xembra. 

Moja najserdeczniejsza Kocha- 

meczko. 

Odbieram w tej chwili list twój 
z dnia 13. Decembra, wierzę ze 

Mutkowskiego listy mie tak kon- 
solują, jakbyś sobie może  ży- 
czyła, zkad można wiedzieć, że 
Mutkowski (Stanisław Leszczyński. ) 
nie zwodzi, nie pisząc nic fałszywe- 
go, coby na chwilę niby pocieszyć 
mogło. Jieraz, żeby dać, ile można, 
prawdziwe wyobrażenie Pani Low- 
czynie (Królowćj Maryi.) 0 stanie 
rzeczy, Rydzyński (Leszczyński.) ją 
assekuruje, że jeżeli: Pan Lowczy 
(Król Ludwik XV.) Szpadkowa 
(Saxonii.) nie zajedzie, to Rydzyński 
będzie musial dziedzictwo swoje 

(Polskę.) porzucić i na prostą arendę 
(do Francyi.) się wrócić. JPani Low- 
czyna będzie go miala za swego 

komornika, a jeżeli to rzecz nie 
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podobna, żeby wedlug dekretow spra- 
wiedliwych trybunalskich (traktatow 
istniących między mocarstwami.) Pan 
Łowczy zajechał Szpadków (Saxo- 
nią.) jako Skalski i Łysek (P. La- 
roche i Pan Chauvelin Ministrowie.) 

powiadaią, to iuż lepiej zawczasu po- 
godzić tę sprawę, nim dalsze koszta 
na nią łożyć, bo innego sposobu, wy- 
grać jej nie widzę. Dosyć, że Ry- 
dzyński uczynił swoią powinnosé i 
otrzymał prawo należyte do swego 
dziedzictwa; trudno przecież gwałto- 
wi się oprzeć, przy gromadzie bardzo 
słabej poddaństwa (współziomkow. ); 
a zatem nie trzeba się o nic fraso- 
wać, jakkolwiek Pan Bóg uczyni, 
mając tę konsolacyą, że nie ma sobie 
nie do wyrzucenia. Rydzyński z łaski 
Bożej zdrów, prosi Boga o zdrowie 
swojej kochanki, aby jej go dodawał 
przy jej tłomoczku; jest to jedynem ży- 
czeniem na tym swiecie, oraz kochać cię 
z duszy serca moja jedyna Mareczko. 

25. Dce. 1733. 
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1733. 29. Xembra, 

Moja najserdeczniejsza Hocha- 

meczke. 

Bądź spokojna o moje zdrowie, bo 
jest 'w samej rzeczy takie, jak ci 
Redmont opowiedział; byłbym kontent, 
gdyby serce i głowa równie były spo- 
kojne, jak reszta; ale ta choroba jest 

nieuleczona i trzeba to sobie wyper- 
swadować. Ponieważ mnie zapewniasz, 
żeś przy nadziei, wdwojnasob wzdy- 
cham do Boga, ażeby to bylo na Je- 
go chwałę itwoją pociechę. To dziecko, 
które nosisz, nie będzie podobno bar- 
dzo wesołego humoru; tak sądzę, zwa- 

żając smutne myśli, któremi jesteś za- 
jęta i któremi to niewiniątko teraz 

się karmi. 
Otóż i ten list podobny do innych, 

które cię nie pocieszają; ale cóż czy- 
nić, to jednak powinno was pocieszać, 

że tutaj rzeczy nasze gorzej jeszcze 

iśćby mogly, gdyby nas Pan Bóg nie 
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pocieszal. Bogu dzięki, że ja co 
dzień obojętniejszym się staję na 
wszystkie wypadki światowe, byleś 
ty, moja jedyna Mareczko, była zdro- 
wa, szczęśliwa i zawsze: kochająca 
twego przywiązanego ojca. 

Dziatki kochane, Panu Bogu dzię- 

kuję, że zdrowe, serdecznie je ściskam. 

1734. 8. Stycznia. 

Moja majserdeezniejsza Kocha- 

meczlio. 

Odebrałem twój list z dnia 20. 
Decembra; wszystkie jego wyrazy 
utkwiły mi w sercu, któreby już po- 
dobno bylo uschło, gdybyście wy go 
waszemi listami nie pokrzepiały. O tem, 
co mi piszesz, że nie dowierzacie moim 
doniesieniom o stanie rzeczy, ja ode- 
pre: widzicie z wypadków pozniej- 
szych, żem wam prawdę pisał, a za- 
tem wierzcie mi, kiedy wam co do- 
noszę. 
Co mi piszesz o niestałości Pana 
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Kowczego (Króla Fraucuzkiego.) któ- 
ry jak sądzisz się nie zmieni, to mię 

martwi bardzo. Jednakże rozumiem, 

że tezaźniejsze konjunktury szezęśli- 
wy mogą dać owoc, za. pomocą 
Bożą. 

„ Czekam czypków które, mi na- 
szym damom obiecujesz, bardzo im 
się przydadzą; czule przyjęły twoją 
pamięć. Zatem ściskam cię: moja je- 
dyna Mareczko; Twoj z serca i z du- 
szy Le chérissime. Papa. 

3go. Stycznia 1734, 

1734. 9. Stycznia.. 

Moja majserdeczniejsza Koeha-. 

meczho. 

W twym kochanym liscie z dnia 
27. Dee: piszesz mi, że cię moje nie 
pocieszyły; wiem, Ze w tej mierze 
trudno cię zadowolnić, bo pragniesz 
widzieć mnie w najpomyślniejszym po- 
łożeniu, na miermem szczęściu nie 
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przestajesz dla mnie. Pomnijże, mo- 
je dziecko, że ja o 300. mil od cie- 
bie, nigdy bardzo szczęśliwym być 
nie mogę. Z resztą co mię teraz naj- 
więcej boli, jest niedola naszej bied- 

nej Polski, która tyłu zalana jest 
wojskami. Jeżeli to dłużej potrwa, to 
nieprzyjaciele sami z głodu zgi- 
ną. Prosiłem cię w przeszłym moim 
liście, żebyś brzemienną będąc, nie 
trudniła się pisaniem do mnie; zakli- 
nam cię o to powtórnie, moje serdeń- 
ko. Jedno słowo w liście kochanej 

matki lub X. Ludwika, to mi do- 
syć. 

Sciskam cię moja jedyna Marecz- 
ko; twój z duszy i serca Le chéris- 
sime Papa. 

9go. Stycznia 1734. 

1734. 13. Stycznia. 

Rioia mayserdcezuieysza Mocha- 

meezkhe. 

Gdy za powrotem twoim z Wer- 
salu więcćj mieć będziesz sposobności 
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widzenia się 7 kochaną Matusią, więc 

ci go winszuję. Wiem ja dobrze, jak 
to trudno z wami się rozstawać, a za- 
tem wiem też, jak wam ciężko być 
jednéj bez drugjéj. Napisałem otwarcie 
w dzisićjszym liście Matusi,-co się. tu 
dzieje i co Mudkowski chce czynić. 
Podchlebiam sobie, że mego będziesz 
zdania, a zatem: będziesz spokojna. 
Ściskam cię, -mioja jedyna Mareczko, 
twój z serca le chérissime Papa. 

1734..17. Stycznia, 

Moia maiserdecznićisza Kocha- 

meczho. 

Twój kochany list z 9. Stycznia 
mnie zatrwożył, bo widzę, żeś się 

zlękła falszywych wieści z gazecia- 
rzy: jakżeś ty się tem dręczyć musia- 
ła. Zapewniam cię, żem zdrów, a gdy- 

bym się najmniéj czuł chorym, to bym 

Ci prawdę napisał. Już widzę, ze tam 
niechcą oddać wizyty Szpadkowskiemu 

) 
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(Elektorowi Saskiemu) a przecież 
ja nie widzę innego sposobu, aby Ry- 
dzyński został się tam, gdzie teraz 
siedzi, jak na lodzie; wszak się to 
wszystko weześnie było umówiło, po- 

tem niech P. Bóg czyni, co wola je- 
go święta. Chwała Bogu, że Rydzyń- 
ski uczynił, co do niego należało: nie 
ma sobie nie do wyrzucenia, ja tyl- 

ko radbym wiedział kathegorycznie, 

co każą daléj czynić i na czem się 

fundują. Niech tam sobie dobrze w 

głowy whija, ze czeladka domowa 

(Polacy) sama przez się nic ni 

wskóra. Bardzo jestem wdzięczny 

temu, co jest przy tobie za jego dobre 

chęci; dałby mi P. Bóg takich przy-: 

jaciół; szkoda tylko, że ten z końca 

świata jest. Cierpienia twoje fizyczne 

nie zostawiają mi chwili spokojnćj. 

Po mimo wszelkiego nawału interes- 

sów, nie mogę cię ani momentu % 

oka zpuścić, boś ty jest element 

mój, którym żyję. 
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Na miłość Boską nie trudź się tak 
częstem pisaniem. Przyjmuję ukłony 
kochanego Dofinka, z tem czułem 
przywiązaniem, które chcialbym, aby 
już mógł oceniać. Bądź ty zdrowa, 
moja jedyna Mareczko, twój z duszy 
i serca le chérissime Papa. 

19. Stycznia 1734. 

1734. 21. Stycznia. 

Moja najserdecznićjsza Mocha- 

neczko. 

Dobrze z tobą mieć do czynienia, 
gdy moje mało znaczące listy odpła- 
casz bardzo pocieszającemi. Cieszy 

mnie niezmiernie wiadomość 0 wizy- 
cie Panowi Szpadkowskiemu oddać 
się majacéj. Ja ci daję słowo, że 
nikt tego tutaj wiedzieć nie będzie; 
a że ci to Kyskowski (Chauvelin.) 
przyrzekł, mocno więc naniego nacieraj, 
moja Panienko i często. Gdyby moje 

14% 
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biedne serce 0 300. mil od ciebie, było 
mogło uczuć jakąkolwiek radość, to- 
by ią było z. tćej wiadomości uczuło; 
ale wszystkie szczęśliwości życia 
niczem są dla tego, któren jest jedy- 
na moja Mareczko twój chórissime 
Papa. 

21. Styczn, 1734. 

1734. 23. Januar, 

Moja najserdecznićjsza Kocha- 
meczkoa. 

Odebralem twój kochany list z 
10go. Stycznia Proszę podziękować 
Pani Mudkowskićj (Zonie Lesz- 
czyńskiego.) za konferencya, którą 
miała z Lyskowskim (Ministrem 
Chauvelin.) Prawda, że jéj powiedział 
że różne familie chciałyby zatamo- 
wać intencye Starościny Babi- 
m ostskićj (Carowćj.) i odwrócić ją 
od zajazdu majętności P. Rydzyńskiego; 
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ale się na to spuszczać nie trzeba, 
dla tego z Guroskim radziemy, co be- 
dzie trzeba czynić. Na wszelki 
przypadek nie trzeba, moje serdeńko, 
abyś się wydała przed Łyskowskim, 
że w tćj materyi korrespondujesz z 
Rydzyńskim; ale mów z nim, jakby 
z własnego instyktu, wiedzac z pub- 
licznych wiadomości, co się dzieje i 
nalegaj na Lyska, aby kathegorycz- 
nie dał Guroskiemu ordynans, co czy- 
nić w takim lub w takim razie, aby 
potem nie mówiono, jak przedtym: cze- 
mu ustąpiono 2% pryncypalnćj majęt- 
ności, cale inaczćj © rzeczach są- 
dząc z daleka, jak one są. . Tym 
czasem bądź pewna, Ze uczyniemy, co 
tylko będzie można względem zajaz- 
du Szpadkowa (Saxonii.) Rozumie 
Łysek (Chauvelin.), że się będzie 
mogło bez tego obejść dla tego, że 
starościna Babimostska | ( Carowa. ) 
będzie miała w domu co czynić. 
Naprzód jest to rzecz cudowna, że 



194 — Materyaty. do historyt 

dotąd tu u nas tego nie widać wca- 
le, bo dotąd jeszcze żaden z Boba- 
rzy (stronnicy Carowćj i wojsko jej) 
‘nie cofnął się. A choć by i tak by- 
ło, ta tranzakcya o possessyą, kto ma 
być dziedzicem majętności, nie może 
się, tylko w Szpadkowie zakończyć, 
ale dałby tylko P. Bóg, żeby od Za- 
morskich mieć co ubezpieczonego. 
Snadno by sobie z obudwu stron rę- 
kę podać. Z resztą rozpłakałem się 
nad uwagą, którą kończysz twój 
list, żeby ten był wielkim świętym, 
ktoby czynił dla P. Boga, ile czyni 
dla honorów i światowości. Niech 
Pan Jezus będzie pochwalony za 
brzuszek, że zdrów. Niech rośnie, 
a ja niegodny proszę P. Boga, aby 
go miał w swojćj świętćj opiece. 

Ściskam cię, moja jedyna Mareczko, 
jako twój z serca i z duszy le che- 
rissime Papa. 

23. Stycznia 1734. 
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1734. 27. Stycznia, 

Moja najserdeczniejszą Kecia- 

meczko. 

Odbieram dziś twój list z dnia 
24. Stycznia, i odpisuję na niego w 
tym sensie, jak zawsze, ale cię mo- 

ge zapewnić, że w istocie nie jestem 

wstanie, ani przyjmować ani udzielać 
pociechy. Nie mówię zaś tego co 
do interesów, które z łaski Bożćj do- 
brze pójdą, ale mówię o moim sercu, 
które żadnćj prawdziwćj konsolacyi 
przyjąć nie może, nie mając tu tćj o- 
soby, która mu stoi za świat cały. 
Winszuję wam, moje serdeńka kocha- 
ne, że się z sobą cieszycie, jakoś mi 

pisała, że u Matusi jadłaś. _ Podobno 
bym rok cały o chlebie i wodzie 
pościł, gdybym był mógł należeć 
do tój waszćj kompanii; niech Pan 
Jezus będzie pochwalony, że ci daje 
Sily do dźwigania twego brzemienia. 

Gdyby tak można wszystko z siebie 
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strząsnąć, co na sercu cięży, jak 
dziecko wydać na świat, bardzoby- 
to dobrze było. 

Dziatki kochane, serdecznie scis- 

kam i Opiece Boskićj, i Matki Naj- 
Swietszéj oddaję. Ja zaś moja jedyna 
Mareczko , kocham cię nad wszystko; 

twój przywiązany ojciec. 

Gdańsk 27. Stycznia 1734. 

1734. 29. Stycznia. 

Mioja najserdeczniejsza Kocha- 

mecezkho. 

Dwa tylko do ciebie piszę słowa, 
aby ci odpowiedzieć nato, co mi mó- 
wisz, że dzieciątko, które nosisz, nie 
będzie mię znało. Niech nam tylko 
syn się urodzi, a wznowiemy znowu 
dla niego ów dawny projekt, któryś- 
my mieli na Duczka d’ Anjou; ale 
zostawmy to panu Bogu jedynemu i 
prawdziwemu pocieszycielowi naszemu 
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Ściskam cię, moja jedyna Mareczko, 
twój z serca le chérissime Papa. 

29. Stycznia 1734. 

17323 10. Debr 

Moja majserdeczmićjsza Kocha- 
neczko. 

Bardzo cię widzę trudno zado- 

wolnić, jeżeliś nie kontenta z mojćj 
teraźniejszćj pozycyi; prawda jest, żem 
się wszelkiego Światowego szczę- 
ścia wyrzekł, rozstaiąc się z tobą, ale 
zresztą moje serdeńko jest za co pa- 
nu Bogu podziękować, bo w teraź- 

niejszym mem położeniu mogą rzeczy 
pójść bardzo dobrze, byle czyniono 
z waszćj strony, co należy. To, co 
piszesz, Ze przez konsyderacyą na 
sąsiadów, nie oddadzą wizyty Szpad- 
koskiemu ( wtargnienie do Saxonii. ) 
powoduie mię, że ci nato powiem, że 
sąsiedzi sami dadzą im okazyą, aby 

50 nie ochraniać, przez co się otworzy 
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droga do domu Szpadkowskiego, gdzie 
sie wszystko musi skończyć. W do- 

mu zaś Rydzyńskiego (w Polsce.) 
toby się przez długi czas wlekło; tem 
czasem twemu panu Kochanowskiemu 
(Stanisławowi.) dobrze jest tam, gdzie 
jest, niczego się wcałe nie obawia 
do długiego czasu. Ufny w pomocy 
Bożćj, ściskam cię moja jedyna Ma- 
„reczko z całego serca i z duszy, 
le chćrissime Papa. 

45. Februar. 1734. 

1734. 5, Marca. 

Serdecznie kochana Dobrodziko. 

Odebrałem list  WMPDobr: z. 18. 
Fevr: oznajmiłem Jpani Sierakowskiéj 
(żonie. swoiéj.) wszystko, co miałem 

od pana Mudkowskiego, tak jasno jak 
mogłem; to tylko dziś przydaję, że 
pan Bóg cuda z niemi robi, mieszając 
szyki tych, co się (nieprzyjaciół) z 
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nie pieniaią. Według wszelkich ap- 

parencyi powinienby sprawę przegrać, 
lecz na przekorę jurystom, spodziewa 
sięjąprzy łasce bożćj wygrać. Jeżeli 
obrazek mój nie tak jest ładny, jak 

„ja, to jest daleko szczęśliwszy od 0- 

ryginału, będąc w pańskim ręku. Zal 
mi go tylko, ze nieczuje swojego 
szczęścia, ja zaś czuję największy 
smutek z tego, że niemam ciągle spo- 
sobności, zepewnienia ustnie WMP. 
Dobr:, Żem jest z serca kochający i 
uniżony sługa. 

Familia kochaną serdecznie ścis- 
kam, i co dzień za nią i za tłomo- 
czek (cięża  królowć / Francuzkićj.) 
pana Boga proszę. 

5. Marca 1734. 

'Najserdeczniejsza moja Dobrodziko. 

1734. 13. Marca. 

Odebrałem w czoraj list WMPani 
Dobr: z 25. Februar pan Baron 
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(Krół Stanisław.) który jeżeli w 
swych listach nie wiele do informa- 
cyi pisze, to WMpani Dobrodzika w 
tym, który odebrał nie też nie dono- 
sisz. Więc kwita. Tego ja zrozu- 
mieć nie mogę, co Łyskowski pani 
Lowezynie powiedział, że sprawę 
pana Mudkowskiego Zamorski najda- 
léj za 3. miesiące uspokoi; który to 
pan Zamorski, czyli ten, co ów Ge- 
dow ski (minister Szwedzki.) u nie- 
go służy, czyli ten, co w blizkiem 
sąsiedztwie z WMpanią dobrod: mie- 
szka (Król Angielski.) ? prosi tedy 
bardzo, żeby pan Kazimirski (X. Lu- 
biszewski.)| mu to swym sposobem 
(cyframi.) jaśnićj oznajmił. Upewniam, 
że o tem nikt tu nie będzie wie- 
dział. Co się tycze tego młodego 
(Hulin.), co tu jest, proszę WMpani 
dobr: abyś dawała dobre słowo u 
Twardowskiego (La Roche.) i 
Łyskowskiego, bo tego godzien, słu- 
“ac mi wiernie; jak da Bóg powróci, 
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aby byli dobrze uprzedzeni i jaką 
łaskę mu za to wyświadczyli. Na to 
słowo: jak da Bóg powróci, smu- 
the mię przerażają myśli: azemną co? ... 
Zalewam się lzami, i jestem WMpani 
dobr: z serca kochający i najniższy: 
sługa. 

13. Marca 1734. 

17. Marea. 1734. 

Moia maiserdecznieisza Dobrodziko. 

Dnie pocztowe, które do iychczas 
Ozywialy mnie, skróciły by mi życie, 
gdybym nieodbierał od was listów. 
Dzisiaj przecież żadnego nie miałem. 
Podchlebiam sobie, że mi się to wy- 
nadgrodzi przyszłą pocztą, ktéréj o- 
czekuje z największą niecierpliwo- 
Scią. 

Powiesz znowu podobno, że moje 
listy nie są bardzo ciekawe. To 
rawda, bo też niemam co donieść. 
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Już i to dobrze że pan Bóg kon- 
serwuje pana Mudkowskiego w jego 
pracach gospodarskich, dopóki nie 
zbierze ua zaciąg od sąsiadąw kmie- 
ci do robocizny w roli, kiedy ją bę- 
dzie trzeba orać, a tymczasem musi 
odłogiem leżyć; ja zaś kładę się do 
stóp WMpani dobrodziki, jako jej z 
serca kochający i najniższy sługa. 

śp Marca 1734. 

1734. 15. Kwietnia. 

Moja najserdeezniejsza HAocha- 

mecezho. 

Mogę cię zapewnić, Ze dla u- 
czynienia ci zadosyć, byłbym wziął 
lekarstwo na przeczyszczenie żolądka; 
ale mnie wstrzymuje obawa de de- 
ranger ce pauvre Maciek, za które- 
go pomocą zdrowszy jestem, niż kie- 
dykolwiek, jednakże pomówię o tem 
z Ronowem, 1 doniosę ci, co ura- 

dziemy. Nic mię niemoglo więcej 
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oburzyć, jak to podanie się parlamen= 
tu Brytanii do dymissyi. Cóż. mo- 
że być wstydliwszego dla monarchy, 
jak ten postępek, do którego zadne= 
go nie widzę powodu. — Wreszcie 
być może, że to położy koniec podo- 
bnym na przyszłość szaleństwom. 

Sciskam cię serdecznie, moja je= 
dyna Maneczko z duszy i serca do 

ciebie przywiązany. 

15, Kwietnia 1734. 

9 "1734. 23. 7mbra. 

Moja majserdeczniejsza Mocha- 

meczko. 

Odebrałem twoje dwa kochane 
listy z dnia 3go. i 4go. Września, 
nic mi innego nietrzeba, tylko prze= 
pisać wyrazy , które w nich wyczytuję, 
aby ci wynurzyć, co ku tobie czuję. 
Sądź więc moje serdeńko o moich 
uczuciach po twoich. Ta tylko w tej 
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mierze zachodzi różnica, że przedmiot 
mego kochania więcćj jego jest go- 
dzien, jak u ciebie; bo ty jesteś dla 

mnie źródłem pociechy i ukontento- 
wania, a ja dla ciebie powodem 
zmartwienia i niespokojności. Zresztą 
przebaczyłbym waszym robotnikom, 
gdyby z nas tylko Żartowano; lecz 

widzę, że i z nich szydzą.  Obaczę 

teraz, co mi powiedzą przez tego 
gońca, który jeszcze u was bawi, i 

przez tego drugiego, którego przed 
trzema dniami do was wysłalem. Tym 
czasem czynię, co mogę, aby kocha- 

'nćj Mudce i serdecznćj  Maryneczce 
nie czyniono za mnie wyrzutów 
le chćrissime Papa. 3 



ROZDZIAŁ DBX 

Horrespondencya Stanisława Leszczyń- 
skiego z Ożarowskim, Obo- 

źnym koronnym. (a) 

Mój . . . __ Mipanie oboźny 
horommy. 

_ Nagrodził miejsce pan Bóg Wdy. 

Kijow., a zatym jako in hoc numero 
liczę amicissimum Wpana; tak slodze 
sobie te strate incomparabilem w usłudze 

—— 

_ fa) Te listy znajdują się w oryginale w Czer- 
niejewie w bibliotece Hr. Rajmunda Skórzew- 
skiego. 

47 
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ojczyzny generósitate.. Winszuję przy- 
tem i serdecznie się cieszę z posta- 
nowienia JMCci Pani starościny, pro- 
sząc P. Boga, aby jak największe 

imieniowi i sobie WMPana, ztad ema- 
nent pociechy caetera...a ja ściskam. 
serdecznie, czekam z ochotą, i je- 

stem WMPana z serca kochający 

Stanisław król. 

Sta Martii 1735.. 

A Monsieur Monsieur Oża- 

rowski, Obozny de la Cou- 
ronne a larmée. 

Moy kochany MPanie Ohboźny 

Koronny! 

Odebralem list WMPana z Berli- 
na, który quanto solatio donosi mi 
prędkie tu WMPana przybycie, wy- 
razić niepodobna ; interea, nim WMPan 

od tamtćj granicy się oddalisz, odpo- 
wiedź krótka na contenta listu WMPana 
do JMPana podskarbiego kor. wyrażone. 
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Nim będę miat to szczęście ustnie 
% nim conferre, proszę, abyś kommu- 
nikować je raczył JMCi Panu woje- 
wodzie lubelskiemu. Rozumiem, że już 
stanął u niego P. Raczyński, przez 
którego lubo odpisałem na to wszy- 
stko, repeto jednak i tym listem, co 
należy do teraźniejszćj cyrkumstancyi. 

Planta ułożona do reformowania woj- 
Ska w liście WMPana wyrażona i in- 
Sze gradus do utrzymania go, jako 
konfederacyi rzpltej, jest in execu- 
ione desiderabilis; ale jeżeli do tego 
miejsce może się znaleść i czas spo- 
sobny queritur; taż racya tamuje u- 
pragniony moment zbliżenia się mego 
ku wojsku, bo gdybym ztąd wyje- 
chat, co jest rzeczą konsekwencyi, 
któż mię ubezpieczyć może, że woj- 
sko przy granicy brandeburskićj, Pome- 
ranii znajdę, które hactenus inaczéj - 
w tym kącie, gdzie jest, utrzymać się 
me może, przy następującym na nie 
zewsząd nieprzyjacielu, chyba przez 

te 
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armistitium, od którego fatale et fu- 
nestum exemplum pana Wdy kijow- 
skiego, każdego poczciwego odrażać 

„powinno, bo inaczéj nieprzyjaciel na 
nie pewnie nie pozwoli, tylko tak ob- 
saczywszy naszych, że tandem będą 
musieli przez kapitulacyą salvari. Aza- 
tem póki z łaski P. Boga nie nastąpi 
dies salutis, trzeba i niemasz inszego 
sposobu, tylko tabory porzucić, a jako 

ojeowie nasi wojowali celeritate cir- 

culare, bez dalszych konsyderacyi na- 
dać sobie kraju, czy to Saxonia, czy .. - 

eventus probabit, że to unum porro ne- 
cessarium , i jeżeli, uchowaj Boże, na- 

stapi quelque malheureux evenemeut, 

to z téj okazyi, Ze sie to dawno nie 

stalo, jak o to insistebam i jako insi- 

stere nie przestanę. Partem pieniędzy 
posłałem przez wexel do Frankfortu 
nad Odra, ostatek poślę successive 

60; razem dostać tu nie można wexlów 
na tak znaczną summę. Decaetero mam 

tu bardzo dobrą okazyą do dworu 
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francuzkiego przez Mr. Lestang, po- 
słanego do Petersburga o eliberacyą 
P. Montego, który to Mr. Lestang, po- 
wracając ztamtąd, stanął tu i wysy- 
łam go pocztą do poparcia tego, coś 
WMPan umawiał z panem Marquis 
de la Chetardie w Berlinie, byle tylko 
interea wojsko się konserwowalo, a 

ci, którzy do niego nie należą, tu do 
mnie zjechali. Upewniam, że przy 
łasce P. Boga wszystko będzie do- 
brze. Azatem, mój kochany Obozny, 
Jakoś zaczął, tak chcićj wszystko do 
szczęśliwego końca viriliter diregere. 
Wiem zaś, że do różnych fomentów 
przybyła nowa okazya z planty po- 
koju generalnego, gdzie i polski in- 
teres indignissime proponitur: Proszę, 
donieś WMPan jako najprędzćj JMCi 
Panu wojewodzie lubelskiema, że 0- 
debrałem dziś list od dworu francuz- 
kiego, którym assekurowany jestem 
od,króla, jako cum indignatione ten pro- 
jekt odrzucony i jako wszystkę sła- 
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wę i honor swój zakłada sobie w utrzy- 
maniu interessów polskich, w czem 
wszystkiem fusius JM. pan podskarbi 
koronny opowie, a ja tenerrime śŚci- 
skam i jestem WMPana kochający 

: Stanisław król. 

Marca 1735. 

Bez adressu i daty miesiąca. 

Odebrałem mój kochany Oboznen- 
ku twój list, który mnie upewnia o 
doskonalćj rekonwalescencyi; jako zaś 
w listach krółowej żony mojćj wyezy- 
tałeś wszystkie anxietates meas pod- 
czas choroby swojćj; tak teraz, po- 
dziękowawszy P. Bogu za przywró- 
cenie jego zdrowia, wyrazić dość nie- 
mogę nad wszystkie expressye ukon- 
tentowania mego, które mam, Ze mi 

Bóg tak godnego i kochanego kon- 
serwuje przyjaciela; daj tylko Boże, 
aby teraźniejsze konjunktury, 0 któ- 
rych dotychczas z publicznych wiado- 
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mosci sadzié mozemy, niebyly okazya 

do recydywy. 'Niewchodzę in cogni- 
tionem causae rozłączonych  praelimi- 
nariów: traktatu .generalnego , ponieważ: 
tego dekretu nie może być bez WPana, 
azątem czekam dostatecznéj informa- 
cyi, nim zacznę: opłakiwać fata inse - 
parabilia ojczyzny mojćj, z tem się 
protestując przed: Bogiem i W Panem. 

Tempestas et me projiciat in mare, 
ale salwujcie ojczyznę. Nietrzeba W Pa- 
Ru opisywać, /co' sie interea z moe 
jem: sercem dzieje i m temi, którzy 

sig» do niego przykowali. Dla Boga, 
niech nie będziemy dłużćj in hoc am- 
biguo statu;. ja siebie samego w tym 
razie zapominam, ale niech wiem; ja- 
ko, i jakim sposobem ratować tych, 
którzy ginąc dla mnie, 'sakryfiikowali 
się. Mój kochany podskarbi reconva- 
lescit, ale nie pozwalam mu wiedzieć 
najmniejszćjrzeczy, co się dzieje, że- 
by znowu nie zapadł, i to, coś pisał: 
cyframi, zda mi się do...” nie'ka- 
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żdy ... 

„ów powi podnoszę ig p. 
Boga sj eR ROLE ORA 
a mnie sposobność « . . . . . 

( Reszty przeczytać niemożna. ) 

Odebrałem mój kochany MPanie 
Obozny list WMPana, który praecessit 
już u nas wiadomość szczęśliwego 

jego przyjęcia, któregoś był godzien, 
tak z charakteru swego poselskiego, 
jak % partykularnój godności  0so- 
by swojej. Wyrazić zatem nie mo- 
ge, dosyć ukontentowania mego 
z tak szczęśliwych początków, z któ- 
rych przy: lasce P. Boga, skuteczne= 
go spodżiewamy się. końca. To pewna, 
że tak tu jest, począwszy odemnie; 
ufność in. praesenti WM. Pana  mi- 
nisterio, Ze każdy na nim funduje i 
publiczną i prywatną swoję fortunę, 
a zatem niech sam P. Bóg dodaje sił 
i zdrowia; mnie zaś tę konsolacyą 

widzieć restauratam ojczyzny salutem, 
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studio et opere WPana; caetera inti- 
miora JMPan podskarbi cyframi. Ja 
póki żyję, jestem WPana z serca ko- 
chający 

Stanisław król. 

11. Julii 1735. | 

37. 

Moje królowe, zona i córka, nie- 
tylko znać po ich listach, że cię ko- 

chają, ale cię w nich pieszczą, z cze- 
- gom serdecznie kontent. Dziatki zdro- 

we chwała Bogu. 

A Monsieur Monsieur le Comte 
Ozarowski, Oboźny de la Cou- 
ronne Ambassadeur de Pologne 
a Versailles. 

exp. 

Moy kochany Mci Panie Oboźny 
koromity ! 

W tym żalu i niewymownym ni- 
gdy kłopocie,  niepodobnaby statum 
deploratissimum meum wypisać, gdyby 



214 Hateryaly do historyi 

non suppliret żywa i przez JMPana 
Orbyka relacya, na którą się totaliter 
spuszczam przy memoryale, który ad- 

„jungo; największą jednak ufność po- 
‘kladam in prudentia et zelo WMPana, 
waklinajac go już nie na moje intere- 
sa, które iniqua sorte decydowane, ale 
tej miłości i afektu, żadna we mnie 
rewolucya nie odmieni, abyś się z mi- 

nistrami pogodził, i pracował, aby oj- 
czyznę ratować na samym brzegu prze- 
paści stojącą. Ja inszćj konsolacyi 
nie szukam, bylem tylko sam był vi- 
etima, 2 hoc pretio jakakolwiek wol- 
ność otrzymał, do czego nigdy nie 
przyjdzie, jeżeli gradus, które z kon- 
federacyą ulożyliśmy, nie będą popar= 
te kooperdcyą WMPana. Czekamy te- 
go skutku in extremis Augustus. Ja 
zaś ściskam, i jestem WMPana ser- 
decznie kochający 

Stanisław król. 

24. Xbris 1735. w Królewcu. 

Bez adressu. 
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Odebrałam list  WMpana praw- 
„dziwego afektu, dziękuję za powin» 
szowanie mi nowego roku, żałuję ser- 
decznie słabego zdrowia W mość pa- 
na, aoraz życzę, aby mu je pan Bóg 

raczył jak najprędzćj przywrócić jak 
najlepsze, i ze wszystkiemi szczę- 

Sciami nie tylko dla pospolitego utra- 
pienia ojczyzny naszéj, ale też dla 
naszćj partykularnćj konsolacyi. Zma- 
jąc WM. pana przywiązanie do nas 

Szczere, % wielką wdzięcznością u- 
pewniam go na całe życie moje, żem 
jest WMPana z serca życzliwa - 

_ Marie ‘ 

(królowa zona Ludwika XV.) 

Le 6. -Janvier. 

Zaluje, żem prędzćj odpisać WMPa- 
nu nie mogła dla mego słabego zdrowia. 

A Monsieur le Comte Ozarow- 
ski Ambassadeur du Roy et de 
la Republique de Pologne. 
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Wiem, że mój. kochany MPanie 
Obożny jenfonce le poignard dans votre 
coeur, którym Je mien zranione, do- 
nosząc, że po expedycyi kuryera, któ- 
regom przed kilką dni odebrał od 
dworu: franeuzkiego, wszystkie natu- 
ralne sposoby ustają odwleczenia (88, 
7, 37, 8, 50, 20,99, 50, 500, 100, 10,) 
dalszego mojćj abdykacyi (800, 100, 
50,55, 10, 54, 55, 40, 10, 20, 55, 
100,) kiedy ten nieszczęsny actus, sta- 
je Się malum necessarium do utrzy- 
mania: śladu przynajmnićj wolności, i 
którego nie wykonując przy wszyst- 
kich moich nieszczęśliwościach , toby 
mnie ostatnie potkało, żeby wzięto pre- 
text (25, 36, 50, 83, 50, 600, 83,) żem jest 
okazyą uporem moim, że nie dla oj- 
czyzny eflicere nie mogli; z drugićj 
strony nie widząc ullum modum ani 
salvandi, (92, 10, 8, 60, 10, 500, 7, 
100,) am utrzymania dalszego konfe- 
deracyi, (20, 800, 500, 4,50, 7, 10, 36, 10, 
20, 55, 100,) contra tot tela in perseve- 
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ranti taedio bez żadnej nadziei ratur- 
ku. Jutro składam w ręce konfedera- 

cyi abdykacyą, (37, 36, 6, 20, 50, 40, 
800, 500, 4, 50, 7, 50, 36, 10, 20, 
55, 100, 10, 57, 55, 90, 10, 20, 55, 
20,) która jéj hactenus przyjąć niechce, 
lubo jest convicta, że protractione ulte- 
riori tej abdykacyi (10, 57, 55, 40, 
10, 20, 55, 100,) nie nie wytarguje. 
Jedyna tedy tylko nadzieja, że hac 
abdicatione mea wyżebrze co, in so- 
latium ojczyzny mojéj, azatem niech 
to fatale instrumentum, będzie novum 

motivum WPanu do jakiego jéj ra- 
tunku. Ja póki się go nie doczekam, 
nie odstąpię moich kochanych przyja- 
cioł, z którymi jako concivis ich bę- 
dę czekał extremum punetum, abym 
Z jakąkolwiek konsolacyą mógł avelli 
od nich, mając nadzieję, jako dwór 
francuzki upewnia, Ze to  sacrificium 
moje bedzie im salutare, a zatem ile 

. którego serdecznie żałuję 
pozwala nieustawaj . 

d. 27. Januar 1736. 
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A Monsieur Monsieur le Com- 

te Ozarowski, Obozny de la 
Couronne et Ambassadeur de 

Pologne a la Cour de France 
a Paris.. 

Klaniam się nizko j odsylam resztę 
pensyi, tego momentu z Paryża przy- 
wiezionéj. Jeżeli WMPan będziesz 
miał co nowego, prosi królowa Jej- 
mość 0 to. 

Ten list bez podpisu i daty. 

Moy koehamy Mci Panie Ohozny, móy 

kochany podsharhi! 

Niebedac: jeszcze in statu. wie- 
dzieć, co się z. nami dzieje, donosze 
najprzód, Wpanu, Żem ja listy ostat- 
tnie i cyfry, któreś do niego pisal o- 
debral, niemogąc mu dać ullam noti- 

tiam tego, co continent, azatem sam 

na nie odpisuje. Horret animus, serce 
truchleje, ręka drzy do wyrażenia, 

co się z nami dzieje, epargnez moi 



Stanisława Leszozynsiego. ; 2 19 

la peine d'entrer en raisonement inutile 
qui me rendroit incapable de vous 
marquer ce qui est necessaire; a quelle 
fin zbieram wszystkie siły, pour vous 

dire, że zapominam, co mię tyka per- 

sonaliter n'estant eceupé, que de ee 
qui peut sauver la patrie, in tam fatali 
na nią erisi. Dzis sesya inter gemi- 
tus et ululatus naszéj konfederacyi od- 
prawuje się; niewiem, jeżeli pocztą: 

będziesz WMPan  miat resultatum, 

ja go praevenio, turbato meo. sensu;. 
najprzód pojąć nie mogę, czemu kardy- 
nal de Fleury, przy uczynionćj WPa- 
nu deklaracyi i essentiam jćj powie- 
dziawszy, nie kommunikowal i circum- 
stantias, których niewiedząc, me- 

gą moi kochani tu rezydujący praeci- 
pitare fata sua, i swoją ręką się ju- 

gulare. Jakkolwiek ja choć po omacku, 
tak dispono rzeczy, posyłam WPanu 
kopią listu, który piszę do Garde de 
Sceau dzisiejszą pocztą, żebyś wie- 
dział, Ze taki list ma odemnie. Ro- 



Materyaly do historyi 

zumiem, Ze konfederacya dziś 0 so- 
bie radząca, nie widząc żadnego in- 

szego sposobu ratowania się, przed- 
sięweźmie committere jeszcze sortes 
suas malgré tout na Hrancya, nie 
mogąc securitatem inszćj mieć tak dla 
rzpltćj, jako dla osób swych, tylko 
przez gwarancyą caléj Europy przy 
generalnćj pacyfikacyi. Nie dziwuję 
się, że po takowej deklaracyi suspen- 
des WMPan dalsze negocyacye z mi- 
nistrami, bo ten nieszczęsny eventus, 
tamuje wszelką activitatem, et exce- 
dit sensum instrukcyi WMPana, ale 
dla Boga, mój serdeczny Obozny, ta- 
chez de vous racrocher, żebyś nie 
dał okazyi do pretextu Francyi, od- 
stąpienia totaliter rzpltéj, i żeby ci 
nie kazano odjechać, a tu szczególna 
i ostatnia nadzieja rzpltćj, żebyś do 
finalnego terminu był w swoim zupel- 

nym charakterze. I o to się przynaj- 
mnićj starał, żeby ponieważ Elektor 
Saski ma panować, żeby nie in vir- 
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tute sua decisam, abym abdykowal, toz 
zebym byl in jure abdicationis, trzeba, 
żeby było przyznane jus possessionis 
in legitimate mojéj elekcyi, aby wolna 
elekcya była przez to assekurowana; 
co postanowiwszy, aby elektor nie 
miał aliud jus regnandi, tylko in vir- 

tute abdykacyi mojćj, et suffragiorum 
konfederacyi dzikowskićj, aby tym 
sposobem jakożkolwiek połatać ever- 
sionem status. Na to trzeba, żeby 
ten artykuł concernens Polskę był pro 
basi, u WMPana funkcya reqnirit sta- 
rać się, dołożyć w nim, co praesens 
sytuacya rzpltéj exigit. To wziąwszy 

pro regula, nie obejdzie się, aby tu 

niebył immendiatus traktat konfedera- 
cyi dzikowskićj z elektorem saskim i 

Moskwą, in ordine ad executionem, 
którćj we wszyskiem umówionćj przy 
assystencyi czyli medyacyi ministra 
francuzkiego i carskiego, dopiero po- 
winien będzie być WPanu posłany, 

zeby go inserere w gwarancyą gene- 
81 
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ralną uspakajającćj się Europy, azatem 
w tak ciężkim i słusznym żalu, któ- 
rym że żywo czujesz i równo z mo- 
jemi kochanymi przyjaciołmi tracąc, 
trzeba pamiętać, że dłużćj klasztora, 
niżeli przeora, i to wszystko czynić, 
co pro re et salute ojczyzny należy, 
zaczem największe oraz solatium bę- 
dzie, który WMPana do zgonu z serca 
kochający 

Stanisław król. 

bez daty i adresu. 

BBE — 



BOZDZIAL Xo. 

Relacya konferencyt JPana posła z JP. kan- 
clerzem we Wersalu, dnia 8. Lutego mtanćj, 

(z francuzkiego tłómaczona.) 

Po naznaczonćj na dzień jak wy-. 
żćj konferencyi, udał: się JPan. poseł 
do JPana kanclerza zrana, 0 godzi-. 
nie 8méj, gdzie po zwyczajnem z 0-. 
bu stron przywitaniu się, zaczął. kon-. 
ferencyą swoję w te słowa:. Upatrzy- 
wszy chwilę dogodną po długićj: cho-. 
robie mojćj, korzystam z nićj, aby 

z panem pomówić w interesie naszym 
i waszym zobopólnym. Chodzi: tu, ró- 

18% 
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wnie © sławę króla polskiego, jak o 
waszę. Po nieszczęsnćj deklaracyi, 
że król Stanisław Zadna miarą na 
tron polski nie może być wyniesiony; 
widzące, że mi nie pozostaje nic wię- 
céj do czynienia, porzuciłem mój po- 
byt w Wersalu, i udałem się do Pa- 

ryża. Potem pisałeś Pan kilka listów 
do mnie, zapraszając na konferencyą 
z sobą, agdy przybyłem, oświadczy- 
les mi, że, jeżeli rzplta ma inne jakie 
sposoby bronienia swych praw i swo- 
bód, niech się trzyma Francyi, a nie 

będzie tego załowała: Późnićj poda- 
łem mój memoryal; nieodebrawszy nań 
żadnćj odpowiedzi, a tymczasem pi- 
szą mi z Królewca, co następuje. 

Nasamprzód donoszą mi o wielkićj 
nędzy, z przyczyny braku pieniędzy. 
Powtóre, że elektor saski i carowa, 

nie zważają na praeliminaria z Wie- 
dnia, jak się pan przekonasz z listów 
kanclerza i podkanclerzego z War- 
szawy pisanych, z listów Ostermana 
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i Kajzerlinga; że chcą, abyśmy przy- 
stąpili do konfederacyi warszawskićj, 
zawiazanéj na zasadach konfederacyi 
sandomirskićj z r. 1704., która króla 

Stanisława czyni wygnańcem i ban- 
nitą. W tym względzie piszą mi z Kró- 

lewca między innemi i to, co nastę- 
puje: Jeźli praystapimy do konfedera- 
cyi warszawskićj, uznamy przez to 
samo za ważne prawo, wydane prze- 
ciw królowi Stanisławowi, oglasza- 
jące go wygnańcem. Ponieważ zaś 
on, wygnaniec, jest teściem króla 
francuzkiego, przeto i król francuzki 
jest zięciem wygnańca, królowa fran- 
cuzka córką wygnańca, Delfin wnu= 
kiem wygnanea, nakoniec cała rodzi- 
na królewska, potomstwem wygnań- 
ca. Na te słowa uniósł się gniewem 
pan kanclerz, i powiedział: któryż 
minister mógłby słuchać takich niego= 
dziwości przeciw swemu królowi? 
JPan poseł odpowiedział: Nie ja to 
mówię , jest to głos waszych nieprzy- 



226 Materyały do historyt 

jacioł, uwiadomiam tylko o tem pana 
po przyjacielsku. Nie przystoi też na 
ministra unosić się, i nie mieć cier- 
pliwości słnchania tego, co mu się 
przekłada. Pan kanclerz odpowiedział 
na to: a więc dobrze, słucham WPa- 

na. JPan poseł mówił dalej. Nie unoś 
się pan, dosyć już cierpiałem z przy- 
czyny twoich uniesień, w chorobie 
mojćj, która jedynie ztąd pochodziła. 
Cóż było w tem złego, żem panu nie- 
gdyś przełożył, aby, gdyby sprawy 
Polski niemogły być ukończone chwa- 
lebnym i sprawiedliwem. dla sprawy 
ogólnćj pokojem, F'rancya podała nam 

sposoby popierania spraw naszych woj- 
skiem blizéj naszych granic ? Cóż mo- 
gło być zadziwiającego w żądaniu, 
aby dochody króla Stanisława i ota- 
ezajacych go osób były uregulowane ? 
Jeżeliś pan niemógł Gdańskowi dać 
posiłków w wojsku, wszyscy utrzy- 
mują, żeś mógł to nagrodzić zalicze- 
niem nam dwóch, albo trzech milio= 
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nów na. zaciągnienie wojska. Pan 
uniosłeś się gniewem, który mię tak 

dotknął, żem natychmiast wpadł w cho- 
tobe. Ja, który będąc jednym z zna- 
mienitszych sług króla, sprawując u= 
rząd posła jego, mniemałem, że będę 

tu na ręku noszonym, jako posłany 
od króla, teścia króla francuzkiego; 
sądziłem, że doznam wszelkich przy- 
jemności, gdy temczasem doznaję sa- 
mych afrontów i ronię mój własny 
majątek, mieszkając we Francyi. Je= 
szcze ieraz świeżo wyprawiłeś pan 
kuriera bez mojćj wiadomości, jakżeż 
chcesz, aby: ci wierzono i twoim 0- 
bietnicom ufano? Chodzi tu o twoję, 
twojego króla i calego narodu sławę. 

Odpowiedział na to pan' kanclerz: Co 
do sławy króla, król wie lepiéj jak 
swoję sławę utrzymać; toż samo i ksiądz 
kardynał, WPan niepowinieneś się 

w to w żaden sposób mieszać. JPan 
poseł odpowiedział: Czy sądzisz pan, 
że to będzie w naszćj ruinie zagrze- 
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bane, i ze cały świat, że my sami 
tego niewidzimy, jaką Francya na za- 
wsze się hańbą splami. Kanclerz rzekł 
potem: Co do kuryera, o odjeździe 
jego nie donieśliśmy panu dla tego, 
iż byt: wyprawiony tylko do dworu 
berlińskiego, który mie niepokoi by- 
najmniej przebywających w Królewcu 
i zarazem pisaliśmy do króla, aby się 
jak najprędzćj zrzekł tronu, gdyż to 

jest bardzo. potrzebnem do powszech- 
nćj pacyfikacyi i dla dobra rzeczypo- 
spolitćj. Jeżli zechce, niech się zrze- 
cze; w przeciwnym razie, wolno mu 
robić , co mu się spodoba. WPan mó- 
wisz przeciw nam. JPau posel od- 
powiedzial: Przywyklem już do tego 
nieszczęścia, i nie mówię już o tem 

wiecéj, a jeżlim dawnićj coś tako- 
wego powiedział, nie powinieneś się 
pan dziwić, ze mam czucie i dziś 
jeszcze czuję dotkliwie cios, za- 
dany tym, którzy się całkiem na wa- 

sze obietnice spuścili. Na co kan- 
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clerz: sądziłeś, ze ci pisałem, iz 0- 
biecalem popierać punkta twego me- 
moryału. JMCi Pan poseł na to 
Jakże mialem pisać ? trzebaż, bylo więc 
rzekł: napisać, iż! nienależało się 
niczego  więcćj spodziewać, — ani 
też ufać naszym oświadczeniom, ale 
ja też nie pisałem ani biało ani 
czarno i utrzymując tylko moję kor- 
respondencyą z podskarbim wielkim, 
posłałem mu kopią WPana listu , w któ- 
rym nadmieniasz, ze nie ręczysz za 

skutek mojego memoryału. Pan kan- 
elerz na to: Trzeba więc, aby one- 

go listu nieczytano. Co się tyczy 
finalnćj rezolucyi, niemożemy jćj dać, 

ponieważ juz polecilismy panu Dutheil, 

aby o to traktował w Wiedniu. Na 
eo JPan poseł: A więc wydaliście 
nas cesarzowi i nasz los zależy od 
jego decyzyi. Naco JPan kanc: Nie 

wydaliśmy was bynajmnićj cesarzowi, 
lecz pan Dutheil, nasz pełnomocnik 
w wszystkich tych interessach do- 
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nosić będzie wprost królowi i rzeczy- 
pospolitéj w Królewcu, o czem tam 
(w Wiedniu) będą traktować, i cze- 
go się trzymać wypada; ponieważ 
zbyt daleka byłaby droga przesełać 
panu depesze do posełania ich do Kró- 
lewca. Co się tyczy pieniędzy, król 
zostanie: w nie zaopatrzony. JPan po= 
seł powiedział: Niemam więc nic do 
czynienia . . . . Na co kanclerz: i 
na to nie mogę się z panem zgodzić, 
ponieważ mogą zajść interessa, 0 któ- 
rych musiałbym mieć z panem konfe- 
rencyą. JPan posel: I bez tego, z wzglę- 
du na swoje zdrowie, jestem zuiewo- 
lony oczekiwać wiosny w Paryżu. 
I tak się skończyło. 



ROZDZIAŁ XU 

Ad M. D. 6. S. HH. W. 

Dedukcya dla królowej francuzkićj mojej uko» 

chanej córkt. 

(tłomaczona z francuzkiego.) 

Lubo mię słodkie nauczyło doswiad- 
czenie, że królowa córka moja oddaje 
mi sprawiedliwość pod względem sta- 
ran łożonych przezemnie, aby żyć 
podług mego stanu i majątku, nie strwo- 
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nię starań, których nie szczędziłem 
wśród odmiennych kolei życia mego 
i pomimo zdarzonych w nim przygód, 
gdy dzisiaj po tylu przeciwnościach 
skutek okazuje, że położenie moje, 
jest raczćj darem Najwyższego Boga, 
jak owocem przezorności mojćj; miłe 
mi jest spisać niniejszy wywód dla 
wskazania, jakim sposobem ostatecz- 
nie rozporządzam moim majątkiem, któ- 
rego moja najukochańsza córka jedyną 
jest dziedziczką. — 

Mój ojeiec umierając, zostawił 
dobra obarczone długami; taki stan 
rzeczy, wielkićj wymagał ostrożności, 
aby wypłacić te długi, które całą 
substancya i masse pochłonąć mogły. 
Ja przecież nietylko się tem zająć 
nie mógłem, ale musiałem zaniedbać 
do szezętu, i w r. 1704., interesa 
moje familijne ,.i w roku 1704., dom 
mój porzucić; w téj krytycznéj epoce 
ponosiiem nawet w pewnćj części 
koszta wojenne, Szwecya albowiem 
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niedostarczała mi funduszów potrze- 

pnych na utrzymanie rewolucyi, która 
na tym się skończyła, że w obcych 
krajach szukać musiałem schronienia, 
i tam siebie i rodzinę moję utrzymy= 
wać. 

Dobra moje palone, niszczone i 
na ustawiczne rabunki wystawione, 
nakoniec mi zabrane zostały, | po- 
części przez kredytorów, na satysfak= 
cyą ich wierzytelności, poczęści przez 
rząd. Większa część kredytorów 
przecież została bez satysfakcyi, a 
przyrastające procenta przewyższały 
same kapitały. 

Lecz nad moje spodziewanie po 
ostatniej rewolucyi (1733) rzeczy 
taki obrót wzięly, że się mogłem 

spodziewać spokojnego posiadania me- 
g0 majątku; byłbym nawet wszystkie 
moje zapłacił długi, gdyby rząd fran- 
cuzki był zastrzegł wprzedugodnych 
warunkach pokoju, nie tylko spokojne 

dla mnie posiadanie dóbr moich, ale 
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ikalkulacya zich dochodów , od eza- 

su zabrania mi onych wr. 1710, to 
jest od lat 34. Dochody te nale- 
Żało mi zwrócić, tak jak ja zaległe 
procenta, od-dłagów moich wypłacać 
winienem. Tym sposobem byłbym 
miał z czego substancya moją oczys- 
cić. Tym czasem warunek ów trak- 
tatu, w najsmutniejszym stanie posta- 
wil mój majątek, gdy nico kalku- 
lacyi dochodów nie postanowił, mu- 
siałem mu się przecież poddać i szu- 
kać sposobów salwowania sumienia 
mojego i honoru, pierwszego wypła- 
cając długi moje, drugiego, unikając 
bankroctwa. 

Nie: pozostawało mi więc, tylko 

jedno z dwojga; albo przedać dobra, 
albo wykupić z ręku dłużników. Lecz 
jakież mi do tego pozostały środki. 

Droga negocyacyi, od chwili pod- - 
pisania pokoju była mi zamkniętą. 
Zadnego. albowiem względu osobiste- 
go spodziewać się nie mogłem od chwili 
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jekem się zrzekł korony, i z kraju 
oddalił, każde przedstawienie do dwo- 

ru dziś w Polsce panującego było 
bezkuteczne, tak dalece, że mi jedna 
tylko pozostała droga sądów zwy 
czajnych tym więcej, że się nie mo- 
głem spodziewać osobnej do tego 
komissyi za uchwałą sejmu, bo się to 

Przy niechęci dworu wyrobić nie mo- 
gło. .. Ta przecież była droga naj- 
łatwiejsza do ukończenia tego inte- 
Tesu sumiennie iz honorem. W zwy- 
Czajnym zaś trybie procesowym . trze- 
ba było prawować się z każdym 
wierzycielem osobno. Życie ludzkie 
niebyłoby starczyło na ukończenie téj 
massy processów, a tym czasem przy- 
Tastające co rok procenta, byłyby po- 
większały masse długów. Z resztą 
na czemże byłby się taki interes 
skończył. Oto sąd bylby otaxował 
dobra moje, i byłby je oddał wierzy- 
cielom podług ich pierszeństwa czyli 
jure potioritatis, tak, jak się to zwy- 
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czajnie 2% dobrami bankrotów robić 
zwykło. Tym sposobem sumienie 
moje byłoby nadwerężone, gdy bar= 
dzo wiele wierzycieli byłoby spadło 
zupełnie. Byłby na tem i honor mój 
cierpiał, gdyż taki rozbiór majątku 
jure potioritatis jest po prostu mówiąc 
bankroctwem.  Cóżby mi się zaś 
było zostało majątku? Nic weale, 
Mniej jak nic: Dekreta zaś exdiwi- 
zyjne w naszym kraju są stanowcze 
i nieodzowne. 

Aby uniknąć ruiny mego majątku 
nie pozostawalo mi nic innego, iak 
przedać moje dobra; niemiałem albo- 

wiem innych funduszów na zaspoko- 
jenie moich dlugów i ocalenia hono- 
ry i sumnienia. A nawet gdybym 
był miał czem te długi zapłacić, byt- 
bym bardzo niestósownie, na to moje 
kapitały obrócił; Nie moglem albo” 

wiem spodziewać się nigdy powrotu 
mego do Polski, dobra zaś moje leża 
w Polsce, w kraju tak wielu rewo- 
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lucyom podlegającym, w którym ani 
bezpieczeństwa w posiadaniu ani o- 
pieki rządu niema i w którym oficy- 
aliści istotnie więcćj od samych %wła- 
Ścicieli rządzą. 

'Przezorność nawet radziła mi 
przedać ten majątek, bo chociażbym 
się był utrzymał ha tronie, nie był- 
bym mógł był zlać mego majątku na 
moje potomstwo, to jest wnuków i 
wnuczki, którzy nie mając indigenatu 
w Polsce, nie mogą w niej posiadać 
dóbr. Majątek ten więc bylby na 
ostatka na własność rzeczy pospoli- 
tćj przeszedł. 

Dwa podobne widzieliśmy nie 
dawno przypadki, to jest dobra ksią- 
żąt Nayburskich i dobra krolewicza 
Jakóba Sobieskiego. 

Sumienie nawet moje i miłość 
bliźniego powodowały mię sprzedać 
dobra, chłopi albowiem, poddani moi 
potrzebują opieki, i obrony przeciw 
moim przesladowcom; ja zaś w po= 

19 
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łożeniu moim opieki tćj dać im nie 
mogę; chcąc więc przedać dobra mo- 

je, należało mi szukać: kapitalisty 
znaczne summy posiadającego, nale= 
zalo oraz ująć sobie rząd teraźniej- 

szy Polski, aby uzyskać komissyą 0- 
_sobną do oblikwidowania tego interes- 
su w sposób bezstronny i sumienny- 
Pan Bóg pobłogosławił mi w tej 

mierże jakoz: 

1. Odzyskałem moje starostwa, 
€e0 „znacznie wzmogło masse mego ma- 

jątku. 
2.  Wyznaćzona komissia bez- 

stronnie czynność swoją odbyła. 
„3. Likwidacya publicznie robio- 

na, zadosyć uczyniła memu honorowi, 
i dziś, lubo działanie kommissyi, je- 

szcze nie jest skończone, tę mam 

, satysfakeya, ze majątek mojćj żony 

jest czysty, i że jćj się zostaną do- 
bra Sierakowskie, oraz uczynione jé) 
przezemnie zapisy. Co się tyczy 
własnego mego majątku, spodziewam 
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się za pomocą Bożą, że po spłace- 
niu wszystkich długów moich, jeszcze 
mi się coś z niego okroi, to zaś, co 
mi się zostanie , umieszczę na pewnych 
funduszach w Lotaryngii tak, aby mo- 

Ja kochana córka szczupłą tą sukces- 
Syą po mojćj śmierci mogła dowolnie 
rozrządzać, niemnićj jak i dobrami 
Sierakowskiemi, które się z majątku 

jój matki pozostają. A lubo, dzięki niech 
będą Bogu Najwyższemu, wspomnio- 
na ukochana córka moja tego niepo- 
trzebuje, ja przecież powinienem świę- 
Cie majątek mój zachować, aby sie 
Jój dostał. 

Kończę to pismo moje tą uwagą, 

że niemogę opatrzności Boskićj dosyć 
dziękować, iż lubo średni majątek mia- 
łem, fubo go na zniszczenia wojenne wy- 
Stawilem, i długami obarczyłem; tyle 
mi się przecież. pozostaje, Ze się z nie- 
80 przyzwoicie do końca dni moich 
utrzymać mogę. Córkę moję kochaną 

jedynaczkę postanowiłem, jak tylko 
19° 
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można najlepićj. Królowa -żona moja 
ma 100,000 talarów intraty. Długi 

moje tak są zaspokojone, że nikomu 
szeląga niewinienem, i jeszcze mi się 
coś okroić może. 
A dopóki mnie Pan Bóg na tym 

świecie zachować raczy, nigdy mu 
dosyć dziękować niepotrafię, za jego 
opiekę , którćj doznałem w tych zda- 
rzeniach mego życia. 
(Z autografu Stanisława Leszczyńskiego, aux 

archives du Rayaume karta 141.) 

Wykaz majątku króla. 

Majątek Leszczyńskich, to jest: 

hrabstwo Leszczyńskie z dobrami, któ- 

re do niego należą, czyniły dawniej 

50 do 60000 talarów. Wszystkie te 
dobra leżą na pograniczu szląskiem, 
Sierakow zaś położony jest nad War- 
ta, tam gdzie ta rzeka z granie pol- 
skich do Marchii wchodzi. Wszystkie | 

te dobra dwa razy tyle czynią, jak 
inne w głębi Polski położone. Wszy” 

| 

|
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stkie bowiem produkta ich bez znacz- 
nych kosztów, do Szlązka i Marchii 
się wywożą, i tam się drogo przedają: 

Dochody tych dóbr są następujące: 
Miasto Leszno wraz z wsia- 

mi: Loszokowice, Strzy- 

zewice i Grunau . . . . 40000 złp. 
Rydzyna . . . . . „ 3000 złp. 
Zaborów  . . . . . . 3000 złp. 
Wieś Dembicz . . . . 6000 złp. 
Maraczewo i Ponikowo . 5000 złp. 
Clode i Terlong . . . . 9000 złp. 
Wielkie i małe Strzyżewice 5000 złp. 
a Śmigiel wraz Z wsia- 

1: Koszanowo, Bruszewo 
i Sa OG Rech ig . 24000 zip. 
Miasta Zduny i Kobylin, 

oraz wieś Baszkowo z przy- 
ległościami około. . . . 30000 złp. 
Sierakowszczyzna . . . 70000 złp. 

Majetn. Togewo czyli Wein 12000 złp. 
Miastecz. Leszno p. Warsz. 13000 złp. 

OUgól 220000 zip. 
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2. Starostwo Odolanowskie i No- 
wodworskie, czyniły dochodu 72000. 

3. Sukcessya po śp. wojewodzie 
poznańskim Leszczyńskim, oszacowa- 
na jest na 300000 zlp., Tarłowie do 
nićj roszczą pretensye. 

4. Ś. p. hrabia Leszczyński ro- 
ścił pretensyą 3000000 zpł. do ksie- 
cia Radziwiłła kanclerza litewskiego, 
za którą mu książę Radziwill dawał 

zgodnym sposobem 600000 zł:p. Na- 
siepne zamieszki krajowe nie pozwo- 
lity dochodzić téj pretensyi. 

5. Podobną pretensyą roszczą Le- 
szczyńscy do hetmana w. koronnego. 
_ NB. Wymieniwszy dobra dziedzi- 

czne Leszezyńskich, wspomnieć tu 
należy : ‘ 

a. że żyd Lekmam, jest teraz w po- 
siadaniu majętności Leszczyńskićj 
i Rydzyńskićj, w imieniu feldmar- 

" szałka hrabiego Fleminga. 
b. że pan Mieliński siedzi w wsiach 

Strzyżewicach i Grunau. 
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pan Mielżyński w Łoszokowicach. 
„ Uminscy w Zaborowie. : 
Skałaski w Dembiczu. 
Pani Radońska w Moraczewie, 

w Ponikowie, w Clode, Mirow- 
ska, i Terlong, 
Bojanowski w Hirsowicy. 

. Dąmbski w Śmiglu. 

. Suchorzewski w Zdunach. 

. Radoński w Baszkowie. 

i. Bronisz w Tojewie, i w części 

Sierakowszczyzny. 
m. Poniński, Zychliiski, T'owsański, 
©. Kosecki w drugićj części Siera- 

kowszczyzny. 
Massa długów wynosi do 1800000 

złot. pols. 
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BOŻDZIAŁ Kyo 

List królowej Maryi do ojca (Stanisława Lesz- 

czyńskiego,) oraz listy jego do córki; w koń- 
eu list tegoż Stanisława (Leszczyńskiego) do Sta- 

nisława Augusta Poniatowskiego, króla pol- 

skiego zr. 1765. 

Serdeeznie kochany Tatuniu! a) 

Cieszy mię to bardzo, kochany pa- 
po, żeś zgadł to, com ci powiedziała. 
Prawda, że pani Lowezyni obiecali, 
ale ona tego nie przyjmie, ażeby to 

(a) po polsku. 
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się udało, trzeba, żebyś kochany pa- 
po do pieniężnika pisał, ze dajesz tej 
preferencyą, co jest mądrzejszą i po- 
żyteczniejszą publiczności. Méwmy 
teraz kochany papo o tem, co mie 
interessuje, to jest o czułem przywią- 

zaniu, z którem jestem 
Mój najukochańszy papajchen 

twoja z duszy i serca (b) 

Maruchna. 

Dnia 13. Września (bez roku.) 

Matusię w stopki całuję. (c) 
Zmajdziesz mój list cokolwiek zgnie- 
ciony, lecz sądzę, że się niebędziesz 
0 to gniewal, jak stronę przewrócisz(d) 
Na męża (2) czekam, przez którego 
mam powiedzieć sila rzeczy. (e) 

Na. drugićj stronie jest przypisek 
R octane 

b) cały list po francuzku. 
* po polsku. 

d) po francuzku, 
e) po polsku, 
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Kochany dziaduniu , tęskno mię tak 
długo bez ciebie. (f) 
(Ludwik Delfin, ojciec Ludwika 16,) 

1762. 1. Czerwca. 

List króla Stanisława do córki. 

Moja majserdeezniejsza Kocha- 
„meczlko. (a) 

W smutku, w którym jestem od 
czasu rozstania się z memi kochane- 
mi ksiezniczkami, nie mogłem odebrać 
nic przyjemniejszego, jak śliczny wasz 
liścik. Ledwo niepukalem sie ze Smie- 
chu, z tego, co piszesz o mojem o0- 
żenieniu; tegoby jeszcze potrzeba, aby 
sai. cudotwornym nazwać wiek, 
w którym Żyjemy, Naśmiawszy się 
serdecznie z nowiny, prawdziwą uczu- 
łem radość z tego, co mi donosisz 
o naszych Jezuitach. Mam nadzieję 

f) po francuzku, 
a) Te listy pełne makaronizméw francuzkich 5a 

spolszczone. 
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w Bogu, że się to prędzćj ziśći, jak 

moje małżeństwo. Donieś mi, co.w tćj 

mierze daléj nastąpi. 

Ja tu myślę bawić w Lunewilli aź 

do Bożego Ciała. Oltarz jeden będzie 

w mojćj kaplicy. Wypada mi więc z0- 

stać, aby Zbawiciela przyjąć. Potem 

pojadę do Plombieres, gdzie nos zaty- 

kać będę, aby trochę smrodu uniknąć. 

Całuję cię etc. etc. 

19. Czerwca 1762. 

4762. 5. Czerwca. 

Moia maiserdecznićisza Koeha- 

meczho. 

Dowiaduję sie z wielkiem ukonten- 
towaniem, ze parlamenty królestwa 
ciągle sprzyjają naszym ulubionym Je- 
zuitom; spodziewam się więc, że i 

parlament paryzki udobrucha się dla 
nich, a przynajmnićj, że nie będzie wy- 
wierał złości swojéj po calem. króle- 
lestwie, i że król w końcu władzy 
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swojćj użyje.  Otoż sprawy ważne. 
A teraz ci powiem, że mi się śmiać 
chcę, kiedy o tem mojem mniemanem 
myślę małżeństwie. Dowiaduje _ sie, 
że moja narzeczona bardzo nie ładna. 
Ja zaś się spodziewam, że jeżeli się 
kiedy ożenię; to ci dam une belle me- 
re et non unelaide. 

Kochane księżniezki moje są zdro- 
we, odwiedzę je, da Bóg, po Bo- 
żem Ciele. 

| Ściskam cię serdecznie, moja jedy- 
na Mareczko, twój przywiązany ojciec. 

5. Czerwca 1762. 

4762. 29° Czerwca 

Moja najserdecznićjsza Kocha- 
_. meczko. 

Wien moment powracam z Plom- 
bieres, zostawiwszy kochane księżne 
w najlepszem zdrowiu. Pani hrabina 
de Henneberg, w wielkiem tam jest 
poważaniu u wszystkich, na co sobie 
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zasłużyła przez rzadkie swoje przy- 
mioty. Niemnićj i ja ją wysoko ce- 

nię i mogłyby się ziścić twoje domnie- 
mania. Jedna w tem tylko zachodzi 
główna trudność , czy chcesz wiedzieć 
jaka? oto ta, że z tego małżeństwa 
juzbym mieć nie mógł drugićj królo- 
wéj francuzkiéj, moja ty droga i nie- 
porównana Mareczko. Ten więc ma- 

ryaż, mieścić się nie będzie w spisie 

osobliwych zdarzeń naszego wieku. 
Ściskam cię więc serdecznie jedyna 

moja Mareczko 
Le cherissime Papa. 

29. Czerwca 1762. 

P. S. Mówmy teraz 0 wazniej- 
szych rzeczach. Bardzo się cieszę 

z przedstawień duchowieństwa, z ich 
listu do króla; ale więcćj jeszcze się 
ucieszę, jak się dowiem, co im król 
odpisze. Daj Boże, żeby ta odpowiedź 
była jak najpomyślniejsza. 

1764. 1. Stycznia, 
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Moja majserdeczniejsza Kechan. 

me czko. 

Choć mi to bardzo przykro, czytać 
niepomyślne wiadomości, jakie mi do- 

nosisz, niemnićj nad tem boleję, że 
ty się niemi smucisz i że mi je dono- 

sić musisz. To mię tylko pociesza, 
czytając twoje listy, że widzę, że z ła- 

ski Bozéj Marysia zdrowa. Gruby jćj 
tatuś zdrów podobnie. 

Przyjmowałem dzis w moim domu 
całą Lotaryngią z powodu nowego 

roku. Wszyscy mnie zapewniali, że 
do Polski iść zemną gotowi. Jak wi- 

dzę, bardzom zdrożał, gdy tyle osób 
stara się 0 mnie, ja przecież chcę po- 

zostać tem, czem jestem, tojest: twoim, 
która mi stoisz za wszystko na tym 
świecie. 

Ściskam cię serdecznie, moja jedy- 
na Mareczko, "Twój z serca przy- 
wiązany ojciec. 

1. Stycznia 1764. 
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4764. 19. Xmbra. 

Moja najserdecznićjsza KMocha- 
neczko. 

Otóż przecież wprowadziłaś się 

do twego wspaniałego pomieszkania. 

Chciałbym mieć lepszy wzrok, aby 

mu się dobrze przypatrzyć, jak będę 

miał szczęście w niem się znajdować, 

lubo prawda, że jak na ciebie patrzę, 

to czuję, żem ślepy na wszystkie in- 

ne przedmioty. Dziwię się, Ze się 

tak o mego spowiednika kłopocesz. 

Będę ci posłuszny, ale pozwól mi po- 

wiedzieć sobie, że to Jezuitom ani 

Śmierdzieć ani pachnąć nie będzie; 

boć oni wiedzą, że ja spowiednika 
sprowadzam z Polski. Tymczasowo 

więc, chciałem po prostu i po szla- 

checku, udać się do miejscowego 

plebana. Stosując się przecież do 

twojego życzenia, wezmę Jezuitę; bądź 

tylko spokojna, moja jedyna Mareczko. 
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Sciskam cię serdecznie z całego ser- 

ca i duszy twój przywiązany. 

19. Xmbra 1764. 

1765. 24. Maja. 

(tłomaczony z francuzkiego.) 

Sam do ciebie nie piszę mój ko- 
chany Alliot dla mojćj bazgraniny, a- 
byś każde słowo wyczytał i wyrozu- 
miał, i moje polecenie dokładnie speł- 
ni. Przyłączam ci tu list od króla 
polskiego w oryginale; pokaż go ks. 
Prasli, potem mi go napowrót odeślij. 
Piszę ja dziś do książęcia, odwołując 
się do tego, co mu odemnie powiesz. 
Wyczytasz z téj korrespondencyi, że 
król polski szczerą chęć pokazuje od- 
nowionia stosunków przyjaźni z dwo- 
rem francuzkim, do którego przedsie- 
wzięcia wielką we mnie pokłada ufność, 
puszczając się w tem na moje współ- 
działanie. Niewiedzac, jakie są wićj 
mierze widoki króla zięcia mojego 
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proszę ministra, aby ci się w tym 
Względzie zwierzył, oraz aby mi 
wskazał, co ja królewi mam odpisać. 
Ja tylko tę uwagę czynię ministrowi, 
że gdy handel z Polską nie jest obo- 
jetnym Francyi , król JMCci niby przez 
Wzgląd na mnie i za moim wstawie- 
niem się, puściłby w niepamięć urazę 
wyrządzoną margrabiemu de Paulny i 

powróciłby przyjazne z Polską sto» 
Sonki. Jeżeli ztąd zaszczyt jakiś na 
mnie spada, będzie on dowodem wzgle- 
dów króla ku mnie. — 

Wykonaj proszę to moje polece- 
nie, z tą ostrożnością, jaką ci jest wła- 
Sciwa. Zdaj mi z niego sprawę; a 
nadewszystko nalegaj na księcia Pra- 
slin, aby mi oznajmił, co mam odpi- 
sać królowi polskiemu. 

Pozostaję z całego serca, mój ko- 
chany Alliot, twój przywiązany 

[S. gn.] Stanislaus Rex. 

20 
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£765. 3 Czerwca. 

Fioja najserdeczniejsza Kocha= 

meezho. 

Bardzo mię eieszy, Ze ei się po~ 
dobał list króla polskiego. W samćj 
rzeczy istotnie mię zadowolnil. Pra- 
gnę tylko, żeby pomyślny przyniosł 
skutek. Dlatego oczekuję niecierpli- 
wie raportu od Hulina, co w téj mie- 

rze ź księciem Praslin umówił. 

Co się tyczy książki, którą €i 
przyslano, chciałbym być jćj autorem, 
widząc , że ci się podoba. Domyśla- 
ją się, że to moje pióro pod pokryw- 
ką nieuka i prostaka. Gdybym prze- 
cież chciał pisać dzieło o lubym przed- 
przedmiocie mego przywiązania, to jest 
o tobie, moja Marysiu, tobym napisał 
nie książkę, ale księgarnią. 

Chciałbym wiedzieć, jak ci skutko - 

wało twoje lekarstwo i to krwi pu- 
szczenie; modlę się do Boga, ażeby 

zdrowie kochanćj Mareczki było ró- 
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wne przywiązaniu, z którem ją przy- 
ciskąm do serca. 

3. Czerwca 1765:. 

1765. 17. Czerwca. 

Moja majserdecznićjsza Kocha- 

mneezho. 

Juzem myślał, że 0 tyminteresie pol- 
skim nigdy słyszeć nie będę, aliści 
go wznowiłaś z wiełką ostrożnością 
i zręcznością. Poznałem ztad sposób 
myślenia króla w tćj mierze, który jak 
się zdaje, w téj okoliczności przekła- 
da mój. wpływ, nad wpływ dworu. 

Bardzo się także: dobrze wzięłaś 
z kochaną twoją Adelaida. Sądzę ztąd, 
ze na tem przestać należy. Nie mów- 
my więc o tem dalćj. y 

Ściskam cię. najserdecznićj droga 
i jedyna Mareczko. Twój przywią= 
Zany ojciec. 
Moja majserdeczniejsza Kocha-. 

mneezko.(a) 

Zmajdując się u stop Najswict- 
(a) cały list jest po francuzku prócz tych 

kilku słów 
20° 
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szej Panny, jestem ubezpieczony prze- 
ciw wszelkim złym przygodom. * Ju- 
tro opuszczam mój tutejszy pobyt, 
w bardzo dobrem zdrowiu. Kardynał 

Choiseul odprawił dziś nabożeństwo. 
żałobne w katedrze z całą okazało” 
ścią i z ukontentowaniem wszystkich. 

Chciałbym, abyś mi z łaski swojćj 
w liście słówko o tym przedmiocie 
powiedziała, gdyż on na to zasługuje. 
Obawiasz się, aby się nie opuszczono 
w sprężystości, z jaką działać za- 
zaczęto, tem gorzćj, jeźli się cofnę 
po tak pięknych początkach. Oby 
Najwyższy tem wszystkiem kierował! 
Wszystko, co jest ziemskiem, nie ka- 
ze się nic dobrego spodziewać. Wszyst- 
ko, co jest dobrem, jest, że cię ser- 
decznie kocham i całuję. 2 calego 

serca mego i z całćj duszy 
Twój 

(bez podpisu) 
(W wilią dnia, kiedy król Sta= | 

nislaw wpadł w ogień palący się na 
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kominie, co śmierci jego przyczyną 
się stało. 

List St. Leszczyńskiego pisany do Stan. 
Augusta króla polskiego z Luneuillu 

d. 20 Lutego 1765. 

Kopia. 

Bracie moj. 

Najszczerszą miałem chęć odpi- 
Sania jak najspieszniej W. K. Mci 

w nadziei, że będę mógł w. liście 
moim zapewnić ją 6 przywróceniu, 
stósunków przyjaźni między dworem 
francuzkim a' rzecząpospolitą polską, 
czego najusilnićj pragnę, zwłaszcza od 
czasu wstąpienia na tron W. K. Mci. 

ecz wyznać muszę, że nic pewne- 
g0 wtym względzie napisać nie zdo- 
łam, tylko tyle, że ten interes toczy 

się za pośrednictwem dworu wideń- 
skiego, i że postęp jego jest mi nie 
wiadomy, - Pewnym przecież jestem 
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ze przy staranności W. K. Mei, po= 
żądany otrzyma skutek. Zapewniam 
przytem W. K. Mość, że żywy bie- 
rę udział we wszystkiem, co się przy- 
czynić może do pomyślności jego pa- 
nowania, a z powodu koronacyi skla- 
dam W. K. Mści moje powinszowa= 
nie. Sądząc zaś po zywéj radości, 
jaką cały naród przy tym świetnym 
obrzędzie okazał, rokuję, że będzie 
rękojmią ciągłych pomyślności. 

Bardzo mi miło, że osoba, którą 

wybrałem na mojego rezydenta przy 
boku W. K. Mci, jest jéj przyjemną. 
I mnie ona taką się stanie, jeżeli mi 
często donosić będzie o powodzeniu 
panowania W. K. Mci i o pożąda- 
nym wpływie, jakie rządy jego mieć 
będą na losy ojczyzny naszćj. 

Oznajmilem królowój córce mojćj 
chęć przysłużenia jéj się, którą W- 
K. Mść okazałeś, przez wyświadczo- 
ną panu Ossolińskiemu łaskę. Niech 

W. K. Mść wie, że czule to przyję” 



Stanisława Leszczyńsiego. 259 

ła. Ja zaś pragnę, abyś W. K. Mść 
była przekonaną, 0 nienaruszonem przy- 
wiązaniu i stałej życzliwości, z którą 
jestem panie bracie W. K. Mści 

| wierny brat i przyjaciel 
Stanisław król. 

Luneville 20. Lutego 1765. 

TESTAMENT 

Stanisltawa króła. 

Przepisany z oryginału złożonego w 
aktach sądowych w Nancy.*) - 

W imie Trójcy Przenajświętszój. 

„Największym dla mnie było ukon- 
tentowaniem w calem mojem Życiu 
szezęśliwemi widzieć osoby w moich 
usługach będące. Chciałbym więc i po 
mojćj śmierci toż samo im zabezpie- 
czyć szczęście.  Ziastósowałem się 
przecież w tym względzie do okolicz- 
ności. o które najwięcej pomo- 

) Zmuszeni wypuścić mnićj ważne i zajmujące 
artykuły tego testamentu, nadmieniamy, że cie- 
tawi poznać w całości ten dokument, znajdą go 
w publicznej biblotece Raczyńskich w Poznaniu 

w kopii urzędowo oświadczonćj. - 
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cy potrzebują, gdy mię postradają, znajdą 
takową. Wszystkiem zaś bez wyjąt- 
ku cos na pamiątkę zostawiam. 

Aby wypełnić zamiary moje w tćj 
mierze, odstapilem w r. 1741. królowi 

bratu i zięciówi memu (Ludwikowi 
XV.) własność (poj śmierci dożywot- 
ników przezemnie ustanowić się ma- 
jących) maiętności Huvillć przezemnie 
kupionćj, z obowiązkiem zapłacenia za- 
raz po śmierci summy 600,000 fran- 
ków, które użyte być mają stósownie 

do rozporządzenia mego testamentu- 
W roku 1747 złożyłem w tymże 

celu w. skarbie francuzkim 400,000, 
franków, które równie jak pierwsze 

600,000 zapłacone być mają zaraz po 
mojćj śmierci. 

Tym sposobem zkompletowałem mi- 
lion. franków , ale że w następnym cza- 

sie osądziłem za rzecz dogodną nabyć 
w Nancy pałac Craon, aby w nim po” 
mieścić dykasterya, i oszezędzić pod- 
danym moim. wydatki potrzebne na re- 
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peracyą starego ratusza, z własnych 

więc funduszów nabyłem ten budy- 
nek i prosiłem króla zięcia mego, aby 

z wspomnionego wyżej. miliona upła- 
cit 170,000 franków. Tym więc spo- 
sobem nie należy mi się dziś więcćj 
od niego, jak 830,000 franków. 

g. 1. 

Oświadczam więc .uroczyście, iż 
wolą moją jest, aby po mojćj Śmierci 
wypłacono wszystkim moim urzędni- 
kom dworskim i służącym, którzy w 
służbie mojćj będą, cały rok ich pen- 
syi, prócz miesięcznćj pensyi za mie- 
siąc, w którym umrę. 

Spisuję. tu*rozmaite oddziały służ- 
by mojćj 
Wielkim uzrędnikom sea 
Oficiets).- ..«. « «+» «w „ 46000. 

Podkomorzym (Gentithommes de 
la chambre) . . . «2 « 50,000- 
Szłachcie  nadwornćj ( gentil- 
homme de la cour) . . . 120,000. 
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Intendantowi, kontrolerowi, ar- 
chiwiście i kassyerowi dworu 12,700. 
Na kapelanów . . . 4,016. 
Na urzędników gsboniówych 8,000. 
Służba zdrowia . . . . . 8,440. 
Kamardynery i odzwierni . . 3,876. 
Marszałkowie dworu (Maitres 
Góholel «= -scaws <r ares. » 14900, 
Kucharze wyżsi i niżsi . . 7,950. 
Szafarnia „ . . 1,600. 
Służba w katkawóśi (office). . 3,420- 
Piekarnia mięsiw (robisserie) 1,710. 
Piekarnia ciast . . . . . 1,340. 
Piekarnia chleba tudzież piw= 
MOG GS. 12494 3 . 2,660. 

Kredencerze, co stół nóóteotówi 2,804. 

Furyerowie dworscy . . . 3,220. 
Lokaje na wielkiej liberyi . 10,568. 
Lokaje na małej Sete . . 4,680. 
Laufry . . actin $0 2A ODB 
Tragarze do lektyki +) kęswwzad ABB: 
Służący paziów . . . . . 2,700. 
Pierwszy koniuszy i koniuszo- 
EDO oe EAU GGL 5,800. 
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Podkuniuszy i służba stajenna 28,688. 
Hajducy i ee om. cdwoszci 2078. 

Baon: 605550.. 00-« pdapia 
Architekci i służba budowli _ 8,289. 
Oranżerya i służba w ogrodach 5,015. 
Kadeci cos). wotsstew a gone (28230, 

Kompania straży przybocznéj - 
Guardes du Corps 97,392. 

Trębacze . .. . ..« 6,048. 
Myśliwstwo . . . . . . 13,920. 

Myślistwo w Comercy, la mal 
grange it. d. . . . « . 11,032. 

PNE REG 

"775,912: 

$. 2. 
Osoby dawniéj przezemnie pensyo- 

nowane, nie należą do tego legatu. 

$. 3. 

Liberyi mojéj, laufrom, odzwier- 
nym, stajennym, hajdukom, jeszcze 
pólroczną przeznaczam pensyą, co 

wyniesie 50550. Tymsposobem zostaje 

mi się z owych 830000 jeszcze 333533 
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franków, któremi tak rozrzadam: 
„Hrabi Ligneville, memu Lowezemu 
na pamiątkę . . . . . . 410000. 
Panu Galaiziere kanc. memu dy- 
ament wartości . . . . . 60000. 
Panu Alliot intendentowi mego 
dworu, aby okazać mu wdzię= 
czność za jego usługi . . . 60000. 
Panu Hulin, ministrowi memu 
przy dworze francuzkim . . 6000. 
X. Hermanowiczowi, Jezuicie 
spowiednikowi memu . . . 12000. 
X. Alliot, guwernerowi paziów 
GOOL ee ee odc: MBR 
P. Rónnow 1. memu lekarzowi 10000. 
P. Duforges cyrulikowi za od- 
dane mi usługi . . . . . 4000. 
P. Solignac sekretarzowi memu 5000. 
Pani Montigny wdowie po La- 
pierze kapelmejstrze moim, aby 
zaspokoić dług jój od p. Here 
zaciągniony ną kupno jój domu 12006. 

Każdemu kadetowi, 2% kompanii 
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kadetów moich polsko -lotaryńskich 
zapisuję 500 franków. Upraszam kró- 
la, brata i zięcia mego, aby z pomię- 
dzy Lotaryńczyków wybrać kazał 12 
najzasłużeńszych, którzy stósownie 

do układu, między mną a rządem 
franeuzkim zawartego d. 8. Kwietnia 
r. 1753. przejdą w służbę francuzką 

i pobierać będą każdy po 800 frank. 
pensyi, które ja na wieczne Czasy 

fundowałem i uposażyłem. 

§. 5. 

Pragnąc dać kochanćj kuzynce 
mojćj, księżnie Talmond ostatni do- 
wód mego przywiązania, zapisuję jéj 
jednoroczną pensyą, którą odemnie 
pobierała czyli franków 24000. 

§. 7. 

Na msze SS. po mojćj śmierci za 
moję duszę po parafiach i klasztorach 
10000. 
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§. 12. 

Do szpitala ś. Jana w Luneville, 
na wykup majętności Chanteleu w ce- 
łu uposażenia tego śpitalu, w którym 
chorujący na kamień leczeni być maja 
liwrów 28645 — 2 — 2. 

$. 14. 
Rozporządziwszy tak summę 920607 

„liwrów a conto. summy 830000 liwréw, 
które mam w skarbie królewskim fran- 
cuzkim pokazujesię, iż zapisy moje prze- 
wyższają 0 80, 605 liwrów mienie moje 
w wyżćj rzeczonym skarbie. 
Ku uzupełnieniu tego deficit, rozka- 
zuję, aby w dniu mojćj Śmierci taż 
summa 80608 liwrów 8 soldów 5 de- 
nar, wziętą została z pieniędzy, któ- 
re się znajdą w mojćj szkatule, i aby 
je oddano moim exekutorom testamen- 
towym wraz z summa 830000 liwrów; 
które król zięć mój, łaskawie im wy- 
dać każe. Wkładam na tychże exe- 
kutorów obowiązek, dopełnienia jak 
najspiesznićj i najzupelnićj wszystkich 
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artykułów zawartych w tem mojem 
rozporządzeniu. 

$. 15. 

Krółowa ukochana, córka moja, uży- 
wać będzie po mćj śmierei dożywotniego 
dochodu 40000 liwr., w skutku złożenia 
przezemnie summy 400000 liwrów na 

procent po 10: od sta, do skarbu kró- 

lewskiego 'w Paryżu i uczynionego 
W tym względzie układu z królem, 
zięciem moim na dniu 17. Maja 1745, 

§. 16. 

„Gdy prócz tego złożyć jeszcze 
kazałem do skarbu królewskiego w Pa- 
ryżu dn. 3go Grudnia r. 1749. summe 
210000 liwrów, reprezentujące polowę 
ceny dóbr Sierakowa, sprzedanych 

przezemnie w Polsce; postanawiam 
więc, aby królowa ukochana moja 
córka, pobierała dochody od tego ka- 
Pitalu; chcę oraz, aby pobierała do- 

chody od drugich 210000 liwrów, 



268 Materyały do historyi 

które wynoszą drugą połowę warto- 
Sci rzeczonych dóbr, i które mi się 
należą od pana hr. Briihla, i na jego 

majątku są zabezpieczone. Ale że 
mogę mieć jeszcze w Polsce jakie 
długi dotąd nie zaspokojone, upraszam 

przeto królowę, ukochaną córkę moję, 
azeby na zapłacenie onych użyła tych 
10500 liwrow procentu, należącego 
się od pana hrabi Brihla. Po uspo- 
kojeniu zaś tych długów, i po Smier- 
ci królowćj ukochanćj mojćj córki, 
rzeczony procent 10500 liwrów, i po- 
dobnaż summa należąca się rocznie 
od skarbu królewskiego w Paryżu, 
czyniące razem 21000 liwrów docho- 
du, należeć będą do Jezuitów pol- 
skich, na uposażenie missyi, które 
tam ufundowałem na wieczne czasy 

kontraktem zawartym dn. 25, Pazdzier- 
nika 1750. r. 

$. 19. 
Mając nadzieję, że król zięć mój 
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raczy zostawić królowćj posiadanie 
zamku Commercy, porobiłem w nim 
wlasnym kosztem znaczne wydatki, 
aby ten dom uczynić wygodnym, uży- 
tecznym i przyjemnym. Daję więc 
królowćj córce mojéj wszystkie meble 
i ruchomości w. nim się znajdujące, 
aby dowolnie niemi rozrządziła. 

§. 23. 

Stósownie do uczynionego wyżćj 
rozporządzenia na korzyść śpitalu s. 
Jakóba w Lunevillu, postanawiam, że 
dochód tego śpitalu ma służyć na wie - 
Czyste utrzymanie dobrych chirurgów, 
których obowiązkiem będzie, robienie 

operacyi kamienia, ubogim mieszkań- 

com lotaryńskim, którzy po przedsta 
wieniu się dozorcy śpitalu, będą przy- 

Jęci, odziewani, Zywieni i pielęgno- 
wani aż do zupełnego ich wyzdro- 
wienia; tak, iżby pod żadnym pozo- 

rem nie żądano od nich najmniejszego 
wynagrodzenia. 

24 
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$. 24 

Zalecam sądowi memu najwyższe- 
mu w Nancy największe staranie, aby 
niniejszy mój testament ściśle był wy- 
konany. Ku temu celowi pragnę, aby 
co rok wyznaczył z swojego grona 
kommissarzy, którzyby rozpoznali, czy 
fundusze, które nadaję, są użyte we- 
dług mćj woli, czy nadane przeze- 
‘mnie dobra, są dobrze zarządzane, czy 
chorzy są żywieni, pielęgnowani i 
i wspierani tak, jak być powinno, czy 
chirurgowie są biegli i w dostatecz- 
nćj liczbie, i czy pielęgnują chorych 
tak, jak się należy. Kommisarze ci 
mają zdać sprawę rzeczonemu naj- 
wyższemu sądowi, aby w przypadku 
nadużycia, bez zwłoki temu się zapo- 
biegło. 

g. 25. > 

Daję księciu Beauveaux w. mistrzo- 
wi mego dworu menażerią moją po- 
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łożoną w końcu ogrodów lunewilskich 

1 wszystko, co tylko do: niéj należy. 

$. 26. 

Wszystkie sprzęty srebrne z mej 
szątnicy, według inwentarza sporza- 
dzonego, oraz suknie, bielizna i inne 
rzeczy mają być porówno podzielone, 
pomiędzy moich pokojowych. 

SEL 

* Wszystkie sprzęty złocone i srebr- 
ne, należące do moich stołów, polo- 
wań, kuchni, sprzedane będą, a pie-. 
niądze ztąd wpłynione, użyte zosta- 

ną jak następuje: 

1) 100000 liwrów na zbogacenie fun- 
dacyi oddawna przezemnie zało- 
zonéj w celu wspierania ubogich 
Lotaryńczyków, którzyby zubo-. 
żeli przez gradobicie lub pożar. 
Fundacya tą kierować beda pierw- 
si prezesi i prokuratorowie gene- 

21% 
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rałni najwyższego mego sądu, 0- 
raz dyrektor policyi miasta Nanci. 

Co do użycia tych dochodów 
postanawiam, aby wsparcie cHo- 
rób zaraźliwych, szło przed wspar- 
ciem osób nieszczęśliwych przez 
gradobicie lub pożary, którym wten- 

czas tylko ma być udzielona po- 
moc, kiedy w końcu roku po 
wydatkach uczynionych na wspar- 
cie chorób, fundusz jaki pozosta- 
nie. — 

Zalecam braciom miłosiernym 
którzy mają  pielęguować tych 
chorych, aby im z tą samą na= 
dal gorliwością służyli, jaką do- 
tąd zadowolnili i mnie, i miasta 

i wsie, do których byli posela- 
ni. Zalecam dyrekcyi tej fun- 

dacyi, aby ich wspierała swoją 
powagą, i nie cierpiała, aby mie- 

li doznawać jakich  przeszkod 
w swych działaniach, równie” 
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aby im regularnie wypłacane na 
każdy dzień podróży po trzy li- 
wry francuzkie na żywność i u- 
trzymanie bez zadnéj nigdy de- 
falki. 

2) Summa 20000 liwrów na po- 
większenie liczby braci miłosier- 
nych w Sspitalu s. Jana w Lu- 
newillu przezemnie założonego. 

3) 10000 liwrów na powiększenie 

4) 

5) 

6 

liczby siostr miłosiernych w Lu- 
newilłu przezemnie założonych. 

Braciom szkoł  chrześciańskich, 

przezemnie w Lunevillu założo- 
nych, 8000 liwrów, na utrzy- 
manie czwartego brata, i na po- 
mnożenie tychże szkól. 

Summę 12000 liwrów adwoka- 

tom izby doradzezćj , którą zało- 
żyłem w Nanci, na zabezpie- 
czenie pensyi sekretarzowi wie- 

czystemu rzeczonćj izby. 

2400 liwrów braciom szkół chrze- 



274 

7) 

Maieryały do historyi 

chrześciańskich, które założyłem 
„na ich koszta podróży. 
Nareszcie summa 100  liwrów, 
braci szkoły chrzescianskiéj zalo- 
żonćj przezemnie w Commercy, 
także. na ich sprzęty. 

Pieniądze, które pozostaną 

po sprzedaży moich sreber stolo- 
wych po wypłaceniu wymienio- 

nych dopiero legatów, użyte bę= 
dą na zaplacenic tego, cobym 
mógł być jeszcze winien, albo 
za roboty jakie, niezapłacone koło 
budowli, albo za towary ete. 

pretensye takie przecież , muszą 
poprzednio przez exekutorów me- 

go testamentu być uznane 23 
słuszne. 

$. 28. 

Marszałkowi hrabi Bercheny, wiel- 
kiemu memu koniuszemu, daję wszy” 

stkie moje: konie: kareciane, powoz0- 

we, wierzchowe, ujeżdżalne ; wszy- 
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stkie moje muły, kareyt, berlinki, po- 
wozy, wszelkiego rodzaju lektyki, 
wozy, furgony, wszystkie szory i u- 

brania na konie, które się tylko 
w mych stajniach, wozowniach, sio- 
dlarniach znajdować mogą, w dowód 
ostatnićj mojćj pamięci panu Toul ko- 
niuszemu méj ujeżdzalni , zapisuję 5000 

liwrów, Kamińskiemu, 3000 liwrów. 

Najakowi, podkoniuszemu, 2000 liw 

$. 29. 

Daję hr. Ligneville, wielkiemu 
memu łowczemu, cały mój rynsztu= 

nek łowiecki. 

s. 30. 
Nie korzystniejszego nie mógłem 

zrobić dla oficerów i Żołnierzy skła 

dających moją straż poboczną. jak, 
żem otrzymał obietnicę od króla bra- 

ta mego i zięcia, ze ich zachowa 
w swéj służbie. Tę więc straż przy- 
boczną moją, zostawiam królowi uko- 
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chanemu bratu izięciowi memu, z naj- 
większem zaufaniem, że je w swé 

słażbie zatrzyma i wypełni przyrze- 
czenie łaskawie mi w tym względzie 
uczynione. 

$. 31. 

Zapisuję rocznie summę 6000 
liwrów, ażeby była podzieloną po 
500 liwréw pomiędzy 12 szlachty 
lotaryńskićj, z obowiązkiem, aby słu- 
służyli w Francyi w rozmaitych kor- 
pusach wojskowych, na co im wy- 
dane będą patenta, z rozkazu króla 
mego zięcia i brata. 

§. 32. 

Przeżnaczam 1200 liwrów na 
utrzymanie czterech braci instytutu 
szkoł chrześciańskich, które zakła- 
dam w mieście Barze, według ukla- 
du zawartego z generalnym ich prze- 
łożonym na dniu 14. Grudnia 1752. 
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'g.39 

W przypadku gdyby Landgraf Heski 
żądał zwrotu 20000 Tall., które mi 
pożyczył na dnia 11. Kwietnia 1720. 
roku, oświadczam, że chociaż mój 

skrypt oryginalny jest w jego ręku, 

summa ta jest uiszczoną przez rząd 
szwedzki, jak się to okazuje z pro- 
tokułu sejmu szwedzkiego z r. 1743. 
w których stany zgromadzone dług 
ten umorzyly , rzeczony zaś książę 
uznał się być zupełnie wynadgrodzo- — 
nym i zaspokojonym. Na dowód 
twierdzenia mego dołączam tu list 
własnoręczny _ Ambasadora francuz- 
kiego przy dworze szwedzkim, upo- 

, Waźnionego do tego interesu. 

$. 40. 

Ponieważ mogłoby się zdarzyć, 
aby żyd Lehman, lub który zjego peł- 
nomocników, odważył się trudnić kró- 
lową moją, ukochaną córkę, preten- 
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syami znacznego długu, o którym u- _ 
trzymuje, że mu się odemnie należy; 
oświadczam, że mu nie winien jestem, 
ponieważ summa jego pożyczoną by- 
ła od króla Augusta, przed moim wy- 
borem ma tron polski, i wyplacona 
być miała z skarbu litewskiego. Gdy 
następne wypadki wojenne, przeszko- 
dziły téj wypłacie, winien więc Leh- 
man poszukiwać swej nałeżytości w 
skarbie rzpltéj polskiej i w. ks. lit. 

$. 41. 

Wszystkie moje książki, z [u- 
nevillu daruję do księżnicy publieznćj 
w Nancy. 

$. 42. 

Byłbym sobie życzył więcej, niż 
się stało uczynić dla oficyalistów me- 
go dworu i służących, i wyznaczyć 
im pensye takie, jakie za życia mego 
pobierali; ale nie mogąc zdobyć się na 
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to, polecam ich królowi memu ukocha- 

nemu bratu i zięciowi, i spodziewam 
się, że N. pan raczy łaskawie nie 0- 
puścić ich, gdy wiek ich i kalectwa 
niemal wszystkich stawiają w niemoż- 

ności opatrzenia potrzeb swoich. 

§. 43 

Odwoluje obecnym rozporządze- 
niem uczyniony dawniej układ z X. 
prowincyałem ojców Jezuitów, na któ- 
rych za złożeniem im summy 40,000 

liwrów włożyłem był obowiązek do- 
starczenia lekarstw chorym, w czasie 

odprawujących się po wsiach missyach 
Qrąz płacenia ojcom Ubermanowiczowi 
i Radomińskiemu spowiednikom królo- 
wej ukochanéj mojćj małżonki i moje- 
mu, w dowód wdzieczności mojćj za 
ich usługi, rocznéj pensyi 800 liwrów. 

Gdy dziś ojciec Radomiński już nie 

Żyje, ojciec zaś Ubermanowicz inne 
ma fundusze, znoszę więc rozporzą- 
dzenia owczesne i ojców Jezuitów 

+ 
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od przyjętych w tenczas uwalniam 0- 
bowiązków. 

$. 44. 

Ojcom Jezuitom w Nancy zapisu- 
ję książki i narzędzia matematyczne, 
znajdujące się w domu kadetów w 
Lunewillu, aby służyły do doświad- 
czeń robić się mających w sali ma- 
tematycznćj ich szkoły. 

$. 48. 

Taką jest ostatnia moja wola i 
rozporządzenia, które w tym ksztal- 
cie spisać kazałem, a które chee, a- 
by natychmiast po mym zejściu w ca- 
łej objętości wypełnione zostały. 

Każawszy sobie pokilkakrotnie od- 
czytać obecny mój testament, na dwie 
ręce spisany, znajduję go stósownym 
do mćj woli i moich zarmiaów. 
dowód czego obecnie podpisałem go 
ręką włąsną i stwierdzić kazałem pod- 
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pisem pana Alliot, zawiadowcy mego 
domu, oraz przyłożyć do niego kam 
załem herbowną mą pieczęć. Jedna 
kopia złużoną będzie w archiwum 
najwyższego mego sądu w Nancy, 

druga zaś kopia w moim archiwum, 
aby obie w chwili mego zgonu zo- 
staly otwarte i wydane exekutorom 
testamentu, Działo się w zamku Lune- 
wilskim dnia 30. Stycznia 1716. r. 

(podp.) Stanisław król 

(LS) (zgodno podp.) Altot. 

Koniec Tomu trzynastego. 








